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r o la o ja  K ry s ty n y  v.’o ,3 c la c iio w a k ie j -  b jr2 « |«  p ra c o w n ik a  B t M j i  k s I t j o M j

S k a rży e k o

W la ta c h  1 jjfo  -  1945  p racow ałam  a a  s t a c j i  k o le jo w e j S k a rż y s -  
k© -  K am ienn a* W lo c ie  1944  r *  b y łam  z a tru d n ia n a  n a  p e te ru n k u  n r . 6 
w c h a ra k te rz e  t e le f o n is t k i ,  r s e z  s ta c ję  b a rd zo  c a *  o to  p ra a c h o d z ił; 
tra n s p o rty  z  w ię ź n ia m i do obozów ro n c e n tra c y  jn y c h .

D zie &  15 s ie r p n ia  1944  r *  za p a m ię ta ła m  d o b rze  ,  p o n iew aż B a ­
ja r z y  łam  go z  dn iem  im ie n in  k o le ż a n k i a r li« v ?  d n iu  tym  p r z e s z ły  
p rs e a  S k a rży s k o  t r z y  p e łn e  tra n s p o r ty  z  w ię n la m i do O ó r /ię c ira ia . 
C zw a rty  p o o ią s  zb io ro w y  s k ie ro w a n o  n a  W arszaw sk i 7 a r k  /  g ó rk a  
ro zrzą d o w a  /  poczyń t r z y  wagony p rz e p e łn io n e  lu d a m i p rz y c z e p io ­
no do parow ozu p rze to ko w eg o  i  p rze to c z o n o  to re m  k o lu s z  jow ekim  
n a  B z in .r r z e to k o w i i  re w id e n c i z a tr u d n ie n i w p o b liż u  ty c h  w ag o - 
nów m ó w ili r?dt że  w ^ród w ię ź n ió w  z n a jd o w a li s ię  lo t n ic y  a n g ie lo ~  
o y 11 r a n c u z it  W ło s i, l ic z n a  ro d z in y  c y g a ń s k ie  i  ż y d o w s k ie ..

io  k ró tk im  u p ły w ie  c za s u  r o z e s z ła  c i f  w ie ó ó ,ż e  w i yaiów  umieć 
czczo n o  w s z k o le  p rz y  a z o c ie  k ra k o w s k ie j /  s z k o ła  n r . 2/ * o ł y 0 za ł» m  
od lu d z i  z  o k o lic  s z k o ły  »że  N iem cy p rzew o żą  lu d z i  /w ię ź n ió w /  
n a  '? la b o ra c ję  i  p a lą  n a  s to o a o h  l»ren a  to r y  jn y c h .

5 aa  tę  p n ie  d o b rze  p a m ię ta *  d y ż u ry  n o c n e , w c z a s ie  k tó ry c h  n ie  
o ż n a  b y ło  pracować* ;g.*ov7odu ra lłe g o  sw jd u  p a lo n y c h  c i a ł . - t a n  t a k i  

t r w a ł p rz e z  k i lk a  ty jo d n i i  n asu w a ł w n io s k i , &e z b ro d n i dokonywano  
n o o ą . ra n a p o r ty  w ię źn ió w  p rzy b y w a ły  n le r a ^ a L a r n ie  do S k a rż y s k a , 
le c z  c o ra z  c z ę ś c ie j*W  tym  o k re s ie  b y łam  Ś w iad kiem  w y ła d o w a n ia  
n a  ra m p ie  k o le jo w e j l i c z n e j  g ru p y  w ię  n ió w  o k .2 0 0  o s ó b ,a le  do­
k ła d n e j d a ty  n ie  pandę ta m . L u d z i ty c h  pod s i ln ą  e s k o r ty  au-m anów  
i  żandarm ów p rzeporw ad zon o  w k ie ru n k u  m ia s ta  u l ic a  K o ó o lu s z k i. 
S ły s z a ła m  po te n  od k o le ż a n e k , że  w ię  'n i  ów prow adzono obok fa b r y k i  
W itw ic k ie g o  /o n e c n a  O d le w n ia  i  r a a lio m ia  K a m ie n n a / n a  H la b o ra c -  
j ę .  -'aród t e j  g ru p y  w id z ia ła m  d z ie c i  w różn ym  w ie fcu ,m ężczyzn  i  k o -  
b io ty .D ro g ę  k o lu m n ie  to ro w a ć .! f-ro n a to r /i p o l ic ja n c i ,a  n a  p rz e jń o fr  
c ia c h  k o le jo w y c h  S a lm o c iiu E e .In n a  tr a n s p o r ty  w ię źn ió w  żyd o w sk ichUf- /rcv\v ijv.e.
c z ę s to  b y ły  w y ła d o w yw an e j! p rze p ro w ad zan e  n a  : JLabarao jf * n o w o t

t*
w l is t a c h  przew ozow ych wagonów ru b ry k a  " o e l°  ^ s z c z e g ó ln i  4aa t y ła  

e ta o  j a  d o c e lo w a  Sko -K a n .r Y ta il i  o t m  lu d z ie  p ra c u ją c y  w o d ^ r .4
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WOJCIECHOWSKA Krystyna Katarzyna z d. Moj as (ur. 1924), „Krys”, urzędniczka, por. 
WP, łączniczka, kurierka, wywiadowczym.

Krystyna Wojciechowska urodziła się 25 listopada 1924 r. w Skarżysku-Kamiennej 
jako córka Stanisława Mojasa i Teofili z d. Trocha. Miała siostrę bliźniaczkę Janinę oraz dwie 
siostry młodsze: Aurelię (1926-1935) i Wieńczysławę (ur. 1931). Ojciec, z zawodu buchalter, 
pochodził z Galicji, matka -  z Dąbrowy Górniczej. W rodzinie, szczególnie ze strony matki, 
od pokoleń panowała atmosfera głęboko patriotyczna. Najstarsza ciotka Krystyny, Stanisława 
Trocha-Czamotowa, za działalność antycarską została zesłana do guberni wiackiej, wujowie 
służyli w Legionach Piłsudskiego, a następnie brali udział w powstaniach śląskich.

Atmosfera patriotyczna panowała również w całym Skarżysku-Kamiennej przed wojną. 
Działały tam silne organizacje ZHP, Strzelca, Sokoła, PO W, PCK, związki Oficerów i 
Podoficerów Rezerwy, Kolejowe Przysposobienie Wojskowe, Wojskowe Przysposobienie 
Kobiet, nie mówiąc już o znakomitych zespołach nauczycielskich i światłym duchowieństwie. 
Dzięki temu Organizacja Orła Białego miała tam charakter silny, świadomy i doborowy. Do 
jej zadań należały m. in. pomoc powracającym z wojny mieszkańcom miasta, a także 
uciekinierom, zbieranie artykułów żywnościowych, opatrunkowych, sprzętu i odzieży 
wojskowej, konspiracyjne ćwiczenia wojskowe mężczyzn oraz sanitarne kobiet.

W chwili wybuchu wojny Krystyna była uczennicą drugiej klasy Gimnazjum 
Ogólnokształcącego w Skarżysku-Kamiennej; o dalszej nauce nie było mowy. Działalność 
konspiracyjną rozpoczęła w kwietniu 1941 r., wstępując do ZWZ-AK. Początkowo 
zastępowała ojca (ps. „Grab”), który złamał nogę. Kolportowała prasę konspiracyjną i ulotki, 
przenosiła pakiety konspiracyjne na wyznaczone punkty. W tymże roku w domu jej rodziców 
powstał punkt kontaktowy i skrzynka przerzutowa.

W 1942 r. funkcjonowała tu już kancelaria Inspektoratu Iłżeckiego, w której pracował 
szef Sztabu Okręgu Kieleckiego AK, ppłk Jan Rawicz-Stenzel „Jan”. Funkcję sekretarki i 
szyfrantki pełniła poszukiwana przez gestapo Helena Jędryk z Końskich „Jadwiga”, „Szulc”. 
W 1943 r. kancelaria została awansowana do rangi Kancelarii Szefa Sztabu Radomsko- 
Kieleckiego AK. Była wyposażona w maszyny do pisania, druki i inne materiały, które po 
godzinach urzędowania ukrywano w specjalnych schowkach na terenie zabudowań. Ochronę 
ppłk. „Jana” pełnili dwaj partyzanci: Tadeusz Krawczyk „Witek” i Aleksander Górski 
„Zbyszek”. Często odbywały się tu spotkania „Jana” z komendantem Okręgu Radomsko- 
Kieleckiego, płk. Stanisławem Dworzakiem „Daniel”, i płk. Wacławem Swiecińskim 
„Brzeski”, „Ksawery”, a także narady specjalne z udziałem wyższych oficerów z Komendy 
Głównej AK z Warszawy.

Do obowiązków członków rodziny, w tym przede wszystkim Krystyny, jej siostry 
bliźniaczki Janiny „Niuśka”, a także ich matki „Tocha”, należała obserwacja okolicy domu 
podczas narad. W tym celu jako pretekst kupiono nawet kozę, którą pasło się w pobliżu, żeby 
nikt z zewnątrz nie domyślał się niczego.

W kwietniu 1943 r. Krystyna rozpoczęła pracę jako telegrafistka i telefonistka na stacji 
kolejowej Skarżysko-Kamienna, na posterunku szóstym, skąd odprawiano niemal wszystkie 
pociągi wojskowe na front wschodni. Na polecenie płk. Rawicza sporządzała odpisy raportów 
dotyczących tych pociągów, z uwzględnieniem celu, obciążenia i liczby osi. To samo robiła 
jej bliźnia siostra Janina, pracująca na tym samym stanowisku na innej zmianie. W ten sposób 
płk Rawicz otrzymywał pełną informację o ruchu transportów wojskowych.

W tym czasie Krystyna była wielokrotnie wysyłana jako kurierka z meldunkami do 
Warszawy lub po rozkazy z Komendy Głównej AK. W podróżach tych bardzo pomocne były 
jej służbowe dokumenty kolejowe, pozwalające na poruszanie się po torach z pominięciem 
dworców. Wtedy to m.in. pomogła uratować życie śpiewakowi Opery Warszawskiej, Jerzemu 
Kuleszy, który również pracował na kolei. Były dowódca Kedywu Okręgu Kieleckiego, 
Hipolit Krogulec „Polek Albiński”, wystawił jej po latach (w 1972 r.) następującą opinię:
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„Takie zadania mógł wykonywać ktoś wybitnie inteligentny, odważny i zdolny do złożenia 
ofiary ze swego życia za sprawę walczącego o wolność swojego narodu. [...] Podkreślić 
należy, że ob. Krystyna Wojciechowska miała wtedy 18 lat, a odznaczała się tak wielkimi 
cechami charakteru”.

Dnia 13 października 1943 r. na skutek donosu Jerzego Wojnowskiego „Motor” została 
wraz z siostrą Janiną aresztowana przez gestapo. Ojca w domu nie było, matkę zaś, pobitą do 
nieprzytomności, zostawiono z młodszym rodzeństwem. Z więzienia przy ul. Malczewskiego 
do siedziby gestapo przy ul. Kościuszki 8 na badania wożono ją  „budą” wraz z innymi 
więźniami w pozycji klęczącej. Badania połączone były z torturami fizycznymi i 
psychicznymi. Dostawała na nich ciężkich ataków duszności, które szczególnie nasilały się w 
nocy. Pod koniec listopada trafiła do szpitala więziennego, ale nie udzielono jej tam żadnej 
pomocy. Straciła głos, często też traciła przytomność.

W końcu stycznia 1944 r., prawdopodobnie za wysoki okup, została wypisana do 
domu, chociaż miała już wyrok skazujący ją  na obóz koncentracyjny.

Na „wolności” była śledzona, a gestapo ciągle nachodziło ich dom w poszukiwaniu 
ojca, który pod zmienionym pseudonimem („Dziadek”) nadal prowadził działalność 
konspiracyjną. Z lewymi papierami pracował jako dozorca w kopalni rudy „Łopata” k. 
Chlewisk, a dodatkowo zawiadywał prowizoryczną pralnią, która w istocie była punktem 
konspiracyjnym. Kontakt z nim utrzymywała przez ciotkę, Stanisławę Czamotę z Furmanowa 
k. Niekłania, lub Bronisława Staszaka „Piorun” z oddziału partyzanckiego „Szarego”. 
Przerzucała tam leki, materiały higieniczne i opatrunkowe, bieliznę i odzież dla partyzantów.

Działalność swą zakończyła z chwilą przejścia frontu w styczniu 1945 r. Jednak ani ona 
sama, ani nikt z jej rodziny, biorącej tak aktywny udział w walce z okupantem, nie ujawnił 
się, widzieli bowiem, jaki los spotykał tych członków AK, którzy się ujawnili. Do dziś cierpi 
na dolegliwe ataki astmy oraz znaczne kłopoty w chodzeniu, będące pozostałością po 
okrutnym śledztwie.

Po wojnie nadal pracowała na stacji kolejowej Skarżysko-Kamienna. W 1948 r. 
uzupełniła wykształcenie średnie ogólne i rok później przeszła do pracy w Zakładach 
Metalowych, początkowo jako referent, a następnie pracownik umysłowy. W lutym 1950 r. 
wyszła za mąż za Witolda Wojciechowskiego. Doczekali dwóch synów.

Wkrótce po wojnie rozpoczęła, trwającą do dziś, gigantyczną pracę poszukiwania, 
gromadzenia i ocalania wszelkich dokumentów, zdjęć, pamiątek i informacji dotyczących 
walki Polaków z okupantem niemieckim na jej terenie. Dzięki temu powstała bezcenna 
Kronika Krystyny Wojciechowskiej , zamieszczona w książce Kronika Orła Białego 
(Skarżysko-Kamienna 2009), a zawierająca zdjęcia i krótkie biogramy ofiar dwu masowych 
mordów, dokonanych przez Niemców na Polakach w Skarżysku-Kamiennej: 12-16 lutego 
1940 r. 360 osób w lesie na Borze oraz 29 czerwca tegoż roku 760 osób w lesie na Brzasku. 
Wśród rozstrzelanych było wiele kobiet, młodzieży, a nawet dzieci. Krystyna jest 
współorganizatorką corocznych spotkań pamięci na tych zbiorowych mogiłach.

Z jej materiałów korzystały wielokrotnie liczne instytucje, jak m.in. IPN, Fundacja 
Ośrodka „Karta”, Archiwum Pomorskie AK i WSK w Toruniu, archiwa, muzea, biblioteki, 
izby pamięci, sądy, szkoły, harcerze etc. Wybór fotogramów z jej Kroniki był prezentowany 
na wystawie w gmachu Sejmu RP.

Odznaczona została m.in. Medalem Zwycięstwa i Wolności 1945 r. (1959), Odznaką 
„Za zasługi dla Kielecczyzny” (1978), Krzyżem Kawalerskim OOP (1980), Srebrnym (1982) 
i Złotym (1995) Medalem Opiekuna Miejsc Pamięci Narodowej, Krzyżem Armii Krajowej 
(1995).
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Kronika Orła Białego, red. Tadeusz Sikora, Albert Gajewski, Muzeum im. Orła 
Białego w Skarżysku-Kamiennej, Skarżysko-Kamienna 2009.

Sędzia Andrzej Jankowski, dr Tomasz Domański, Akcja AB na Kielecczyźnie, wystawa 
zorganizowana przez IPN Oddział w Krakowie Delegatura w Kielcach, Kielce 2009.

Krystyna Wojciechowska, Opis działalności konspiracyjnej w okresie 1941-1945 r., 
maszynopis, s. 2, 3. 05. 1972, Muzeum im. Orła Białego w Skarżysku-Kamiennej, 26-110 
Skarżysko-Kamienna, ul. Słoneczna 90.

Krystyna Wojciechowska, Schemat wojennej służby kobiet w łatach 1939-1945 w 
konspiracyjnych organizacjach ZWZ-AK, rkps s. 9, 19. 12. 2006, Fundacja Generał Elżbiety 
Zawackiej, Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek, 
87-100 Toruń, ul. Podmuma 93.
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/ O d p i s /  Skarżysko-Kam.l5.V.1972r.
Krogulec Hipolit
b.d-ca Kedywu Okr.Kieleckiego AK
b.ps. "Polek Alb tń o k i” J ,! 3-
zam, Ska»ży sko-Kaca,

0 ś w i a a o s e £' i e

Oświadczała, źe Krystyna Wojciechowska zd.Mojas w okresie 
od 194-lr,do wyzwolenia 1945r.aktywnym członkiem ZWZ, a póśniej AK.
W domu jej rodziców z którymi w czasie okupacji mieszkała była
kancelaria Szefa Sztabu Ok&igu Kieleckiego AK ppłk.Rawxcza~3tenzla 
b.ps,”Jan", ¥ tym czasie dowództwo Okręgu Kieleckiego AK mieściło 
się w Skarżysku-Kam.Ob. Krystyna Wojciechowska ubezpieczała częste 
narady u Szefa Sztabu, była łączniczką, kurierką do Komendy Głównej 
AK, a pracując na kolei dostarczała do dowództwa codzienne kompletna 
wykazy wszystkich niemieckich transportów kolejowych przechodzących

■#

przez Skarżysko.’ Takie zadania mógł wykonywać ktoś wybitnie inteli­
gentny, pdważny i zdolny do złożenia ofiary ze swego życia za sprawy 
walczącego o wolność swęjego narodu. Taką była Ob.Krystyna Wojcie­
chowska, Aresztowa przez gestapo nie załamała się w czasie okrutnego 
śledztwa i nikogo nie zdradziła,Podkreślić należy, źe Ob.Krystyna 
Wojciechowska miała wtedy 18 lat, a odznaczała się tak wielkimi 
cechami charakteru. Jej działalność niepodległościowa w czasie 
okupacji winna być dla młodego pokolenia wzorem miłości ojczyzny,

/Krogulec Hipolit/
Własnoręcznoś6 podpisu Ob;Hipolita Krogulca stwierdzam

Sekr.Techniczny ZO ZBoWiD 
w Skarży sku-Kam.
/ Adolf Madejski /

Skarżysko~Kmm,15,V,1972r.
Za zgodność*

■ " 'iw , j / . u i i r t

cKmila Sz i rk

Ul.r:
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GŁÓW NA KOMISJA 
BADANIA ZBRODNI HITLEROWSKICH 

W POLSCE 
INSTYTUT PAMIĘCI NARODOWEJ

OKRĘGOWA KOMISJA W K I E L C A C H

AKT POWOŁANIA
N a  podstaw ie § 12 pkt 3  S tatutu  G łó w n e j Komisji 

B adan ia  Zbrodni H itlerow skich w Polsce —
— Instytutu Pam ięci N arodo w ej 

stanow iącego za łączn ik  do Z a rzą d ze n ia  N r 2 2  
Prezesa Rady M in istrów  z d n ia  3 0  czerwca 1984  r.

O b y w a t e lk ę )  K R Y S T Y  N E _  W O J C I E C H O W S K Ą .

p o w o ł u j ę

na członka O kręgow ej Komisji w K IE L C A C H

z dniem  1 lipca 1988  r.

W arszaw a , dnia

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y

D ru k a rn ia  N r 1, W -w a . Z a in . 85990 —  1000
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GŁÓW NA KOMISJA 
BADANIA ZBRODNI HITLEROWSKICH 

W POLSCE 
INSTYTUT PAMIĘCI NARODOWEJ

OKRĘGOWA KOMISJA W K I E L C A C H

AKT POWOŁANIA
N a  podstaw ie § 12 pkt 3  S tatutu  G łó w n e j Komisji 

B ad an ia  Zbrodni H itlerow skich w  Polsce —
— Instytutu Pam ięci N aro d o w ej 

stanow iącego załączn ik  do Z a rzą d ze n ia  N r 2 2  
Prezesa Rady M in istrów  z dn ia  3 0  czerw ca 1 9 84  r.

p o w o ł u j ę

O b y w a t e lk ę )  K R Y S T Y N Ę ,  W O J C I E C H O W S K A  

na członka O k rę g o w e j Komisji w  K IE L C A C H

z dniem  1 lipca 1 9 88  r.

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y

c_~

W ars za w a , dn ia

D r u k a r n i a  N r  1, W -w a . Z a m . 85990 —  1000
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GŁÓW NA KOMISJA 
BADANIA ZBRODNI HITLEROWSKICH 

W POLSCE 
INSTYTUT PAMIĘCI NARODOWEJ

OKRĘGOWA KOMISJA W K I E L C A C H

AKT POWOŁANIA
N a  podstaw ie § 12 pkt 3  S tatutu  G łó w n e j Komisji 

B adan ia  Zbrodni H itlerow skich w Polsce —
— Instytutu Pam ięci N arodo w ej 

stanow iącego za łączn ik  do Z a rzą d ze n ia  N r 2 2  
Prezesa Rady M in istrów  z d n ia  3 0  czerw ca 1984  r.

O byw atelkę) K R Y S T Y N Ę .  W O J C I E C H O W S K A

p o w o ł u j ę

na członka Okręgowej Komisji w K IE L C A C H

z dniem  1 lipca 1 9 88  r.

Warszawa, dnia

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y

D ru k a rn ia  N r 1, W -w a . Z a m . 85990 —  1000
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r |Ł(<c
„ W  o b lic z u  B o g a  W s z e c h m o g ą c e g o

i  N a jś w ię ts z e j  M a r i i  P a n n y , K ró lo w e j  
K o r a n y  P o ls k ie j,  k ł a d ę  s w e  r ę c e  n a  te n  
Ś w ię ty  K r z y ż ,  z n a k  m ą k i i  z b a w ie n ia  
i  p r z y s ię g a m  b y ć  w ie rn y m  O jc z y ź n ie  
m e j, R z e c z y p o s p o lite j  P o lsk ie j, s ta ć  n ieu­
g ię c ie  n a  s t r a ż y  J e j h o n o ru  i  o  w yzw o -  
le n ie  J e j z  n ie w o li w a lc z y ć  z e  w s z y th  
k k h  s i ł  — a ż  d o  of i a t y  m e g o  ż y c ia .  
P r e z y d e n to w i R z e c z y p o s p o lite j P o ls k ie j 
i  r o z k a z o m  N a c z e ln e g o  W o d z a  o r a z  
w y z n a c z a n e m u  p r z e z e ń  D o w ó d c y  A rm ii 
K ra jo w e j b ę d ę  b e z w z g lę d n ie  p o s łu s z n y ,  
a  ta je m n ic y  m e z ło m n ie  d o c h o w a m  co* 
k o l w ie k  b y  m n ie  s p o tk a ć  m i a ło . "

p r z y j m u j ę  c ię  w  s z e r e g i  ż o łn ie r z y  A rm ii  
P o ls k ie j, w a lc z ą c e j  z  w ro g ie m  w  k o n ­
s p ira c j i  o  w y z w o le n ie  O jc z y z n y . T w ym  
o b o w ią z k ie m  b ę d z ie  w a lc z y ć  z  b r o n ią  
w rę k u . Z w y c ię s tw o  b ę d z ie  tw o ją  n a g ro d ą .  
Z d r a d a  k a r a n a  jest ś m ie r c ią ."

36



37



38



D a ta  s m ie js c e  uf od-
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Archiwum Państwowe 
u l . Rynek 1 
2 6-600 Radom

Pani
Krystyna Wojciechowska 

26-110 Skarżysko-Kamienna

Nasz znak: 842-15 Data: 13.01.l.)95

W odpowiedzi na Pani pismo z dn. 09.01.1996 r. w sprawie potwierdzenia pobytu 
w więzieniu radomskim w okresie październik 1943 r. - styczeń 1944 r. (pod nazwiskiem 
panieńskim Krystyna Mojas), Archiwum Państwowe w Radomiu stwierdza, iż w zespole 
aktowym: Akta Więzienia Radomskiego 1939-1945 sygn. arch. M-38 znajduje się karta 
personalna p. Krystyny Katarzyny Mojas ur. dn. 25.11.1924 r. w Skarżysku-Kamiennej, córki 
Stanisława i Teofili. Z wpisów na karcie wynika, że p. Krystyna Mojas została doprowadzona 
do więzienia w Radomiu dn. 14.10.1943 r. przez niemiecką służbę bezpieczeństwa 
(Sicherheitspolizei) i przebywała tu do dn. 18.01.1944 r., kiedy to została zwolniona. 
Przyczyna aresztowania nie została podana.

Wydano dla Polskiego Związku b. Więźniów Politycznych Hitlerowskich Więzień i Obozów 
Koncentracyjnych w Kielcach.

sp/sp
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WOJEWÓDZKI KOMITET f  b  *  5
Ickm fmrn liii j lltaiśstBt ,

W  E M m a k  Kielce- 1995-11-4*).JK  M M H n lB

Znak: WKOPWiM/36/95

Mam zaszczyt niniejszym poinformować, iż uchwałą 
RADY OCHRONY PAMIĘCI WALK I MĘCZEŃSTWA w Warszawie został/a/ 
PAN-PANI uhonorowany/a/ złotym - c n > K m » »  medalem "OPIEKUN 
MIEJSC PAMIĘCI NARODOWEJ" za wieloletnią działalność 
społeczną na polu ochrony miejsc upamiętniających marty­
rologię narodu polskiego.

Udekorowanie "MEDALEM” nastąpi na uroczystym posie­
dzeniu Wojewódzkiego Komitetu Ochrony Pamięci Walk 
i .Męczeństwa w Kielcach, zorganizowanym z okazji obchodów 
NARODOWEGO ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI, na które serdecznie 
PAłfA - P£NI£ zapraszam.
Uroczystość odbędzie się w dniu 29 listopada 19S5r. 
w gmachu Urzędu Wcjewóćzkieęo, budynek E, sala Nr 13 
o g o d z . 11-ej.

GRATULUJĘ PANI-PANU tego honorowego odznaczenia.
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WOJEWÓDZKI KOMITET 
Idrny tai<ci Vi!i Iji UjulgmmHi Kielce- 1995-11-/1 «>.

Znak: WKOPWiM/36/95

Mam zaszczyt niniejszym poinformować, iż uchwałą 
RADY OCHRONY PAMIĘCI WALK I  MĘCZEŃSTWA w Warszawie zostal/a/ 
PAN-PANI uhonorowany/a/ złotym - medalem "OPIEKUN

MIEJSC PAMIĘCI NARODOWEJ” za wieloletnią działalność 
społeczną na polu ochrony miejsc upamiętniających marty­
rologię narodu polskiego.

Udekorowanie "MEDALEM" nastąpi na uroczystym posie­
dzeniu Wojewódzkiego Komitetu Ochrony Pamięci Walk 
i Męczeństwa w Kielcach, zorganizowanym z okazji obchodów 
NARODOWEGO ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI, na które serdecznie 
PANA - PANI£ zapraszam.
Uroczystość odbędzie się w dniu 29 listopada 1995r. 
w gmachu Urzędu Wojewódzkiego, budynek E, sala Nr 13 
o godz. 11-ej.

GRATULUJĘ PANI-PANU te g c  honorow ego o d z n a c z e n ia .

j z

Z w y ra za m i

PRZEW/ 
W o je w

unku

*ŁKomil rtu
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\  G I .Ó W N A  KOM ISJA BADANIA 7.RRODNI P R Z E C IW K O  N A R O D O W I POI.SKIF.MU

INSTYTUT PAMIĘCI NARODOWEJ  

OKRĘGOWA KOMISJA W KIELCACH ul. Zamkowa 3 tcl/fax. ( 041 ) 34-442-15

Kielce, 15 stycznia 1999 r.

Szanowna Pani
K n  sty na W O JCI ECH O W SK A

W związku z wejściem w życie w dniu 19 stycznia 1999 r. ustawy
r

o instytucie Pamięci Narodowej - Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko 
Narodowi Polskiemu, na podstawie §11 ust 4 Statutu Głównej Komisji 
Badania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu - Instytutu Pamięci 
Narodowej stanowiącego załącznik do Rozporządzenia Prezesa Rady 
Ministrów z dnia 8 kwietnia 1993 r. /  Dz, U. Nr 29, poz.136 z 1993r. /, 
o d w o ł u j ę  Panią z dniem 18 stycznia 1999 r., z funkcji członka 
Okręgowej Komisji w Kielcach.

Jednocześnie składam Pani serdeczne podziękowanie za wieloletni 
wkład w pracę Okręgowej Komisji w Kielcach.

Przewodniczący Okręgowej Komisji w Kielcach

•O l

prof. driiab. Czesław SZCZEPAŃCZYK
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Tablica -  świadectwo przeszłości 
i teraźniejszości

W  święto patronki Skarżyska-Kamiennej, 16 
listopada, w Sanktuarium Matki Bożej Ostro­
bramskiej poświęcona została DROGA Krzyżowa -  

wotum na jubileusz 2000. Już od pierwszej chwili to 
wyjątkowe w mieście miejsce modlitwy stało się, 
oprócz wymiaru sakralnego, miejscem niepowta­
rzalnego piękna architektonicznego, godnego do za­
prezentowania pielgrzymowi i turyście. Duchowym i 
materialnym bogactwem dla nas i dla przyszłych 
pokoleń skarżyszczan.

Na początku Drogi Krzyżowej znajduje się jasny 
krużganek ze spadzistym dachem, wspartym na bia­
łych kolumienkach. W nim to umieszczono Pomnik 
mieszkańców miasta i okolic, którzy w latach 1939- 
-1945 oddali życie w walce o Polskę. 19 listopada 
została odsłonięta przez prezydenta Luboslawa Lan­
gera i poświęcona przez ks. dziekana Tadeusza Bo­
rowskiego Tablica pamięci.

Pornnik-Tablica przekazuje ponad 800 nazwisk. 
Drogę jego realizacji poprowadził p. Henryk Czech, 
stojący na czele Komitetu Organizacyjnego. Pod­
czas uroczystości w kościele ostrobramskim powie­
dział:

„Skarżysko należy do miast o wyjątkowo w y­
sokich stratach. Złożyło się na to wiele czynników, z 
których najważniejszym był patriotyzm mieszkań­
ców, położenie Skarżyska w centrum Okręgu Ra­
domsko-Kieleckiego ZWZ AK o kryptonimie „Jodła” i 
terenów działań partyzanckich, lokalizacja na terenie 
naszego miasta Fabryki Amunicji i jednego z naj­
większych w kraju węzła kolejowego z liczną organi­
zacją wywiadowczo-dywersyjną. Wielu ludzi w  róż­
nych miejscach składało ofiarę życia dla Polski nie­
podległej i suwerennej. Niestety, z tej niszczyciel­
skiej wojny Polska wyszła o zmienionym kształcie 
geograficznym, a usytuowanie w granicach wpły­
wów naszego wschodniego sąsiada wyeliminowało 
przymiotniki: wolna, niepodległa, suwerenna. Nastał 
długi okres zmiany barw -  to co było białe, nazywało 
się czarnym, a to co było czarne nazywało się bia­
łym. Olatego o bohaterstwie ludzi, którzy złożyli ofia­
rę życia w organizacjach podległych naczelnemu 
wodzowi na Zachodzie -  a innych w naszym terenie 
nie było, trwała zmowa milczenia. Władze nie usta­
liły nawet list osób zaginionych, w oparciu o 
świadectwa ludności.

Na szczęście znalazły się osoby, które z dużym 
poświęceniem osobistym zajęły się gromadzeniem 
danych na ten temat i tu zobowiązany jestem w y ­
mienić: p. Krystynę Wojciechowską, p. Józefa Rel- 
la, p. Edwarda Paszkiela, oraz nieżyjących: p. Józe­
fa Erbla i p. Władysława Tusiewicza -  członka 
przedwojennej organizacji „Sokół" i inicjatora prze­
prowadzonych ekshumacji. Dzięki zgromadzonym 
przez nich materiałom mogliśmy obecnie sporządzić 
wykazy osób, których nazwiska znajdują się na

odsłanianej w dniu dzisiejszym tablicy.
Projekt budowy „pomnika-tablicy" powstał dużo 

wcześniej, bo już w latach 80. z inicjatywy kilkunas­
tu koleżanek i kolegów -  dawnych mieszkańca Skar­
żyska i działającego przy 
parafii Matki Bożej Ostro­
bramskiej Duszpasterstwa 
Żołnierzy Armii Krajowej.
Zawiązany Komitet reprezen­
towany w Skarżysku przez 
kol. Janusza Piekarskiego,
Leonarda Lenarda, Mieczy­
sława Olszewskiego, nieży­
jącego już Jerzego Sułka i 
przeze mnie, zbierał fundu­
sze na ten cel, rozprowa­
dzając cegiełki i przyjmując 
dobrowolne wpłaty. Niestety,

Komitet Organizacyjny Budowy Pomnika-Tablicy.
Od lewej: Henryk Czech, Leonard Lenard, Mieczysław Olszewski, 

Janusz Piekarski, Krystyna Wojciechowska
zebrane środki finansowe 
nie wystarczyły na realiza­
cję zamierzonego celu, 
gdyż dostępna wówczas 
technika grawerowania by­
ła bardzo droga. Zakupiliś­
my więc blachę mosiężną, 
aby zgromadzone środki 
nśs straciły p?. wartośrj i 

postanowiliśmy wrócić do tematu w przyszłości.
Tym przyszłym czasem okazał się Rok Jubileu­

szowy 2000. Nasza propozycja sponsorowania bu­
dowy pomnika przez Urząd Miasta została potrakto­
wana życzliwie i w tym miejscu składamy serdeczne 
podziękowanie. Dziękujemy również obydwu kolom 
Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej i ko­
lom organizacji kombatanckich oraz Duszpasterstwu 
Żołnierzy Armii Krajowej za sfinansowanie artysty­
cznego wykonawstwa modeli odlewów godła państ­
wowego, krzyża Armii Krajowej i sylwetki Chrystusa

za uczestniczenie. Szczególnie gorąco dziękuję księ­
dzu kustoszowi Sanktuarium Matki Bożej Ostróg 
bramskiej za udzielanie nam pomocy i wyrozumia- - 1 
lości dla naszych, często odbiegających od dzisiej- 1 
szej rzeczywistości, spraw. I wreszcie „Bóg zapiać" * • 
Wam wszystkim, którzy przyby'iście na dzisiejszą . 
patriotyczną uroczystość” . ' :

Nowe miejsce, uoamiętniaiące martyrolooię skar­
żyszczan, nie jest tylko symbolem. Na Tablicy w id -. .• 
nieją nazwiska naszych krajan, którzy zginęli ,W, 
obozach koncentracyjnych, akcjach partyzanckich, , ’ 
gdzieś indziej i tych, co dotąd bezimiennie spoczy- , 
wają w zbiorowych kurhanach Boru i Brzasku. JeSt 1 
ona świadectwem patriotycznej przeszłości i kultury 
Skarżyska dzisiejszego. Wielu mieszkańców zatrzy­
muje się przy nich. Zatrzymaj się i ty, młody skar- 
żyszczaninie. Tu korzenie, które duchem i wartoś- ( , 
ciami „Bóg-Honor-Ojczyzna" wrosły w tę samą zie­
mię, po której stąpasz. BżP

oraz całej otoczki dzisiejszej uroczystości. Składamy 
podziękowanie Dyrekcji Zakładów Metalowych „Mę­
sko" SA za przychylne przyjęcie propozycji dotyczą­
cych finansowania wykonawstwa prac, a kierowni­
ctwu i załodze Zakładu Narzędziowo-Remontowego 
za zaangażowanie i terminową realizację prac.

Serdecznie dziękuję księdzu Tadeuszowi Borow: 
skiemu -  dziekanowi naszego dekanatu za przewod­
niczenie uroczystej Mszy św. i pozostałym księżom.

O stra  B ra m a  n a d  K am ien n ą  n r 5012000 54
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STEFANIA WOYTOWICZ, 
JERZY KULESZA

,W  środę, 31 sierpnia 2005 r. odeszła od nas 
na zawsze ś .+  p. MAESTRA STEFANIA WOYTO­
WICZ, wielka polska śpiewaczka, wybitna inter- 
pretatorka i niestrudzona krzew icielka muzyki pol­
skich kom pozytorów na całym  świecie, prawy 
i szlachetny Człowiek bez końca dddany sprawie 
Ojczyzny oraz W olności i Solidarności."

Jest to część nekrologu, zawiadamiającego
0 Mszy św. pogrzebowej A rtystk i, w  dniu 7 wrze­
śnia i odprowadzeniu na cm entarz Stare Powązki 
(brama IV) w  Warszawie.

I w  Skarżysku-Kamiennej w arto  
odnotować to smutne wydarzenie, 
bo Stefanii W oytow icz to  m iasto nie 
byto obce, gdyż w  czasie okupacji 
mieszkała w  nim  i pracowała w  M a­
gistracie. w ów czas m ieszczącym  
się na ul. 1 Maja, w  przedwojennym  
budynku Kasy Chorych, w  w ojnę 
zajętym częściowo przez niemiecką 
żandarm erię, a częśc iow o  przez 
Magistrat.

„28 czerwca 1944 r. zauważyła, 
że N iem cy penetru ją  ka rto tek i 
z adresami m ieszkańców. Szukali 
kartoteki Jerzego Kuleszy, miesz­
kającego w  tym  sam ym  dom u co 
W oytowicz -  opowiada p. Krystyna 
Wojciechowska. -  W oytow icz naty­
chmiast ostrzegła rodzinę Kuleszów.
Jerzy zbiegł, najpierw do kom órki, 
skąd widział w  nocy podjeżdżający 
po niego samochód niem iecki, po­
tem przez ogrody oddalił się z m ie js­
ca zagrożenia. Stefania uchroniła go 
od Gestapo i p raw dopodobne j 
śm ierci".

Również Jerzy Kulesza to  cen io­
ny baryton operowy. Do lasu tra fił po w ielkie j 
wpadce organizacji AK w  Skarżysku-Kam iennej, 
gdzie pracował na kolei n iem ieckie j, obejm ując 
z czasem funkcję dyżurnego ruchu w  sektorze 
pociągów.

Opowiada Krystyna W ojciechowska:
Od lata 1943 roku pracowałam  na stacji kole­

jowej w  Skarżysku, na posterunku 6, jako tele­
fonistka. Z Kuleszą często pracow aliśm y na jed­
nej zmianie. Pam iętam dobrze dyżur nocny 
z 28/29 czerwca 1944 r. Ruch pociągów był bar­
dzo duży z pow odu częs tych  tra n sp o rtó w  
niemieckiego wojska i sprzętu na w schodni front. 
W ostatnich dniach J. Kulesza został przeniesiony 
na dalszy posterunek w  kierunku Szydłowca tzw. 
Nordkopf. Posterunek 6 był usytuowany w śród 
torów  stacyjnych, w okolicy przejścia s łużbow e­
go na ul Kościuszki. 29 czerw ca 44 r., przed 
świtem „wpadł" do nas Kulesza, w  mundurze 
kolejowym, ze służbową latarką karbidową. Bez 
trudu przem ieścił się przez stojące na torach 
pociągi towarowe i po in form ow ał nas o sytuacji, 
w  jakiej znalazł się aktualnie. Ja i kolega dyżurny 
bardzo zaniepokoiliśmy się, w idząc przed godziną 
przemarsz kolum ny żandarm ów i gestapowców 
z miasta na dworzec. Dyżurny, kol. W ładek Droz­
dowski i ja -  telefonistka, nie m og liśm y opuścić 
stanowiska, w  przeciw ieństw ie do zwrotniczych
1 torow ych. W krótce zorientow aliśm y się, że 
Niemcy rozeszli się po torach. Zdecydowaliśm y 
w  trójkę, że nie ma innego w yjśc ia , ty lko ukrycie 
w szafie. W yrzuciliśm y z szafy druki raportów, 
pótki za szafę i Kulesza ukry ł się w  niewielkiej

szafce, której drzw i nie chciały się domknąć. 
Poratował sytuację kierownik pociągu, który mial 
być w krótce odprawiony. W yciągnął z torby 
menażkę z zalewajką, oparł się o drzwi szafki 
i chlipał głośno, gdy weszli gestapowcy. Dyżurny 
w  czerwonej czapce stał przed kantorem. Został 
w yleg itym ow any. Zapytano m nie o Kuleszę. 
Odpowiedziałam, że tu nie pracuje, bo został 
przeniesiony na Nordkopf. Dodałam, że pracowni­
cy nowej zmiany są na posterunku 9 i zostaną

m
fflBM

Zdjęcie archiwalne (Posterunek 6 -  odprawa pociągów towarowych węzła kole­
jowego ze stacji Skarżysko-Kamienna w kierunku: Radom, Dęblin, Warszawa 

i dalej na wschód przez Rozwadów.
Polscy pracownicy jednej zmiany post. 6 od lewej siedzący: Wiesław Chada 

/ A l  Jerzy Kulesza I- rząd stojących od lewej: I) Hartwig j  dyżurny.njclwr. 
ćĄwiloJcf Wojciechowski, 3) Kazimierz Gaik, 4) Maria Rotówna telefonistka,

4) obok, nieco w tyle Bolesław Stefański. 5) oparty o barierkę -  zwrotniczy,
6) za Wojciechowskim w tyle obok K. Gaika -  Wierzbowicz) 1944 r.

Zd jęc ie  pochodzi z  a rc h iw u m  p. K rystyny W ojc ie c h o w s k ie j (  i

rozwiezieni na dalsze posterunki przez parowóz 
z pojedynczym  w agonem . Wskazałam kierunek. 
Po ich odejściu W. Drozdowski zarządził, że Ku­
lesza weźm ie jego czerwoną czapkę dyżurnego, 
pójdzie na to ry  odpraw ić pociąg, wskoczy do 
budki ham ulcowej w  mom encie odjazdu -  nas­
tępnie czapkę w yrzuci na bliskim  parku warsza­
w skim , a nasz zwrotniczy natychm iast ją dowie­
zie. Ta błyskaw iczna akcja solidarna, nieplano­
wana, pow iodła się, W  ten sposób Kulesza trafił 
do partyzantki.

M im o  szoku jącego przeżycia, w racałam  
z pracy uspokojona, że manewr ucieczki uda! się 
szczęśliw ie . W raca liśm y z pracow nikam i do 
domu obok dw orcow ego budynku. Pasażerowie 

zosta li zatrzym ani w poczekalni, 
a przejście byto zablokowane. Czu­
łam  w ielką ulgę, że Jurek jest już 
daleko i bezpieczny. Tymczasem na 
podjeżdzie dw orca  skarżyskiego 
stała odkryta z plandeki tzw. „buda” 
z konwojem  esesmanów, a na placu 
stali zgrupowani w ięźniowie. Wśród 
n ich u jrza łam  m atkę Kuleszy 
p. Zofię Żabińską i dobrze znaną mi 
nauczycielkę p, Irenę Stuzewską” .

Pod pseudonim em  AK „Pogoń” 
Jerzy Kulesza bił się z wrogiem  w la­
sach pod Opocznem i Przysuchą od 
czerwca do grudnia 1944 r. W par­
tyzantce często śpiewał pieśni par­
tyzanckie, żołnierskie. Przeżył oku­
pację. Po wojn ie  śpiewał na scenach 
w ielu oper m .in. Opery Bytomskiej 
i Opery W arszawskiej. Duży sukces 
odn iósł w  operze „Pajace” . Artysta 
dorobi! się w ielu partii operowych, 
ponad 40. Ale pierwsze swoje audy­
to rium  m ia ł w  lesie, wśród par­
tyzanckiej braci w  okolicach Skar­
żyska.

B. P iasta

o «>x

Ostra Bram a nad Kam ienną n r 47/2005
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IĆ U cal £U?<%.
Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek. W znacznym stopniu przyczyni­
ła Sję do zorganizowania uroczystości upamiętniających setną rocznicę urodzin 
Generał Marii Wittek w Trębkach k. Gostynina, gdzie w kościele „parafialnym 
w sierpniu 1999 r. została odsłonięta pamiątkowa tablica. y

Jadwiga Jurzysta „Jagoda” już w 1939 r. o trzymały-stopień podchorążego, 
w maju 1945 r>^lutonowego, w lipcu 1945 r. sierżanta. W 1988 r. Rada Państwa 
nadała jej oficerski Ropień podporucznika, w ,2-000 r. została mianowana na sto­
pień porucznika. \

Posiadała odznaczeni^: „Medal z^cf3ział w wojnie obronnej 1939 (1982 r.), 
Warszawski Krzyż Powstańczy^ 198 j  r.), Krzyż Armii Krajowej (1995 r.), Odznakę 
„Akcja Burza” (1996 r.), Krzyż^Ka\VąIerski Orderu Odrodzenia Polski (1975 r.).

Porucznjk WP Jadwiga Jurzysta zmkrła 12 października 2004 r. we Włocławku 
i została pochowana z,honorami wojskowymi na cmentarzu komunalnym" | | |

\
A n n a  Rojewska* ■< ~

■ —- • --------------

APAK, Sj^gn. 681/WSK; Witkowska Jadwiga, zam. Jurzysta (tamże obszerne relacje własne, 
legityrrdieje): W łocławski słownik biograficzny, red. S. Klimkowski, Włocławek 2005, t. 3, 
s. 79-80. i

" 5  ■

Wojciechowska Krystyna Katarzyna z d. Mojas 
(ur. 1924), „Krys”, urzędniczka, por. WP, łączniczka, 
kurierka, wywiadowczym.

Krystyna Wojciechowska urodziła się 25 listopada 
1924 r. w Skarżysku-Kamiennej jako córka Stanisława 

Mojasa i Teofili z d. Trocha. Miała siostrę bliźniacz­
kę Janinę oraz dwie młodsze siostry: Aurelię (1926— 
1935) i Wieńczysławę (ur. 1931). Ojciec, z  zawodu 

buchalter, pochodził z Galicji, matka -  z Dąbrowy , 
Górniczej. W rodzinie, szczególnie ze strony ma > 
od pokoleń panowała atmosfera głęboko patriotycz 

na. Najstarsza ciotka Krystyny, Stanisława Troć Jjjfj 
Czarnotowa, za działalność antycarską zo sta ła  ze;$gĘm 

na do guberni wiackiej, wujowie służyli w Legionach Piłsudskiego, a następnie 
brali udział w powstaniach śląskich.

Atmosfera patriotyczna panowała również w całej S k a r ż y s k u - K a m i e n n  . .• 

Działały tam silne organizacje ZHP, Strzelca, Sokoła, PO W, PCK, ' fv l_ •; 
ki Oficerów i Podoficerów Rezerwy, Kolejowe Przysposobienie Wojs 
Wojskowe Przysposobienie Kobiet, nie mówiąc j u ż  o znakomitych zespo ^
uczycielskich i światłym duchowieństwie. Dzięki t e m u  Organizacja Orła 1 : o 4 
miała tam charakter silny, świadomy i doborowy. Do jej zadań należały

56



pomoc powracającym z wojny mieszkańcom miasta, a także uciekinierom, zbie­
ranie artykułów żywnościowych, opatrunkowych, sprzętu i odzieży wojskowej, 
konspiracyjne ćwiczenia wojskowe mężczyzn oraz sanitarne kobiet.

W chwili wybuchu wojny Krystyna była uczennicą drugiej klasy Gimnazjum 
Ogólnokształcącego w Skarżysku-Kamiennej; o dalszej nauce nie było mowy. 
Działalność konspiracyjną rozpoczęła w kwietniu 1941 r., wstępując do Związku 
Walki Zbrojnej (ZWZ). Początkowo zastępowała ojca (ps. „Grab”), który złamał 
nogę- Kolportowała prasę konspiracyjną i ulotki, przenosiła pakiety konspiracyj­
ne na wyznaczone punkty. W tymże roku w domu jej rodziców powstał punkt 

| kontaktowy i skrzynka przerzutowa.
W 1942 r. funkcjonowała tu już kancelaria Inspektoratu Iłżeckiego, w której 

§ pracował szef Sztabu Okręgu Kieleckiego AK, ppłk Jan Rawicz-Stenzel „Jan”.
Funkcję sekretarki i szyfrantki pełniła poszukiwana przez gestapo Helena Jędryk 

:: z Końskich „Jadwiga”, „Szulc”. W 1943 r. kancelaria została awansowana do 
i  rangi Kancelarii Szefa Sztabu Radomsko-Kieleckiego AK. Była wyposażo­

na w maszyny do pisania, druki i inne materiały, które po godzinach urzędo- 
fc wania ukrywano w specjalnych schowkach na terenie zabudowań. Ochronę 
1 ppłk. „Jana” pełnili dwaj partyzanci: Tadeusz Krawczyk „Witek” i Aleksander 
f Górski „Zbyszek”. Często odbywały się tu spotkania „Jana” z komendantem 
|  Okręgu Radomsko-Kieleckiego, płk. Stanisławem Dworzakiem „Daniel”, i płk. 
[, Wacławem Świecińskim „Brzeski”, „Ksawery”, a także narady specjalne z udzia-
I lem wyższych oficerów z Komendy Głównej AK z Warszawy.

Do obowiązków członków rodziny, w tym przede wszystkim Krystyny, jej
1 siostry bliźniaczki Janiny ps. „Niuśka”, a także ich matki ps. „Tocha”, należała 
[ obserwacja okolicy domu podczas narad. W tym celu jako pretekst kupiono nawet 
[ kozę, którą pasło się w pobliżu, żeby nikt z zewnątrz nie domyślał się niczego, 
j P  W kwietniu 1943 r. Krystyna rozpoczęła pracę jako telegrafistka i telefonist- 
j Rana stacji kolejowej Skarżysko-Kamienna, na posterunku szóstym, skąd odpra- 
[ wiano niemal wszystkie pociągi wojskowe ńa front wschodni. Na polecenie płk. 
| Rawicza sporządzała odpisy raportów dotyczących tych pociągów, z uwzględnie-
I niern celu, obciążenia i liczby osi. To samo robiła jej siostra Janina, pracująca na 
j tym samym stanowisku na innej zmianie. W ten sposób płk Rawicz otrzymywał 
|  gełną informację o ruchu transportów wojskowych.

|  W tym czasie Krystyna była wielokrotnie wysyłana jako kurierka z meldun­
kami do Warszawy lub po rozkazy z Komendy Głównej AK. W podróżach tych 
(j>ardzo pomocne były jej służbowe dokumenty kolejowe, pozwalające na porusza­
nie się po torach z pominięciem dworców. Wtedy to m.in. pomogła uratować ży- 

śpiewakowi Opery Warszawskiej, Jerzemu Kuleszy, który również pracował 
i|* kolei. Były dowódca Kedywu Okręgu Kieleckiego, Hipolit Krogulec „Polek 
|j|biński”, wystawił jej po latach (w 1972 r.) następującą opinię: „Takie zadania 

. B p  wykonywać ktoś wybitnie inteligentny, odważny i zdolny do złożenia ofiary 
g. swego życia za sprawę walczącego o wolność swojego narodu. [...] Podkreślić
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należy, że ob. Krystyna Wojciechowska miała wtedy 18 lat, a odznaczała się tak 
wielkimi cechami charakteru”.

Dnia 13 października 1943 r., na skutek donosu Jerzego Wojnowskiego ps. 
„Motor”, została wraz z siostrą Janiną aresztowana przez gestapo. Ojca w domu 
nie było, matkę zaś, pobitą do nieprzytomności, zostawiono z młodszym rodzeń­
stwem. Z więzienia przy ul. Malczewskiego na przesłuchania do siedziby gesta­
po przy ul. Kościuszki 8 wożono ją  „budą” wraz z innymi więźniami w pozycji 
klęczącej. Przesłuchania połączone były z torturami fizycznymi i psychiczny­
mi. Dostawała na nich ciężkich ataków duszności, które szczególnie nasilały się 
w nocy. Pod koniec listopada trafiła do szpitala więziennego, ale nie udzielono jej 
tam żadnej pomocy. Straciła głos, często też traciła przytomność.

W końcu stycznia 1944 r., prawdopodobnie za wysoki okup, została wypisana 
do domu, chociaż miała już wyrok skazujący ją  na obóz koncentracyjny.

Na „wolności” była śledzona, a gestapo ciągle nachodziło ich dom w poszu­
kiwaniu ojca, który pod zmienionym pseudonimem („Dziadek”) nadal prowadził 
działalność konspiracyjną. Z lewymi papierami pracował jako dozorca w kopalni 
rudy „Łopata” k. Chlewisk, a dodatkowo zawiadywał prowizoryczną pralnią, któ­
ra w istocie była punktem konspiracyjnym. Krystyna utrzymywała kontakt z nim 
przez ciotkę, Stanisławę Czamotę z Furmanowa k. Niekłania, lub Bronisława 
Staszaka „Piorun” z oddziału partyzanckiego „Szarego”. Przerzucała tam leki, 
materiały higieniczne i opatrunkowe, bieliznę i odzież dla partyzantów.

Działalność swą zakończyła z chwilą przejścia frontu w styczniu 1945 r. 
Jednak ani ona sama, ani nikt z jej rodziny, biorącej tak aktywny udział w walce 
z okupantem, nie ujawnił się, widzieli bowiem, jaki los spotykał tych członków 
AK, którzy się ujawnili. Do dziś cierpi na dolegliwe ataki astmy oraz znaczne 
kłopoty w chodzeniu, będące pozostałością po okrutnym śledztwie.

Po wojnie nadal pracowała na stacji kolejowej Skarżysko-Kamienna. 
W 1948 r. uzupełniła wykształcenie średnie ogólne i rok później przeszła do pracy 
w Zakładach Metalowych, początkowo jako referent, a następnie pracownik umy­
słowy. W lutym 1950 r. wyszła za mąż za Witolda Wojciechowskiego. Doczekali 
się dwóch synów.

Wkrótce po wojnie rozpoczęła, trwającą do dziś, gigantyczną pracę poszuki­
wania, gromadzenia i ocalania wszelkich dokumentów, zdjęć, pamiątek i infor­
macji dotyczących walki Polaków z okupantem niemieckim na jej terenie. Dzięki 
temu powstała bezcenna Kronika Krystyny Wojciechowskiej, za m ie sz c z o n a  

w książce Kronika Orła Białego (Skarżysko-Kamienna 2009), a zawierająca zdję­
c ia  i krótkie biogramy o fia r  dwu masowych mordów, dokonanych p rz e z  N iem có w  

na Polakach w Skarżysku-Kamiennej: 12-16 lutego 1940 r. 360 osób w lesie na 
Borze oraz 29 czerwca tr. 760 osób w lesie n a  Brzasku. Wśród ro z s trz e la n y c h  

było wiele kobiet, młodzieży, a nawet dzieci. Krystyna jest współorganizatorką 
corocznych spotkań pamięci na tych zbiorowych mogiłach.
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Z jej materiałów korzystały wielokrotnie liczne instytucje, jak m.in. IPN, 
Fundacja Ośrodka „Karta”, Fundacja Generał Elżbiety Zawackiej w Toruniu, ar­
chiwa, muzea, biblioteki, izby pamięci, sądy, szkoły, harcerze etc. Wybór fotogra­
mów z jej Kroniki był prezentowany na wystawie w gmachu Sejmu RP.

Odznaczona została m.in. Medalem Zwycięstwa i Wolności 1945 r. (1959), 
Odznaką „Za zasługi dla Kielecczyzny” (1978), Krzyżem Kawalerskim OOP 
(1980), Srebrnym (1982) i Złotym (1995) Medalem Opiekuna Miejsc Pamięci 
Narodowej, Krzyżem Armii Krajowej (1995).

Klemens Górski

APAK, sygn. 3600/WSK; Kronika Orła Białego, red. T. Sikora, A. Gajewski, Muzeum im. Orta 
Białego w Skarżysku-Kamiennej, Skarżysko-Kamienna 2009; sędzia Andrzej Jankowski, dr 
Tomasz Domański, „Akcja AB na Kielecczyźnie". wystawa zorganizowana przez IPN Oddział 
w Krakowie Delegatura w Kielcach, Kielce 2009; Krystyna Wojciechowska, Opis działalno­
ści konspiracyjnej w okresie 1941-1945 r., mps, s. 2, 3.05.1972, Muzeum im. Orła Białego 
w Skarżysku-Kamiennej.

Wolff Kelicja Władysława vel Anna Neuman 
(1895-19&8), „Ela” „Anka”, „Szczęsna”, „Magda”,
„Ciotka”, „bąia”, „Zawadzka”, „Mery”, „Tekla”,
„Hermenegilda’7 \w  korespondencji; „Ciećwiera^f 
„Ksawery Gieda” „Sylwester”, n.o. Zofia Gawpafiska,
Antonina Studzińska, M ^ia  Walicka, Maria^Zawadzka,
Halina Nowak, Maria Ewa Artwińska, Gertruda 
Cieślik; harcmistrzyni, nauczycielka; kurierka dale­
kiego zasięgu PÓW, SZP-ZWZypfekgniarka, zesła­
niec do sowieckicłrłagrów, żołnierz Amni Polskiej na 
Wschodzie (2. Korpus), człoifek konspiracjhpoakow- 
skiej, więzień polityczny PRL (z karą śmierci).

Urodziła się 5 listopada 1895 r. w Smogorzewię,
(woj. kieleckie), w rodzinie o dużych tradycjach pafrrótycznych i religijnych, 
jako najstarsza z czworga dzieci. Ojciec Władysław Piotr "był lekarzem, legioni­
stą a matka Maria (Marianna) Wiktoria z d. Rynkal działaczką^iepodległościową 
POW w zaborze austriackim. X .

Szkołę wydziałową i Seminarium Nauczycielskie Felicja uicOqczyła we 
Lwowie. Świadectwo dojrzałości otrzymała tamże w 1915 r. Na przełomie 
'911/1912 r. zorganizowała i prowadziła żeńską drużynę harcerską w szkole wy­
działowej, do której uczęszczała. Główny wysiłek wychowawczy tej młodzieży 
skierowany był na wszechstronne przygotowania do walki o niepodległość. W tym 
Celu oprócz ćwiczeń fizycznych i samokształcenia humanistycznego szkolono

i
439

59



60



61



62



63



64



65



66



67



68



69



70



71



72



73



74



75



76



77



78



79



H istoria walk narodu polskiego w 
obronie swojej ojczyzny nie zna 
tak masowego udziału w nich ko­
biet, jak podczas wojny wyzwo­
leńczej w latach 1939—1945. Wy­
nikało to z ogromnego pragnienia 

służenia ojczyźnie, obrony istnienia własne­
go narodu. Kobiety polskie angażowały się 
w e wszystkie formy walki od pierwszego do 
ostatniego dnia wojny. Brały udział w woj­
n ie  obronnej w 1939 r., w ruchu oporu, w 
Jednostkach polskich formowanych w ZSRR, 
w  Polskich Siłach Zbrojnych na Zachodzie 
oraz ludowym Wojsku Polskim.

Po klęsce wrześniowej, wśród wielotysięcz- 
cznej rzeszy Polaków, którzy znaleźli się 
poza granicami kraju, nie zabrakło również 
kobiet i dziewcząt. Trudne warunki życia 
na obczyźnie rozbudzały marzenia o powro­
cie do niepodległej ojczyzny. Spełnienie 
swych marzeń upatrywały, zwłaszcza mło­
de dziewczęta, w ochotniczym zaciągu do 
służby wojskowej. One to właśnie stanowi­
ły znakomitą większość kandydatek do służ­
by wojskowej w Polskich Siłach Zbrojnych 
zarówno na Wschodzie, jak i na Zachodzie. 
Największe źródło rekrutacji kobiet do jed­
nostek polskich organizowanych na obczyź­
nie znajdowało się w Związku Radzieckim. 
Stąd zgłosiło się około 80 proc. ochotniczek 
Pomocniczej Wojskowej Służby Kobiet w 
Polskich Siłach Zbrojnych na Zachodzie o- 
raz 100 proc. kobiet — żołnierzy Armii Pol­
skiej w ZSRR.

Gdy w maju 1943 r. na terenach Związ­
ku Radzieckiego rozpoczęto formowanie 
I Dywizji Piechoty im. T. Kościuszki do o- 
bozu wojskowego w Sielcach nad Oką pierw ­
sza zaczęły przybywać również ochotniczki 
z najodleglejszych zakątków ZSRR. Ich na­
pływ był tak duży, że dowódca dywizji, płk. 
Zygmunt Berling wydał rozkaz, uzgodnio­
ny z Prezydium Zarządu Związku Patrio­
tów Polskich, formowania I Samodzielnego 
Batalionu Kobiecego im. Emilii Plater. Na 
stanowisko dowódcy batalionu wyznaczono 
ppor. Aleksandra Maca, który później stał 
się najbardziej popularnym dowódcą „pla­
terówek”.

Po sformowaniu ł złożeniu przysięgi 
(15.VII.1943 r.) batalion przystąpił do inten­
sywnego szkolenia. W dniu wyruszenia I Dy­
wizji Piechoty na front (1.IX.43 r.) batalion 
kobiecy liczył 740 żołnierzy. Jedna kompa­
nia fizylierek wraz z innymi pododdziałami
I DP im. T. Kościuszki wzięła w dniach 
12—13.X.1943 r. udział w walkach pod Le­
nino. Nie bacząc na niezwykle trudne wa­
runki działań bojowych, spowodowane głów­
nie intensywnymi bombardowania lotnictwa 
nieprzyjaciela oraz na straty bojowe — z 
honorem wywiązała się ze wszystkich po­
wierzonych jej zadań w zakresie bojowego 
zabezpieczenia pracy sztabu, dywizji 1 innych

oddziałów. W wykazach poległych i rannych |
żołnierzy pod Lenino znajdują się również i
nazwiska kobiet m.in. Anieli Krzywoń, od- e
znaczonej pośmiertnie Krzyżem Virtuti Mi- i
litari i tytułem Bohatera Związku Radziec- i 
kiego. f J l l j i O

Pod koniec grudnia 1943 r. kompanie fi- 8
zylierek, które znajdowały się w składach g
organizacyjnych 1, 2 i 3 dywizji piechoty |
podporządkowane zostały dowódcy Batalio- ja
nu Kobiecego lm. E. Plater. Głównym je- |
go zadaniem a± do zakończenia wojny by- 1
ło pełnienie służby wartowniczej i ochro- jg 
na mienia wojskowego.

Kofoiety pełniły także służbę na różnych |  
stanowiskach w kilkuset większych i mniej- |  
szych jednostkach wszystkich rodzajów |  
wojsk 1 i 2 armii Wojska Polskiego oraz 1 
odwodu naczelnego dowództwa. Kobiety 
można było spotkać w sztabach, szpitalach, 
laboratoriach 1 kasynach polowych. Praco- 1 
wały jako telefonistki, raritotelegrafistki. 
maszynistki, kancelistkl, lekarze, pielęgniar- |  
ki, redaktorki 1 aktorki. Pewna Mccba kobiet 1 
pełniła funkcje typowo męskie, np. zastęp­
ców dowódców ds. politycznych, dowódców 
plutonów 1 kompanii, pilotów, instruktorów 
minerskich, mechaników samochodowych i 
samolotowych.

Zołnierze-kobiety często przewyższały męż­
czyzn w wytrwałośoi i odporności na trud 
służby wojskowej 1 walki, przede wszystkim 
dzięki swej pracowitości, sumienności, sile 
woli i ducha, cierpliwości, dokładności o- 
raz zdolności do większych poświęceń. Po­
trafiły być zarówno same zdyscyplinowane, 
lak i utrzymać u podwładnych regulamino­
wą surową dyscyplinę wojskową.

Bogata 1 ciekawa jest działalność bojowa 
kobiet dowódców męskich pododdziałów li­
niowych opisana w literaturze poświęconej
II wojnie światowej. Znajdujemy w  niej 
nazwiska dowódców plutonów 1 kompanii 
fizylierów, ciężkich karabinów maszynowych 
i moździ< rzy, a wśród nich: Janinę Błasz- 
czak, En.iiię Giercziatk, Aleksandrę Gołę­
biowską, Marię Górniak, Halinę Juszkie- 
wicz, Larysę Krupisa, Irenę Krzeszewską. a 
Ludwikę Opałko, Anielę Pieloch, Irenę Wasz- a 
czuk 1 v*iele, wiele Innych, które obok 
Anieli K/zywoń stać się powinny symbola­
mi bojowego wyisilku, odwagi i poświęcenia. Ś

Przed łakończeniem II wojny światowej |  
w regularnych jednostkach polskich pełniło 
służbę wojskową ponad 14 tys. kobiet. By­
ła to więc wielotysięczna rzesza, która w 
niemałym stopniu przyczyniła się do suk­
cesów bojowych regularnych wojsk polskich.

Polki, tak boleśnie doświadczone w 
przeszłości, były rawsze 1 są dziś aktyw­
nymi bojowniczkami walki o pokój, postęp 
i przyjaźń między narodami, zyskując u- 
znanie i sławę nie tylko w kraju, ale na 
całym świecie. Wniosły i wnoszą nadal 
wkład w gospodarczy i kulturalny rozwój 
Polski Ludowej. ^ A/. 1 V *  K

STAJ0SŁAW  CHOWANIEC
___________________ O  r f  (i-/ -  |/C/ C j J - U y
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Ojcowie Franciszkanie zamordowani
V  O J  ■ ■

czas,e W0Jny « -"■ *
TEODOR JOZEF FILIP

o. Teodor -  Gwardian -  Dyrektor III Zakonu 
Franiszkanin OFDM Conv.

urodź. 8 11909 r.; oblócz. 7 V II11926 r.; śluby 
zakonne 8 VII11924 r.; św ięcenia kapłańskie 23 VI
1935 r.; w  Skarżysku-Kamiennej od 8 V 1938 r.

Stanął w pierwszym szeregu konspiracji obok 
wojskowych przyw ódców  organizacji Orzeł Biaty 
dzieląc niedolę w ięźniów politycznych, aż do ofia­
ry życia na ołtarzu Ojczyzny, aresztowany 29 I 
1940 r., w ięziony w  siedzibie Żandarmerii niemie­
ckiej, następnie w  Szkole Powszechnej na Pla­
cach; stracony 14 I11940 r. na Borze w  masowej 
egzekucji.

Byt osobowością w ielkiego form atu. W ykształ­
cony, żarliwy patriota, gorliw y kapłan, byl w ycho­
wankiem o. Maksymiliana Kolbe, m ądry i odważ­
ny, również rozważny, zdolny do najw iększych 
poświęceń dla bliźniego i Ojczyzny.

JÓZEF ŚMIGIEL
o. Alojzy OFM Conv. m gr teologii -  prefekt

urodź. 5 VIII 1912 r.; obi. 2 VIII 1929 r.; śluby 
zakonne 3 VIII 1930; kapłaństwo 24 VI 1937 r.; 
w  Skarżysku-Kamiennej od 20 VIII 1938 r. Roz­
strzelany na Borze 14 I1 1940 r.

ANTONI GAŁUCHA
-  o. Anatol OFM Conv.

urodź. 29 IV 1911 r. w  W ieliczce; obi. 14 VIII 
1928 r. (vel 1927); prof. 2 V II11929 r. (vel 15 VIII 
1928); kapłaństwo 29 V 1938 r. (vel 5 V 11937).

Pracował w  redakc ji „M a łego Dziennika", 
ukończył gimnazjum w  W ie ltczce rw  Skarżysku 
od X11939 r. Rozstrzelany na Borze 144t 1946 r.

HUGOLIN GRODZKI
brat Kazimierz Hugolin OFM conv.

urodź. 1 XII 1905 r; ob łóczyny 4 VI 1933 r.; 
profesja 6 11935; areszt. 6 111940 r. godz. 21.00. 

Rozstrzelany na Borze 14 I11940 r.

ZYGMUNT STAWARZ
brat Jan

Syn Wawrzyńca i Karoliny z domu Palej, m iat 2 
siostry i 3 braci; urodź. 4 XI 1913 r. w  takc ie  
Dolnej pow. Bochnia; obi. 2 VI 1934 r.; profesja
2 I11936 r. w  N iepokalanowie, z zawodu stolarz;
1 IV 1938 r. przeniesiony z Łag iew n ik-tódź  do 
Skarżyska-Kam. Pomagał w  zakrystii, kwestował; 
areszt. 6 I1 1940 r. godz. 21.00. Rozstrzelany na 
Borze 14 I11940 r.

FELIKS NEUGEBAUER
Brat Łukasz -  OFM Convent

Syn sołtysa Józefa i S tanisławy z domu Kawa, 
jego siostra, zakonnica w e Lwowie kończyła w yż­
sze studia; urodź. 23 X 1909 r. W ielonek -  pow. 
Szamotuły; obłóczyny 8 XI11934 r.; profesja 2 VII
1936 r.; z zawodu stolarz; areszt. 6 II 1940 r. 
godz. 21.00. Rozstrzelany na Borze 14 I11940 r.

JÓZEF GAŁEK
Brat Kazimierz OFM Conv.

urodź. 15 VI 1915 r. Rudy Rysie (tarnowskie); 
obłóczyny 14 IV 1936 r.; profesja 2 II 1938 r.; z 
zawodu szewc.

W latach dziecięcych ty lko  zimą chodzi! do

szkoły, w  lecie pasł bydło. Pragnął się uczyć, ale 
nie miał warunków. W wieku 17 lat chcia ł wstąpić 
do Zakonu, byt za m łody aby decydować za 
siebie. Rodzice wyrazili sprzeciw. Zapisał się w ięc 
do Żywego Różańca. Mial duże nabożeństwo do 
Matki Bożej Śnieżnej.

Aresztowany 6 II 1940 r. -  więziony z braćm i 
zakonnymi w  Szkole Powszechnej nr 1. Rozstrze­
lany na Borze 14 I11940 r. w  masowej egzekucji.

RYSZARD PRĄDNICKI
o. Mariusz OFM Conv. kapelan AK

urodź. 3 IV 1910 r.; obłóczyny 1 VIII 1928 r.; 
profesja 2 V II11929; kapl. 29 V 1938 r.

Od 22 X 1939 r. w  Skarżysku-Kamiennej. Nale­
żał do org. konspiracyjnej „Orzeł Biaty". Przez przy­
padkową nieobecność w  klasztorze uniknął aresz­
towania w  styczniu 1940 r. Z tego powodu całą 
okupację przeżył w  warunkach konspiracyjnych. 
W rócił do Skarżyska w  styczniu 1945 r. Zginął 
16.01.1945 r. podczas bombardowania Skarżyska 
przez lotnictwo sowieckie podczas ofensywy sty­
czniowej. Pochowany na cmentarzu w  Bzinie.

WACŁAW DEPERAS
o. W ilhelm  OFM Conv.

urodź. 8 III 1915 r. w  Żelazowicach pow. 
Opoczno; obi. 4 IX 1932 r.; prof. 5 V II11933 r.

W początkach 1945 r. m ianowany Gwardiani- 
nem w  Skarżysku-Kam. Z tobołkiem na plecach, 
na piechotę w yruszył z Niepokalanowa do Skar­
żyska. W drodze pojmało do wojsko radzieckie -  
poczytano imię W ilhelm za pochodzenie niemiec­
kie. Podejrzewano go, że jest szpiegiem nierniec- 
kirft. Obdarto yo z szat zakonnych i rozstrzelano w 
lesie kolo Rawy Mazowieckiej. Pochował go o. Ce- 
lary Rdzanek 25 1 1945 r. w  Sulejowie nad Pilicą.

Opłatek w Rodzinie 
Radia Maryja

„Abyśmy byli jedno podajmy sobie ręce, 
abyśmy byli razem i jedno mieli serce..."

Przyjaciele i sym patycy Rodziny Radia M am a 
spotkali sie w  ostatnia środę stycznia na trady­
cyjnym  opłatku u oo. Redemptorystów na Borze.

Ojciec Marian Sojka po powitaniu wszystkich 
zgrom adzonych w  salce zapozna! nas z planowa­
nym i w  tym  roku spotkaniami. Opiekun Rodziny 
Radia Maryja przypomniał, że możemy tu naby­
wać książki, kasety, prasę. Także dowiedzieć się
o następnych spotkaniach w  3. sobotę miesiąca i
o Mszach św ię tych w  ostatnią środę każdego 
miesiąca, które w inny nas jednoczyć.

Po odśpiewaniu kolędy „Bóg się rodzi” składa­
liśm y sobie życźąnia, dzieląc się opłatkiem. Była 
to  radość, wzruszanie z przeżywania wspólnoty 
stołu i ducha, jedności serca. Przy estetycznie 
podanym  słodkim  poczęstunku pieśń Rodziny 
Radia Maryja, przeplatana- kolędami była rados­
nym  świętowaniem . /  \

Na spotkaniu był obecny kleryk Piotr z Mościc 
z Ukrainy oraz przedstaw iciele parafii św. Brata 
A lberta, Najświętszego Serca Pana Jezusa, św. 
Józefa, N iepokalanego Poczęcia Najświętszej 
Marii Panny oraz z parafii M iłosierdzia Bożego z 
Lipowego Poła.

Animatorka Elżbieta zapisywała chętnych do 
aposto latu „M argaretka", jednoczącego ludzi w 
m od litw ię  za kapłanów. Nestorka Straży Hono­
rowej z parafii NPNMP -  Władysława Farbisz za­
poznała nas z historią tej parafii, z trudnościam i w  
uzyskaniu pozwolenia na budowę kaplicy w  cza­
sach kom unistycznego reżimu.

„Pozdrowienie Anielskie” za chorą opiekunke 
Rodziny R?.cfa f/taryfa -  prTWieslawę SurTm, 
stało się akcentem jedności ducha tej wspólnoty.

J . Z b r o j a

PARSZÓW 
-  gmina Wąchock

Kościót parafialny 
p.w. Zestania Ducha Świętego

Usytuowany w  części południowej w si, odda­
lony od szosy Skarżysko -  Wąchock. Posado­
w iony na skarpie opadającej w  kierunku zachod­
nim  przy drodze lokalnej. Drewniany, konstrukcji 
ryg low ej (wieża -  slupowo-ram owa), cały na 
podm urówce z piaskowca, pod zakrystią i 
skarbczykiem  podpiw niczony. W ięźba 
w ieszarowa, pobicie dachów i hełm ów z 
blachy ocynkowanej. Ukształtowany sym e­
tryczn ie  względem osi podłużnej. Główny 
korpus tró jnaw ow y na planie wydłużonego 
prostokąta. Na przedłużeniu nawy środkowej, 
od południa, krótkie, zamknięte trójbocznie 
prezbiterium, a od północy . -  kwadratowa 
wieża. Przy prezbiterium dwie prostokątne 
przybudówki, zakrystia od zachodu i skarb- 
czyk od wschodu. Po obu stronach wieży 
mniejsze od niej kwadratowe aneksy (na 
przedłużeniu naw bocznych), ponadto 
z trzech stron -  soboty. Ściany korpusu 
nawowego i prezbiterium z zewnątrz o równej

w ysokośc i. Nad nawami i aneksami północnymi 
jeden w spó lny  dach dwuspadowy, 
w  który w topiona jest prawie potową swej bryty 
wieża o trzech piętrach, o lekko nachylonych ku 
sobie ścianach. Na jej ostatniej kondygnacji nad­
w ieszona izbica pod hetmem ostrosłupow ym
o silnie odgiętych połaciach. W dole wokół wieży
-  soboty pod daszkiem pulp itowym . Nad prezbi­
terium  osobny dach, analogiczny jak nad korpu­
sem nawowym , nieco niższy, z połaciami prze­
dłużonym i nad boczne przybudówki, zakończony 
tró jpolaciow o.

O stra B ram a nad Kam ienną n r 6/2002 O81



m ja j42-
Krystyna Mojas-Wojciechowska

Meldunek o aresztowaniach

R edakcja „Z eszy tów  K om batanck ich” otrzym ała o d  p. K rystyny M o jas-W o jc iechow sk ie j 
Aneks N° 58 A z  „ D zienn ika” H ansa Franka, do tyczący m eldunku z a resztow ań w  R ado­
m iu dnia 24 styczn ia 1941 r.

Pani K rys tyna M ojas-W ojc iechow ska, ps. „Kryś", w  k tó re j dom u rodz innym  w  S karży­
sku w czasie okupac ji m ieściła się K ancelaria  Szefa Sztabu O kręgu K ie lecko -R adom sk ie - 
go ppłk. Jana Stenzela, ps. „R aw icz”, zosta ła  aresztow ana 13 październ ika 1943 r. w raz  
z siostrą b liźn iaczką Janiną, ps. „N iuśka ”. Po bru ta lnym  śledztw ie na ge s ta po  w  R adom iu  
zosta ła w raz z s ios trą  um ieszczona w więzieniu.

Po wojnie p. K rystyna przez kilkanaście la t była członkiem  K ie leckie j O kręgow ej Kom isji 
do badania zbrodn i hitlerowskich. Zgrom adziła znaczną ilość dokum entów, zapisów, wspo­
mnień i publikacji, które  w  ilośc i kilku tom ów  przekazała do Muzeum „O rła  B ia łego” w  Skar­
żysku. Posłużyły one do w ielu publikacji z terenu Okręgu K ie lecko-R adom skiego „Jodła".

„D ziennik” Hans Frank tom  I, str. 417

A neks N°58 A. 1941 styczeń 29, Kraków.

M eldunek placów ki A bw ehry przy dow ódcy wojskowym  w  Gen. G ub .do  III O ddzia łu  
Abwehry przy O K W  w  Berlin ie, w  spraw ie akcji m asowych aresztow ań in te ligenc ji po lskie j 
w  Radom iu w  dn iu 24 styczn ia  br., przeprow adzonych przez po lic ję  z  udzia łem  obse rw a­
tora W ehrm achtu .

P laców ka A bw ehry przy D ow ódcy-W ojskow ym  
w  G enera lnym  G ubernatorstw ie  
N° 10205/41 /III C tajne
Dotyczy: po lsk iego ruchu oporu

Do N acze lnego Dowództwa W ehrm achtu 
Urząd Zagran iczny Abw ehry III O ddzia ł Berlin

Szef po lic ji bezp ieczeństw a  i s łużby bezp ieczeństw a w  G.G. zaw iadom ił p laców kę 
Abwehry, że 24.01.1941 zosta ła  podjęta w iększa akcja przeciwko w ykry tym  w  R adom iu 
n ie lega lnym  organizacjom . O dkom enderow any przez P lacówkę A bw ehry  w  celu obse r­
wacji por. dr G a luschka zam eldował, co następuje:

A kcja  ro z p o c z ę ła  s ię  24 .01 .1941  o godz. 400. W  sum ie  p o lic ja  b e zp ie cz e ń s tw a  
w  Radom iu aresztow ała  268 osób, w  tym  25 kobiet. W śród  aresztow anych zna jd u ją  się 
członkow ie ruchu oporu i organizacji sabotażowej. W  liczb ie tej jes t ok. 50%  przedstaw i­
cieli tzw. in te ligencji. W śród  aresztow anych zna jdu ją  się dwaj księża, je d e n  z nich, to były 
kapelan wojskowy, są  adwokaci, lekarze -  w szyscy lekarze ze szp ita la  K azim ierza w  R a­
domiu, bardzo w ie lu  o fice rów  rezerwy byłego W ojska Polskiego. P onadto  znajduje się 
wśród nich 6 w łaśc ic ie li z iem skich w raz z gośćm i znajdującym i się w  m ają tkach w  czasie 
aresztowania. K ilku w ójtów  oraz były burm istrz m iasta Radomia.
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Jak to  ju ż  m ia ło  m ie jsce  w  p o p rze d n ich  akcjach , a resz tow a n i zo s ta li za m kn ię c i 
w piwnicach szko ły im. P iłsudsk iego w  Skarżysku Kam iennej i zna jdu ją  się tam  pod s ilną  
ochroną p lu tonu polic ji porządkowej. W ed ług dotychczasow ych ustaleń, w śród areszto­
wanych zna jd u ją  się cz łonkow ie praw ie w szystk ich rozpoznanych dotychczas organizacji 
polskiego ruchu oporu.

Podczas akcji aresztow ań w ykryto i z likw idow ano drukarn ię  n ie lega lne j gazety „W o l­
ność” . W  ręce po lic ji bezp ieczeństw a wpadło  ok. 1000 egzem plarzy na jnow szego numeru 
tej n ie legalnej gazety. Łączn ie  podczas aresztow ań w ykryto i skon fiskow ano 75 różnych 
n ie lega lnych gazet, z których ty lko pewna część była dotychczas znana. Nie w liczano w  tę 
liczbę ulotek. Zosta ła  rów nież z likw idow ana organizacja ko lportażu na dystrykt Radom 
dywersyjnego p ism a „F rontso lda ten  G enossen”1.

Ponadto w ykry to  o rgan izację  sabo tażow ą i z likw idow ano warsztat, w  którym  sporzą­
dzano ekw ipunek sabotażow y (m aszyny p iekie lne, bom by zapalające, butelki zapa la jące 
inne) dla prow adzen ia  sabotażu w  G enera lne j Guberni.

Aresztowania dotknęły w  szczególności: starostwo miejskie Radomia, zarząd dystryktu 
Radom, n iem iecką Pocztę W schód, Urząd Telegraficzny, kolej w schodn ią  i fabrykę broni 
w Radomiu. Tak w ięc lansowane przez policję bezpieczeństwa przypuszczenia, że ruch oporu 
usadowił swoich członków we wszystkich zakładach Gen. Guberni, znalazły swoje potwier­
dzenie. W edług dotychczasowych ustaleń, w  systemie organizacji ruchu oporu zaszły zmiany. 
Ruch oporu przeszedł obecnie na system trójkowy w  przeciw ieństw ie do poprzednio stosowa­
nego systemu piątkowego. Zaobserwowano rozbudowę dołowych ogniw  na w zór NSDAP.

W szystk ie  o rgan izac je  zosta ły przez aresztow ania pozbaw ione k ie row niczych osob i­
stości. N ie zos ta ł aresztow any genera ł Jan Kruszewski. W  odn ies ien iu  do jego  osoby 
ustalono do tychczas następujące szczegóły: Kruszewski był poprzedn io  dow ódcą  po l­
skiego Korpusu O chrony Pogran icza (KOP). Mówi p łynnie po n iem ieckku, posiada n ie ­
m iecki paszport i nosi odznakę pa rty jną  NSDAP. W  czasie swoich podróży ko le ją  o toczo­
ny jest sta le s tra ż ą  z ło żo n ą  z kijku w iernych mu lu d z i.2

Kruszewski i gen. Januszaftis skierowani przez gen. Sikorskiego, przybyli w  marcu 1940 r. 
przez Rumunię do Guberni Generalnej. Januszaftis przewidziany był do kierowania ruchem 
oporu na obszarach zajętych przez Rosję. Kruszewski jest dow ódcąw  Generalnej Guberni.

Do cen tra lnego  kie row an ia  ruchem  oporu na rosyjskim  i n iem ieckim  te ren ie  był gen. 
Tokarzewski, na jm łodszy polski generał. Tokarzewski m usia ł jed na k  ob jąć k ie row nictw o 
na rosyjskim  obszarze , pon iew aż Januszaftis  zosta ł rozs trze lany p rzez Rosjan.

W ojsko nie uczestn iczyło w  akcji. Przesłuchania są  w  toku. Należy oczekiw ać dalszych 
aresztowań. O stateczne sprawozdanie zostanie przedłożone w  odpow iednim  czasie.

Odpisy: G rupa Arm ii B 
D ow ództw o 4 Arm ii 
Dow ództw o 17 Arm ii
R otm istrz D irska w  ce lu przed łożen ia  Dow ódcy w ojsk w  GG 
372 N adkom endantura  połow a w  K ielcach.

*  *  *

' To antyfaszystowskie ulotki w języku niemieckim wydawane i kolportowane przez ZWl.
2 Informacja o obydwu generałach błędna. Generał Kruszewski dostał się do niewoli niemieckiej i przeby­

wał w oflagach od 27 września 1939 r. do 1945 r.
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Na prośbę Redakcji „Z eszy tów  Kom ba­
tanck ich” do p. Krystyny M ojas-W ojc iechow - 
sk ie j w  S karżysku , d łu g o le tn ie j cz ło n k in i 
W ojew ódzkie j Kom isji do badan ia  zb rodn i 
n iem ieckich w  K ielcach, o nadesłan ie  in for­
macji na tem at losów aresztow anych  w  Ra­
dom iu w  dniu 24.01.1941 r. Polaków, w ię ­
z ionych w  Skarżysku, w  budynku b. szkoły 
im. Marsz. Józefa P iłsudsk iego, o trzym ali­
śmy następu jącą  odpow iedź:

Jak m i wiadomo, p o  a kc ji n iem ieck ie j na ­
pa śc i w  dn iu 24 stycznia 1941 r. na inte li- 

Poiacy straceni w Radomiu i i  października 1942 r. genc ję  R adom ia i oko liczne dw o ry  z iem iań­
skie, a resztow ano w łaścicie li, ich gości, a 

nawet służbę. W  radom skich w ięzieniach zabrak ło  m iejsca d la w szystkich zatrzym anych. 
Ale zapew ne i inne po w od y  by ły  przyczyną, dla któ rych ciem iężycie le  w ykorzysta li m ożli­
w o ść  w ię z ie n ia  c z ę ś c i a re s z to w a n y c h  
w skarżyskie j szkole. W  budynkach go sp o ­
darczych szko ły funkcjonowała piekarnia. Po 
wojnie, piekarze, k tó rzy tam  pracow a li m ó­
wili, że w  ogrodzie, obok szkoły, zakopyw a­
no o fia ry „ś ledztw ” -  m.in. dyrektora je d n e ­
go z radom skich przedsiębiorstw . G dy póź­
nym  w ieczorem , w yw ożono ze Skarżyska  
więźniów (25.02.1941 r.) N iem cy św iecili re ­
fle k to ra m i p o  o kn a ch  są s ied n ich  b lo kó w  
m ieszkalnych, ab y  odstraszyć ob se rw u ją ­
cych. Św iadkow ie je d n a k  widzieli s łan ia jące  
się sy lw e tk i ludzi, a w śród  nich ka p ła nów  L. , , , , ,, Egzekucja w radomskich lasach.
w sutannach .

Co do egzekucji w  les ie  kosow skim  ko ło Radom ia, słyszałam  na ses ji IPN  w Radom iu, 
że o fia ry om aw ianych aresztowań, w ieziono bezpośredn io z w ięzienia w  R adom iu  na m ie j­
sce m ordu. B rak je s t  je d n a k  zap isów  o egzekucjach. Na kartach w ięz iennych zna jdu ją  się 
adnotacje -  „ubył", a le  bez doda tkow ych szczegółów. D otyczy to w yłączn ie  a k t w ięzienia  
z ul. M alczewskiego. W ięźniow ie z innych m iejsc, np. gestapo, z ul. Kościuszki, na w e t 
takich adno tac ji nie mają.

D ysponu ję  zap isam i za ledw ie  k ilku  osób aresztow anych  w m a s o w e j akc ji ge s ta po  
w Radom iu, a prze trzym yw anych w  Skarżysku. W  przypadku n ie pe łn e j in fo rm ac ji co  do  
więzienia w  Skarżysku, po tw ie rdzen iem  m oże być zb ieżny dla w szystk ich osób, term in  
wywozu do obozu w  Auschw itz. C ytu ję  zapisy:

- ks. S te fan  G re łew ski, d r  p ra w a  kanon icznego , re k to r  ko śc io ła  św. Trójcy  
w Radom iu, tłum acz języka  n iem ieck iego; ur. 03 .07 .1898  w  D w ikozach; szko łę  
średn ią  ukończył w  Lubartow ie  i  w  1916 r. w stąpił do S em inarium  D uchow nego  
w Sandom ierzu. A resztow any w  R adom iu 24.01.1941 r. w g ru p ie o k . 300osób , 
w tym  3 księży (z bratem  Kazim ierzem  i ks. Sznuro). Torturow ani w śledztw ie  
na g e s ta p o  w  R adom iu , a n a s tę p n ie  w  S ka rżysku  K a m ie n n e j, w  szko le  
pow szechne j im. Piłsudskiego. W  Skarżysku spośród w iezionych zam ordow ano  
7 osób, w  tym  1 kobietę. 25.02.1941 r. w ięźniów  w yw ieziono do Auschw itz,
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gdzie ks. G relew ski otrzym ał n r 10444. od  01.05.1941 r. w yw ieziony do Dachau, 
n r 25281. zam ęczony na rew irze 0 9 .0 5 .1941r.
ks. Kazim ierz Grelewski, p re fe k t szko ły  pow szechne j im. D ługosza w  Radom iu. 
A resztow any 24.01.1941 r. w ięziony na gestapo w  Radom iu, p rzy ul. Kościuszki 
6, następn ie  w  Skarżysku. 25.02.1941 r. w yw ieziony do Auschw itz, n r  obozow y  
10443. po  przew iezien iu do Dachau, n r 25280 zosta ł pow ieszony 09 .01 .1942  r. 
za kuchn ią  obozu z ks. Józefem  Paw łow skim  z K ie lc i M ichałow iczem , 
ks. Jó ze f Sznuro, ur. 1898 r. a resztow any w  Radom iu 24.01.1941 r., a następnie  
w ięz iony w  Skarżysku, w yw ieziony do Auschw itz 25.02.1941 r. Z g iną ł w  1941 r. 
Jerzy Graczyk, ur. 20.01.1912 w  Skarżysku Kamiennej. A resztow any w  Radom iu  
i w ięz iony w  Skarżysku. 25.02.1941 r. w yw ieziony do Auschwitz, n r  10602. 
zam ordow any w  A uschw itz 12.05.1941 r.
Czesław  Chądzyński, ur. 03.01.1918 r. w  Sewastopolu. A resztow any w R adom iu  
i w ięz iony w  Skarżysku, do A uschw itz  w yw ieziony 25 .02 .1941 r. O bozow y  
n r  10617.
A leksander Chądzyński, ur. 13.07.1884 r. w Witebsku. A resztow any 24 .01.1941r. 
w  R ad o m iu  i  w ięz iony w  S karżysku Kam iennej. W yw iez iony do A u schw itz
25.02 .1941 r. O bozow y n r 10499.
Jó ze f Gałka, ur. 08.11.1906 we wsi Ciepła. A resztow any w  Radom iu, w ięziony  
w Skarżysku. W yw ieziony do Auschw itz 25.02.1941 r. Obozowy n r 10611. Zg iną ł 
w A uschw itz  30 .07 .1942 r.
W ła d y s ła w  G ałka, lekarz, ur. 17 .09 .1915  r. we w si C iep ła . A re s z to w a n y  
w R adom iu , w ięziony w Skarżysku. W yw ieziony do A uschw itz 25 .02.1941 r. 
O bozow y n r  10557. zg iną ł w  Auschw itz 24 .02.1942 r.
S ta n is ła w  Gałka, syn A n to n ie g o  i M arii, ur. 22 .02 .190 2  r. we w s i C iepła. 
A resz tow a ny 24.01.1941 w  R adom iu i w ięziony w Skarżysku. W yw ieziony do  
A uschw itz  25.02.1941 r. O bozow y n r  10909. Po w yzwoleniu powrócił.
S tefan Bednarek, ur. 21 .09.1918 r., w ieś Niemce. A resztow any w  R adom iu  
i w ięz iony w  Skarżysku. W yw iez iony do A uschw itz 25 .02 .1941 r. O bozow y  
n r 10655.
Piotr Bednarski, ur. 29.06.1917r. w  m. Jóźwików. Aresztowany w  Radom iu i  więziony 
w Skarżysku. W ywieziony do Auschwitz 25.02.1941 r. Obozowy n r 10652.
Ju liusz  Biały, ur. 18 .04 .1 910w m . Jóźwików. A resztow any w  R adom iu i w ięziony  
w Skarżysku. W yw iez iony do A uschw itz 25.02.1941 r. O bozow y n r 10597. 
M ieczys ław  Bidas, ur. 16.12.1893 w  Sandom ierzu. A resztow any w  R adom iu  
i w ięz iony w  Skarżysku. W yw iez iony do A uschw itz 25 .02 .1941 r. O bozow y  
n r  10459.
C z e s ła w  B rzo zo w sk i, ur. 1 6 .01 .192 3  r. w  S ta rachow icach . A re s z to w a n y  
w R adom iu  i w ięziony w  Skarżysku. W yw ieziony do A uschw itz 25 .02 .1941 r. 
O bozow y n r  10635.
L u d w ik  B udz iszew sk i, ur. 25 .08 .1898  r. w  W arszaw ie, syn Jó ze fa  i  Marii. 
A resz tow any w  R adom iu  i w ięziony w  Skarżysku. W yw ieziony do A uschw itz
25.02.1941 r. O bozow y n r  10552. Z g iną ł w Auschw itz 13.04.1941 r. 
W ła d y s ła w  Bule j, ur. W  1912 r. w  D a leszycach . A re s z to w a n y  i w ięz io ny  
w Skarżysku. W yw ieziony do A uschw itz 25.02.1941 r. O bozow y n r  10701. 
M ieczys ław  Chmiel, ur. 10.05. 1908 r. w Będzinie, syn Kazim ierza i Marianny. 
A resz tow a ny w  R adom iu  i w ięziony w  Skarżysku. W yw ieziony do A uschw itz
25.02.1941 r. O bozow y n r 10468.
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- Stan is ław  Kaczm arczyk, ur. 29.10.1892 r. w Mniszku. W yw ieziony do A uschw itz
25.02.1941 r. Obozowy n r 10489.

Jest to spis przypadkow o zanotow anych osób, z duże j lis ty  aresztow anych w  Radom iu, 
których część w ięziono  w  Szkole P ow szechne j im. P iłsudskiego w  Skarżysku Kam iennej.

Skarżysko K am ienna 08.12.2004 r. Z  rękopisu p. K. M o jas-W ojc iechow skie j
W ybra ł -  Jerzy Krauze

Zygmunt Bujakowski

Wspomnienie wojenne

WYPROWADZENIE ŻOŁNIERZY Z KOSZAR WEHRMACHTU W SANDOMIERZU
W  czerwcu 1944 roku, jako kom endant grupy dywersyjnej przy p laców ce Obrazów, 

otrzym ałem  rozkaz prze jęcia  z koszar w  Sandom ierzu trzech żo łn ierzy W ehrm achtu  i p rze­
kazania ich do Lotnej G rupy AK  pod dow ództw em  por. „M is ia” bądź też do „Jęd rus iów ” 
(dokładnie nie pam iętam ). Kontakt z tym i żo łn ierzam i naw iązał „N iu n iuś” (nazw iska nie 
pam iętam) -  o fice r W ojska  Polskiego, który dzięki bardzo dobrej zna jom ości języka  (po ­
chodził z Kościana) uc iek ł z  obozu w  N iem czech. „N iuniuś" był podw ładnym  szefa w yw ia ­
du AK  w  S a n d o m ie rz u -„K re ta ” (kpt. Leona Torlińskiego). R a z e m z „N iu n iu s ie m ” m ieszka­
liśmy w tedy w  m ają tku pp. Św ieżyńskich w  Żuraw icy. W yznaczonego dn ia żo łn ie rze  ci 
m ieli p rzeskoczyć p rzez płot na rogu ogrodzen ia  koszar, w  m iejscu na jbardz ie j odda lonym  
od szosy Sandom ierz-O patów . Przed przeskoczeniem  przez płot m ieli p rze rzuc ić  ok re ­
ś loną  broń. W  w yznaczonym  dniu obserwowaliśm y, czy nie jes t p rzygo tow yw ana jakaś 
zasadzka. N ic tak iego  nie zauważyliśm y, w obec czego w  6 osób uda liśm y się  w  nocy
o oznaczonej godz in ie  na um ów ione m iejsce. Ja m iałem podejść do płotu, a reszta  scho­
wana w życ ie , które podchodziło  pod sam płot, m iała mnie ubezpieczać. Jednak po godz i­
nie w yczekiw an ia  n ik t się zjawił. Podobnie było następnym  razem. D op iero  w  trzecim  
term in ie zjaw ił s ię jeden  żo łn ierz m ów iący po polsku i po w ym ianie hasła podesz li dwaj 
następni. Po prze rzucen iu  broni -  2 ka rab iny m aszynowe i 6 au tom atycznych p is to le tów  
E m pi wszyscy przeskoczyli przez płot. O kaza ło się, że jeden był Ś lązakiem , drug i A lza t­
czykiem, a trzec i rodow itym  N iemcem. Cała tró jka zosta ła  przew ieziona b ryczką  do od­
działu. Ś lązak w ręczy ł mi kartkę po cz tow ą  do szefa swojej kom panii, w  które j poza w yra ­
zami zadow olen ia  z  opuszczenia  W ehrm achtu  w yraża ł ty lko żal, że  jego, to  znaczy szefa 
kom panii, tu n ie ma, gdyż m iałby mu kto buty czyścić. Kartkę w rzuciłem  do skrzynki pocz­
towej w  Sandom ierzu. Nie znałem  da lszych losów  uprow adzonych żo łn ierzy, aż w  roku 
1999 (usłysza łem  w  audycji P o lskiego Radia w yw iad z N iem cem  M anfredem  Zanker, któ­
ry opow iadał, ja k  w  czas ie  wojny uc iek ł z koszar w  Sandom ierzu do polskie j partyzantki). 
W ięcej szczegółów  dotyczących ucieczki nie podał. Przypuszczam , że m ógł to  być jeden 
z tych trzech żołnierzy.
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Stanisław Michnowski - pseud. “Marian”

Wspomnienia przeżyć w Skarżysku-Kamiennej związanych z 

okupacją Polski w latach 1939-1941 

Relacje o masowych hitlerowskich mordach na Borze i Brzasku w 
1940 r

Wstęp

Moje pokolenie wchodziło w życie po odzyskaniu w pierwszej wojnie światowej 
niepodległości i jej bohaterskiej obronie w 1920 r przed inwazją bolszewicką. Z wielkim trudem 
wywalczoną wolnością cieszyliśmy się krótko. Zdusił ją  we wrześniu 1939 r. napad Niemiec i 
Związku Sowieckiego na Polskę, pogrążając nas w długi ciąg niewyobrażalnie tragicznych 
przeżyć. Obrona zbrojna przed przemocą dwu największych potęg militarnych ówczesnego 
świata nie zdołała zatrzymać realizacji ich zbrodniczego planu czwartego rozbioru Polski. Na 
podzielonych między siebie terenach Rzeczpospolitej najeźdźcy nie tylko na wielką skalę 
grabili i niszczyli wszystko co polskie. Ich działania szły przede wszystkim w kierunku 
unicestwienia naszego narodu, skazując go definitywnie na zagładę.. O śmiertelnym zagrożeniu 
alarmowały niekończące się liczne zbrodnie rozstrzeliwań, często w ramach zbiorowych 
egzekucji, przepełnione więzienia oraz rozbudowywane i liczne nowe koncentracyjne obozy 
śmierci Okupowany kraj przeżywał grozę. Wydarzenia tego czasu uderzyły w sposób tragiczny 
również mieszkańców miasta i okolic Skarżyska-Kamiennej. Na jego terenie Niemcy dokonali 
w 1940 r ogromnych mordów ludności polskiej. O zbrodniach niemieckich świadczą pozostałe 
wielkie zbiorowe mogiły na Borze i Brzasku.

Sprawy związane z tymi masakrami są dziś mało znane lub wręcz okryte tajemnicą. 
Przy nikłym udokumentowaniu początkowego czasu okupacji, znacznie mniejszym niż jej 
późniejszych okresów, występuje wielka potrzeba uzupełnień i weryfikacji dotychczasowych 
relacji na ten temat. Wprawdzie upadek PRL zaczął już umożliwiać podawanie przemilczanych 
faktów i nie zafałszowanych tendencyjnych publikacji o tym, co się wówczas działo, jednak 
zadanie to z biegiem lat staje się coraz trudniejsze. Uczestnicy pierwszych działań 
konspiracyjnych w większości polegli; reszta wykruszyła się, nie przeżywszy okupacji 
niemieckiej i późniejszej dominacji sowieckiej. Starsze roczniki, urodzonych przed pierwszą 
wojną światową i w czasie odzyskiwania niepodległości, niemal całkowicie odeszły. Do 
nielicznych wyjątków należą pozostali bezpośredni świadkowie ówczesnych wydarzeń. 
Znacznie jeszcze mniej przeżyło czynnych uczestników, którzy by mogli wnieść autentyczne 
obszerniejsze informacje oraz ocalić różne fakty i szczegóły od odejścia wraz z nimi w 
niepamięć. Jako jeden z bardzo niewielu pozostałych przy życiu takich szczególnych świadków 
poczuwam się do tego obowiązku.

W podawanych obecnie relacjach ograniczam się przede wszystkim do wówczas 
znanych mi i zapamiętanych faktów oraz do informacji uzyskanych później od bliskich mi 
współuczestników opisywanych działań konspiracyjnych oraz od sporej liczby osób 
bezpośrednio w nich zaangażowanych, m.in. od Feliksa Konderki, pseud. ”Jerzy”, Romana 
Suligowskiego, pseud. “Jastrząb”, Józefa Figarskiego, Weroniki Rubinkiewicz i innych, jak 
również i wielu ludzi, będących tylko zwykłymi świadkami opisywanych wydarzeń. Pozostało 
mi trochę zapisków. Byłem w posiadaniu pamiątkowych dokumentów, grypsów od więzionych 
bardzo bliskich mi osób, niektórych tekstów konspiracyjnych itp., które, niestety, po tylu latach 
nie są już możliwe do odzyskania. Pełniejszy opis wydarzeń, z uwzględnieniem różnych innych 
źródeł, archiwów i dotychczasowych publikacji, mam nadzieję, będzie przedmiotem 
oddzielnego nowego opracowania monograficznego.
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Aby zachować wyrazistość i wymowę miejscowych wydarzeń, nie oddzielam ich od 
odniesienia do ogólnej sytuacji, w której przyszło nam się znaleźć. Przeżycia ówczesne są dziś 
niemożliwe do zrozumienia bez uzmysłowienia sobie ogromu zniszczeń, krzywd i cierpień 
zadanych przez hitlerowskich i stalinowskich okupantów. Tragedie płynące z utraty wolności 
były ekstremalnie ciężkie, wprost nie do zniesienia, zwłaszcza dla ludzi młodych, 
uformowanych w atmosferze dwudziestolecia międzywojennego. Nie tylko jednak im przyszło 
się zmierzyć ze śmiertelnymi zagrożeniami wrogiej przemocy.

Miałem szczęście wraz ze swymi kolegami i przyjaciółmi należeć do tego pokolenia, 
które po raz pierwszy od przeszło stu lat wyrastało po zaborach w warunkach pełnej wolności. 
Nasze rodziny polskie, które przechowały- wbrew intensywnej rusyfikacji i germanizacji 
zaborców tradycje patriotyczne i religijne, - i przekazując je stawiały skutecznie czoła nowym 
wyzwaniom i zadaniom wychowawczym po odzyskaniu niepodległości. Starania domu 
rodzinnego i Kościoła w ukształtowaniu charakterów i postaw miały wtedy echarakter 
patriotyczny. Oddziaływania te ugruntowywała również szkoła. Bardzo istotnie zaznaczył się w 
tym udział naszego prywatnego Gimnazjum i Liceum Ogólnokształcącego imienia Augusta 
Witkowskiego. Powstało ono z inicjatywy społeczności osady Kamienna. Miejscowość ta z 
przyległymi osadami dzięki nowo wybudowanej w połowie lat dwudziestych Państwowej 
Fabryce Amunicji (PFA) i rozbudowanej dużej węzłowej stacji kolejowej, rozrosło się do 
miasta Skarżysko Kamienna, które przed wojną liczyło ok. 20 tysięcy mieszkańców. 
Zaangażowanie patriotyczne wśród nich, a zwłaszcza wśród młodzieży, wzmacniały dodatkowo 
liczne rozwijane tam stowarzyszenia, takie jak Związek Harcerstwa Polskiego (ZHP), Związek 
Strzelecki “Strzelec”, Związki Rezerwistów, Związek b. Polskiej Organizacji Wojskowej 
(POW), Towarzystwo Gimnastyczne “Sokół”, Przysposobienie Wojskowe w szkołach średnich 
i wyższych. Pogłębiały patriotyzm także polskie związki zawodowe, zwłaszcza Związek 
Zawodowy Kolejarzy, oraz różne partie polityczne, jak Polska Partia Socjalistyczna (PPS), 
Chrześcijańska Demokracja (ChD), do której należał mój ojciec Wawrzyniec Michnowski, i 
inne, mniej mi znane. Silne na naszym terenie były rodzinne tradycje walk o niepodległość z 
okresu Powstania Styczniowego i wydarzeń 1905 r. Żyło jeszcze przecież pokolenie, które w 
latach 1914 - 1920 wywalczyło wolność, pokolenie Józefa Piłsudskiego i innych wielkich 
wskrzesicieli Polski. Wykorzystując krótki oddech niepodległości, generacja ta, wspólnym 
wysiłkiem zdołała wychować w polskim duchu nasze pokolenie, pragnące w pokoju i we 
współpracy ze wszystkimi odrabiać ogromne straty i zniszczenia pozostałe po zaborach. 
Tymczasem jemu przypadło zmagać się z nadchodzącymi śmiertelnymi zagrożeniami.

Wrzesień 1939 r. i początki okupacji kraju

2. Klęska wrześniowa Polski i okupacja całego kraju była dla nas wszystkich ogromnym
wstrząsem i potwornym uderzeniem. Tragedie przeżywali wszyscy. Wielu zabitych, rannych, 
poszkodowanych, potrzebujących pomocy, bezdomnych, uciekinierów, ludzi poszukujących się 
wzajemnie. Zapadły się perspektywy otwierane po odzyskaniu niepodległości. Stanęliśmy 
wobec ogromnego zagrożenia. Hitler w swoich oficjalnych wypowiedziach tuż przed najazdem 
na Polskę otwarcie mówił, że celem wojny jest nie tyle przesunięcie na wschód granic Rzeszy 
Niemieckiej, co przede wszystkim całkowite zniszczenie narodu polskiego. Zbrodnicze rozkazy 
Hitlera i najwyższych władz III Rzeszy, opętanej neopogańskimi i rasistowskimi ideami, były 
systematycznie realizowane nie tylko na obszarach frontowych walk ale przy użyciu lotnictwa 
również daleko na tyłach walczących wojsk. Bardziej jeszcze okrutne były działania po wejściu 
wojsk niemieckich na zdobyty przez nich teren. Rozstrzeliwano ogromną liczbę niewinnych 
miejscowych ludzi, w niektórych miastach mordowano bez wyroku setki osób.

Bardzo daleko od działań frontowych w pierwszej połowie września sam widziałem 
obrzucanie bombami i ostrzeliwanie ogniem karabinów maszynowych bezbronnych cywilnych 
ludzi, głównie kobiet, dzieci i osób starszych, jadących drogą koło Zamościa ciągiem furmanek 
z pierzynami, garnkami i swoim dobytkiem. Jeszcze większym bestialstwem było zastrzelenie 
nieletniego chłopca pasącego krowy na łące. Lotnik z tej eskadry trzykrotnie nawracał, 
strzelając seriami z pokładowego karabinu maszynowego, dopóki dziecka nie zabił. 
Chowaliśmy na cmentarzu w nocy wiele porozrywanych ciał kobiet, dzieci starców 
zmasakrowanych przez lotników, którzy z nisko lecących samolotów doskonale widzieli, jaki 
cel atakują. Nie znałem wtedy odgórnych rozkazów niemieckich ale, bezpośrednio przeżywając 
to oburzające wydarzenie, uświadomiłem sobie dobitnie rozmiar grożącego zła i nieuniknioną 
konieczność obrony przed jego niszczycielską siłą. Decyzja pójścia na ochotnika do wojska
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stała się dla mnie czymś kategorycznie oczywistym. Dostałem się do walczącego ugrupowania 
płk Stefana Hanke-Kuleszy. Po zakończeniu walk udało mi się powrócić do Skarżyska w 
pierwszym tygodniu października.

Po klęsce wrześniowej pierwsze miesiące i pierwsze dwa lata były i w Skarżysku 
najbardziej ciemną i tragiczną nocą okupacji. Niezwykle ciężko było nam znosić zaistniały 
terror. Przygnębiały nadchodzące wieści o ówczesnych okupacyjnych wydarzeniach Nie 
wszystkie wiadomości były dostępne, jednak w znacznym stopniu docierały, choć z 
opóźnieniem, przez przekazywanie sobie treści potajemnych nasłuchów radiowych stacji 
zagranicznych, odbieranych mimo zakazu pod restrykcjami kary śmierci. Czasami 
otrzymywaliśmy informacje również od osób wypędzanych z terenów zaanektowanych do 
Rzeszy lub przyjeżdżających z różnych terenów, zwłaszcza kolejarzy i ludzi trudniących się z 
konieczności drobnym handlem. Dowiadywaliśmy się, że w całym naszym kraju okupanci na 
dużą skalę uśmiercali obywateli podbitego kraju, zwłaszcza osoby wywodzące się z polskiej 
inteligencji, z ziemiaństwa, duchowieństwa, nauczycieli, profesorów, lekarzy, prawników i z 
innych przywódczych środowisk naszego społeczeństwa. Bardzo wielką liczbę Polaków 
rozstrzeliwano zbiorowo. Aresztowania osób wytypowanych do likwidacji były wykonywane w 
dużym stopniu na podstawie list sporządzanych przed wojną przez wrogi wywiad. Ogromną 
liczbę ludzi wywieziono do rozbudowywanych i nowo budowanych obozów koncentracyjnych.

Wiedzieliśmy, że na obszarach wcielonych do Rzeszy hitlerowscy okupanci stosowali 
brutalną czystkę etniczną, że skonfiskowano tam prawie wszystkie polskie przedsiębiorstwa 
handlowe i przemysłowe, że wyrzucano z gospodarstw rolnych i majątków polskich właścicieli 
wraz z rodzinami. W nocy zajeżdżały samochody hitlerowskie, dawano pół godziny czasu na 
przygotowanie się do drogi i zabranie ręcznego bagażu, a wszystko, co pozostało, oddawano 
sprowadzanym na to miejsce Niemcom. Jak później stwierdzono, tylko z Pomorza hitlerowcy 
wyrzucili do Generalnej Guberni ok. milion właścicieli gruntów. W całym okupowanym przez 
siebie kraju zapamiętale niszczyli kulturę polską. Zamknęli gimnazja, wyższe uczelnie i prawie 
wszystkie inne polskie instytucje. Burzyli pomniki, niszczyli i palili polskie książki, grabili 
dzieła sztuki. Przypadkowo, nasłuchując audycji z zakonspirowanego radioodbiornika, 
natrafiliśmy na przemówienie wiecowe Heinricha Himmlera, nadawane w jednej ze stacji 
niemieckich. Krzyczał on: “Polen muss ausgerotten sein!”. Nie było dla nas wątpliwości, dokąd 
to wszystko zmierza. Okupant niemiecki przynajmniej tego wówczas nie ukrywał.

Eksterminacji, terrorowi i stałemu zagrożeniu towarzyszyła wroga propaganda oraz 
bardzo dokuczliwa degradacja życia do poziomu nędznej wegetacji. Po przymusowym 
odebraniu odbiorników radiowych i niezwykle ostrych ograniczeniach wszelkich informacji z 
zagranicy przekazywano nam różne kłamstwa przez wszystkie ówczesne środki masowego 
przekazu: publiczne megafony, gazety, filmy, książki, ogłoszenia, itp. Deptano na co dzień 
nasze poczucie godności, wmawiając różne oszczerstwa o nas Polakach, o Polsce, o naszej 
historii i kulturze. Społeczeństwo polskie było jednak odporne na ideologię hitlerowską. 
Bojkotowaliśmy chodzenie do kina, czytywanie gazet nazywanych “gadzinówkami”, 
broniliśmy się dowcipami i trafnymi powiedzonkami rozchodzącymi się błyskawicznie. Było 
dla nas oczywiste, że wbrew napisom na wojskowych pasach Niemców “Gott mit uns”, 
kierowała nimi nie sprawiedliwość, lecz bezbożna nienawiść oraz żądza panowania i deptania 
wolności sąsiednich narodów. W imię pogańskich mitów i fałszywych idei była niszczona nasza 
wiara w Boga i kultura. Ostoją pozostała rodzina oraz przyjacielskie więzi zadzierżgnięte 
wcześniej. Została nam poza tym tylko jedna jeszcze duża wspólnota, w której mogliśmy się 
czuć wolni i myśleć po polsku. Był nią Kościół katolicki. Podobnie jak w czasach uprzednich 
rozbiorów i w tym czasie wzmacniał on nadzieję, pomagał, dodawał otuchy i sił, służył nie 
tylko pomocą duszpasterską. W przeżyciu trudnych doświadczeń tych tragicznych czasów wiele
i ja mu zawdzięczam.

Społeczeństwo polskie gnębione było przy tym wszystkim coraz dokuczliwszą biedą. 
W Skarżysku, jak inni, odczuwaliśmy ją  mocno. Pracy zarobkowej było bardzo mało, dostępna 
była tylko w drobnych warsztatach rzemieślniczych, usługach itp. Głodowe wynagrodzenia 
dawała niewolnicza praca u Niemców. Osoby wykształcone najczęściej musiały pracować 
fizycznie. Nikłe kartkowe przydziały żywności nie wystarczały do przetrwania. Ludzie więc 
wyprzedawali swoje dawne zasoby. Od ogólnego głodu ratowały głównie okoliczne małe 
gospodarstwa rolne w okolicy i działki przydomowe. Przyszło nam żyć z poddańczej fizycznej 
pracy, bez szkół i książek, na pograniczu nędzy, w stałym zagrożeniu życia. W tej bardzo
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tragicznej sytuacji, mimo szalejącego terroru i zastraszania, wzrastała i umacniała się wola 
sprzeciwu i obrony.

3. W odnoszeniu się okupantów do krajów okupowanych uderzająca była ich buta i
pogarda dla Polaków, którą Niemcy prowokacyjnie manifestowali na każdym kroku. Ludność 
polska początkowo miała obowiązek kłaniać się i zdejmować czapki przed oficerami 
niemieckimi. Aby nie kłaniać się im ani nie być do tego brutalnie zmuszony, widząc 
nadchodzących oficerów formacji SS, przechodziłem na chodnik po drugiej stronie ulicy. Po 
pewnym, stosunkowo niedługim czasie, przestano egzekwować to wymaganie. Innym razem 
widzieliśmy bojowy sztandar jednego z pułków Wojska Polskiego, znacznie ważniejszy symbol 
niż mundur, wleczony po ziemi za niemieckim wojskowym samochodem ciężarowym, jadącym 
ze strony Starachowic wzdłuż Młodzaw i Górnej Kolonii PFA w Skarżysku. Było to już wiele 
tygodni po zakończeniu wrześniowych walk. Nie wszyscy jednak Niemcy tak się zachowywali. 
W październiku 1939 r. w czasie nabożeństwa wieczornego z wystawieniem Najświętszego 
Sakramentu do napełnionego ludźmi małego kościoła przy klasztorze franciszkanów przy rynku 
w Skarżysku Kamiennej weszli dwaj oficerowie SS, zachowując się ostentacyjnie arogancko. 
Ojciec gwardian właśnie głosił Słowo Boże z ambony. Zobaczywszy przybyszów przerwał i 
dobrą niemczyzną zwrócił im spokojnie uwagę, że tu należy zdjąć nakrycie głowy. Oficerowie 
spojrzeli po sobie i, o dziwo, z ociąganiem, ale dostosowali się do tego.

Wciąż napływały nowe wiadomości z kraju, czasami od bezpośrednich świadków 
przejmujących wydarzeń. Moi rodzice, np., przyjęli do mieszkania dwie wyrzucone rodziny 
polskie, jedną z Poznańskiego, drugą z Kujaw. Ta ostatnia składała się tylko z niespełna 
dwudziestoletniego Janka i jego młodszej siostry, Tereski. Młodzi opowiedzieli nam swe 
wstrząsające przeżycia. Mam je w żywej pamięci do dziś. W chwili wejścia Niemców do wioski 
ich ojciec, prosty wieśniak, pracował na swym podwórzu, porządkując widłami nawóz. Nagle 
wpadli dwaj żołnierze niemieccy. Bez ostrzeżenia oddali do niego serię z pistoletu 
maszynowego. Gospodarz upadł i umierając, zdołał jeszcze głośno wymówić znamienne słowa 
wypowiedziane na krzyżu przez Chrystusa: “Ojcze, przebacz im, bo nie wiedzą, co czynią!” 
Słyszał je Janek, naoczny świadek. Opowiadając, płakał razem z siostrą. Nie pałali jednak 
nienawiścią do Niemców, mimo iż ci zamordowali im ojca, a całą rodzinę wywieźli. Dramat ten 
często się nam w czasie wojny przypominał. Zdaje się, że wiara w Boga miała podświadomie 
wpływ na to, że nie odwzajemnialiśmy się nienawiścią i pogardą wrogom, mimo ich 
okrucieństw i mimo, że zdecydowanie chcieliśmy przeciwstawiać się zalewającej nas przemocy 
zła i wyrządzanym ogromnym krzywdom.

Jak zawsze w każdym kraju, polskie społeczeństwo składało się z różnych ludzi: 
słabych, miernych, obojętnych, jednak również i z wielu takich, których postawa, odwaga i 
praca była podtrzymującym przykładem dla innych. W okresie międzywojennym silnie 
zmagano się ze zniszczeniami pierwszej wojny .światowej i smutną spuścizną zaborów, która 
miała charakter nie tylko strat materialnych. Fałsz, bezład, inercja, tchórzostwo było stopniowo
i widocznie przezwyciężane. Ogromną rolę grały w tym inspiracje patriotyczne i religijne 
płynące z wiary w Boga oraz z żywej więzi z naszą tradycją i historią. Oddziaływania te 
szczególnie silnie ujawniły się w czasie zagrożeń okupacyjnych, mimo - a może wskutek - 
ekstremalnie trudnych warunków. Na przykład silnie wzmagało się zainteresowanie własną 
przeszłością. Wspólnie z domownikami czytaliśmy wieczorami po godzinie policyjnej, nieraz 
przy słabej lampie naftowej lub karbidowej, Trylogię, Krzyżaków, dzieła Mickiewicza i innych 
polskich twórców literatury narodowej. Dyskutowane były problemy polityczne, bieżące 
sprawy lokalne i ogólne, szczególnie ważne sprawy Polski. Spotykało się wtedy wielu 
wiarygodnych ludzi stanowiących prawdziwą i zdrową elitę społeczną nadającą ton życiu. 
Inspirujące żywe kontakty z nimi i okazywana sobie wzajemnie solidarność były dużą pomocą 
w tym trudnym czasie.

Byliśmy w jakimś stopniu powiadamiani w Skarżysku o wielkich tragediach 
dziejących się na Kresach Wschodnich Rzeczypospolitej zaanektowanych przez sowietów po 
zdradzieckiej ich inwazji 17 września. Opowiadało o nich wielu mieszkańców Skarżyska, 
którzy po zakończonej we wrześniu wojennej ewakuacji powracali stopniowo z tamtych 
terenów do swoich rodzin. Niektóre osoby docierały do nas i później. Działania sowieckich 
władz były jeszcze bardziej ludobójcze. Przerażające były wielkie wywózki Polaków w głąb 
Rosji prowadzone w nieludzkich warunkach. Obłudnie i przebiegle formułowane kłamstwa 
ukrywały niszczycielski, masowy terror. Towarzyszyła mu w dużym stopniu chęć odwetu za
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1920 rok, w którym Polska zahamowała zbrojną ekspansję ideologii bolszewickiej na Zachód 
Europy. O okrutnych skutkach tej bezbożnej, doktrynerskiej utopii przenikały do nas wieści 
jeszcze przed wojną. Pamiętam rozmowy mojego ojca z sąsiadem Mikołajem Konderką, który 
osobiście przeżywał okropności rewolucji i krwawego ateistycznego terroru bolszewickiego w 
Rosji. Potęgował grozę fakt, że tym razem dwa potężne zbrodnicze systemy totalitarne o 
śmiertelnie wrogich Polsce ideologiach równocześnie ze Wschodu i Zachodu razem wystąpiły 
przeciw nam. Jednoczesne niemieckie i sowieckie działania były realizowane na gigantyczną 
skalę. Czuło się z obu stron pogardę i nienawiść w stosunku do Polski. Niszczono wszystko co 
polskie, w tym zwłaszcza inteligencję. Nieprzypadkowo występowała współbieżność represji i 
ludobójczych mordów niemieckich i sowieckich na rozszarpanych ziemiach polskich oraz w 
miejscach zagłady położonych w Rzeszy i Unii Sowieckiej. Z obu stron masowe uśmiercania, 
przepełnione liczne więzienia, wielkie wywożenia i zesłania w głąb okupujących krajów, 
selektywna eksterminacja polskiej ludności, zwłaszcza jej inteligencji, wykonywana na 
niesłychanie wielką skalę w obozach koncentracyjnych i innych miejscach kaźni nie 
pozostawiały złudzeń co do przyszłości szykowanej nam przez obu okupantów.

Zdawałoby się, że nic albo niewiele można było przeciwstawić ogarniającemu nas 
zalewowi przemocy, aby nie ulec poczuciu bezsilności i beznadziejności, prowadzącemu do 
rozpaczy. Przerażające zagrożenia wystawiały wszystkich na niezwykłe próby. Zmuszały do 
wyraźnego indywidualnego zdeklarowania się: albo do jeszcze większego wysiłku, poświęcenia
i działania z narażeniem życia w obronie wolności albo do postawy bierności i osobistych 
korzyści, a w końcu i hańby. Wybór ten w skali całego polskiego społeczeństwa decydował o 
jego przetrwaniu lub zagładzie. A jednak w czasie tego wielkiego egzaminu, którego stawką 
było istnienie narodu, ujawniły się wewnętrzne siły, które ocaliły nas przed załamaniem, a wielu 
przed nikczemnością. Wypływały one w wielkiej mierze z postawy człowieka kształtowanego 
od stuleci przez chrześcijaństwo, z polskich tradycji patriotycznych i religijnych, z polskiej 
kultury. Dla nas, wychowanych w duchu tego dziedzictwa nie do pomyślenia było pogodzenie 
się z tak wielkim ewidentnym złem, zalewającym nas z Zachodu i ze Wschodu. W czasie 
doznawania okrutnej przemocy i nienawiści ze strony wrogów nie załamała się wiara w Boga 
oraz w zwycięstwo i powrót wolnej Polski. Bez tej siły i nadziei gorycz bezpośredniej niewoli 
byłaby nie do zniesienia.

Początki konspiracji w Skarżysku Kamiennej i okolicach

a. Wrześniowa katastrofa utraty wolności zmieniła brutalnie dotychczasowe życie, 
degradując go nagle do niewolniczej egzystencji, wypełnionej uciskiem, terrorem i represjami. 
Szczególnie zaznaczyło się to w Skarżysku. Ostry kontrast między dobrodziejstwami wolności 
przeżywanymi przed wojną a brutalnymi uderzeniami narzucanej przez okupanta przemocy 
sprzyjał pojawieniu się wcześniej niż gdzie indziej dużego oporu. Jedną z jego postaci były od 
samego początku okupacji sabotaże wykonywane z narażeniem życia na terenie fabryki 
amunicji i na kolei. Nic dziwnego, że na obszarze miasta, jego przedmieść i bliskich okolic 
samorzutnie tworzyły się w kręgach najbliżej sobie znanych osób mniejsze i większe grupki 
konspiracyjne.

Wkrótce po klęsce wrześniowej, w październiku 1939 r. w Skarżysku Kamiennej 
zorganizowała się tajna organizacja wojskowa, jako jedna z pierwszych dużych konspiracji na 
terenie Polski. Utworzyła się z lokalnych zespołów i grup konspiracyjnych. W warunkach 
wielkiego zagrożenia Łączenie się ich było trudnym procesem, który w pierwszym okresie nie 
objął wszystkich drobnych struktur. Mnie udało się znaleźć w jednej z większych grup, które 
zintegrowały się dość szybko. Wprowadził mnie do niej Feliks Konderka. Był on wraz z moim 
najstarszym bratem Wojciechem Michnowskim czynny w środowisku podoficerów i oficerów 
rezerwy, składającym się głównie z pracowników Państwowej Fabryki Amunicji (PFA). Obaj 
byli wcześnie związani z ludźmi początkowo działającymi w rejonie parafii Sw. Józefa w 
Bzinie, a potem przy klasztorze ojców franciszkanów w Dolnej Kamiennej. Brat mój, będąc 
kilkanaście lat ode mnie starszy, kategorycznie nie zgodził się na żadną moją pomoc Z nim i 
jego ludźmi od samego początku nie miałem żadnych służbowych styczności konspiracyjnych. 
Miało to później dla mnie duże znaczenie. Tak się złożyło, że jednak Konderka bezpośrednio 
skontaktował mnie z ojcem Teodorem Filipem, gwardianem wspomnianego klasztoru, 
wprowadzając do konspiracji. Przysięgliśmy wtedy w imię Boga Wszechmogącego wierność 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej aż do śmierci. Związane z tym odczucia przeżywałem również 
silnie w sytuacji późniejszego odbierania przysięgi od innych.
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W połowie października 1939 na spotkaniu zorganizowanym w domu przy ul. 
Podjazdowej 5, w mieszkaniu stomatologa Henryka Gąsiewicza, przedstawiciele różnych 
większych grup konspiracyjnych skoordynowali działanie i podporządkowali się kierownictwu 
jednego dowódcy. Został nim wybrany przewodniczący i jeden z głównych inicjatorów 
spotkania, kapitan rezerwy inż. Ludwik Milkę, mieszkaniec Skarżyska pracujący przed wojną 
na wysokim stanowisku w tamtejszej PFA. Przyjął on powierzoną mu funkcję dowódcy 
powstałej w ten sposób w Skarżysku Kamiennej wojskowej organizacji. Stosunkowo szybkie 
połączenie najbardziej znaczących grup konspiracyjnych w zwartą całość było możliwe tylko 
dzięki jednolitości patriotycznie wychowanego ówczesnego społeczeństwa Skarżyska. Poza 
zasięgiem naszej największej wtedy organizacji pozostały tylko nieliczne i małe grupki 
konspiracyjne.

W pierwszym spotkaniu integracyjnym brali udział reprezentanci grup ze środowisk 
harcerskich, oficerów i podoficerów rezerwy, organizacji “Strzelca” i “Sokoła”, b. pracowników 
PFA i Polskich Kolei Państwowych, stosunkowo licznych ze względu na wielkość fabryki 
zbrojeniowej i węzła kolejowego w Skarżysku-Kamiennej. W zebraniu tym uczestniczył 
między innymi sędzia Piotr Bemas, sąsiad Henryka Gąsiewicza. Ja i działający wtedy ze mną 
syn pana Bemasa, Stefan - również student po drugim roku studiów - nie znaliśmy wtedy 
szczegółów tego wydarzenia, znajdując się dużo niżej w hierarchii konspiracyjnej. O składzie 
osobowym i przebiegu spotkania znacznie więcej od podanych teraz szczegółów dowiedziałem 
się po wojnie od znanego mi uczestnika, inż. Tadeusza Robaka, męża mojej koleżanki z liceum, 
Niny Błaszkiewicz.

Jednym z ważniejszych organizatorów i uczestników spotkania na ul. Podjazdowej był 
ojciec Teodor Filip, gwardian franciszkanów. O. Teodor Filip był w Skarżysku znaną postacią. 
Był wychowankiem Niepokalanowa. Tuż przed wojną wraz z grupą akademicką miałem okazję 
odwiedzić ten klasztor i spotkać się na dłuższej rozmowie z jego twórcą, o. Maksymilianem 
Kolbe. Człowiek ten, kanonizowany przez Ojca Świętego Jana Pawła II, urzekł nas wówczas 
nie tylko niebywałym zaangażowaniem w służbie Bogu, ale i ogromną troską o losy Polski. 
Podobnymi cechami promieniował ojciec Teodor Filip. Poznałem go bliżej podczas kontaktów 
w organizacji i prywatnych rozmów osobistych. Ojciec gwardian znany był szeroko ze swej 
wielkiej wiary i pobożności, a jednocześnie jako człowiek o głębokim zaangażowaniu 
patriotycznym i społecznym. Dawał temu silny wyraz w swoich homiliach świadczących o jego 
gruntownym wykształceniu i znakomitej znajomości aktualnych problemów ówczesnego czasu. 
Pomagał wiele ubogim, prowadził w przyklasztornej parafii liczne stowarzyszenia religijne. 
Współczuł ludziom, głosił i przekazywał im mocną nadzieję. Cieszył się powszechnym 
uznaniem i zaufaniem. Poznaliśmy go również jako energicznego i wymagającego zwierzchnika 
w konspiracji. Był człowiekiem odważnym, cechowała go przy tym również duża rozwaga i 
silne poczucie odpowiedzialności. Po pewnym czasie działalności konspiracyjnej przy 
klasztorze otrzymałem od ojca gwardiana relacjonowane poniżej zadanie wykraczające poza 
teren naszego miasta, które świadczy o posiadaniu przez naszą organizację głębokich 
konspiracyjnych kontaktów wojskowych.

Ludwik Milkę był wybitną postacią w Skarżysku-Kamiennej. Jako człowiek o godnym 
szacunku charakterze i jako wielki patriota był szeroko znany i ceniony. Znało go osobiście też 
kilku członków mojej rodziny. Cieszył się wielkim autorytetem idącym w parze z dużą kulturę 
osobistą. Cechował się nieskazitelnym poczuciem honoru, duchem służby i odpowiedzialności. 
Był członkiem b. Polskiej Organizacji Wojskowej (POW), biorąc w nim udział w rozbrajaniu 
Niemców w 1918 r., i - jak się później okazało- również oficerem polskiego wywiadu Oddziału
II Sztabu Głównego Wojska Polskiego. W fabryce amunicji był przed wojną zatrudniony na 
odpowiedzialnym stanowisku wymagającym utrzymywania kontaktów wojskowych z 
Warszawą. W Skarżysku swą postawą oddziaływał silnie na bliższe i dalsze otoczenie, 
podnosząc je na duchu po klęsce wrześniowej. Miał odwagę publicznie odmówić zachętom 
władz niemieckich do dobrowolnego przystąpienia do pracy w uruchamianej przez nich fabryce 
amunicji, motywując to honorem oficerskim.

Kapitan Milkę działał głęboko zakonspirowany i bezpośrednich kontaktów 
konspiracyjnych z nim nie miałem. Jak okazało się później, wykonywaliśmy niektóre jego 
polecenia, które dawane nam były przez bezpośrednio mu podległych podkomendnych. Takim 
był o. Teodor Filip, który był zwierzchnikiem wspomnianego Feliksa Konderki. Podlegał 
bezpośrednio kapitanowi Milkę również mój brat Wojciech mając zorganizowaną przez siebie
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sporą grupę ludzi. Wiem, że z Feliksem Konderką działali bracia Gontaszewscy z Zaporęby i 
znani mi dobrze sąsiedzi i koledzy z Młodzaw,: Stanisław Napora i, Henryk Sułek oraz kuzyn 
Stanisław Kubicki. Ze Stefanem Bemasem, przyjętym przeze mnie do konspiracji, 
współpracował nasz wspólny szkolny kolega, kapral podchorąży lotnictwa Tadeusz Cichocki z 
Dolnej Kamiennej. Stefan i Tadek działali również z innymi naszymi kolegami, z 
podporucznikiem artylerii Józkiem Sułkiem, Tadkiem Gęsińskim i Wackiem Mieszalskim. O 
szczegółach pracy konspiracyjnej tych ostatnich nic nie wiedziałem, chociaż spotykałem się 
czasami z nimi i ze Stefanem oraz innymi przyjaciółmi prywatnie u siostry Józka, Dzidki 
Sułkówny. Regułą było, że w prywatnych kontaktach nie rozmawialiśmy o sprawach 
konspiracyjnych.

“G ryf’ czy “Orzeł Biały”?

5. W pierwszych miesiącach okupacji praca konspiracyjna w Skarżysku pogłębiała się i
rozrastała dość szybko. W początkowym okresie członkowie naszej organizacji umożliwiali 
ucieczki więzionych jeńców wojennych i pomagali uciekającym. Przystępowali i zachęcali 
innych do biernego oporu w wykonywaniu, opóźnianiu i w sabotowaniu rozporządzeń 
niemieckich. Później zaczęli w sposób zorganizowany prowadzić różnego rodzaju sabotaże 
przynoszące okupantom duże straty, zwłaszcza na węzłowym dworcu kolejowym w Skarżysku i 
w ruchu kolejowym oraz w fabryce amunicji zajętej przez Niemców i uruchamianej przez 
niemiecką firmę “Hasag”. W różnych grupach i grupkach konspiracyjnych zintegrowanych w 
organizacji systematycznie gromadzono i zabezpieczano broń oraz amunicję zbieraną głównie z 
pobojowisk wrześniowych i od indywidualnych jej posiadaczy. Potem konserwowano ją, 
ewidencjonowano i starannie przechowywano w zakonspirowanych magazynach położonych 
zazwyczaj w najbliższych okolicach miasta. Jednym z nich był magazyn w cegielni na 
Parszowie, do którego, jak się później dowiedziałem, miał nocą konnym wozem dowozić broń 
mój brat Wojciech. Znał on dobrze tę cegielnię, gdyż w niej początkowo pracował.

Organizacja miała charakter wojskowy. Podobnie jak niektórzy ze znanych mi 
zaprzysiężonych członków organizacji, posiadałem przydzieloną krótką broń. Dla wybranych 
osób prowadzone były odpowiednie szkolenia, np. bojowe na Baranowskiej Górze i 
Pogorzałem. W skład grup wchodziło zwykle nie więcej niż pięć lub siedem osób. Szczególnie 
ostre zasady konspiracyjne obowiązywały w grupach tworzonych w celach sabotażowych, 
wywiadowczych oraz wojskowych działań specjalnych. Stosowano tam na ogół system 
podwójnych trójek, składających się z dwu członków i ich dowódcy, przy czym tylko ci ostatni 
znali wspólnego dowódcę dwu trójek. Odpowiednie komórki organizacyjne wyrabiały fikcyjne 
tak zwane “lewe” dokumenty tożsamości, inne pomagały w ukrywaniu się osób poszukiwanych 
przez gestapo, itp. Śledzone były stale przez naszych ludzi i raportowane natychmiast 
szczegółowe ruchy wojskowych transportów kolejowych oraz lokalne ruchy wojska i 
żandarmerii niemieckiej. Członkowie konspiracji w systematyczny sposób podawali sobie 
wzajemnie i społeczeństwu różne informacje z nasłuchów radiowych. Wzmacniano ducha walki 
przeciw wrogiej przemocy.

Ludzie zaangażowani konspiracyjnie w miarę możliwości przeciwstawiali się trafiającej 
się naiwności, czasami podłości, zdradzie jak i szerzeniu się ducha kapitulacji. Przekazywali 
sobie oraz odpowiednim kręgom potrzebne informacje na ten temat, w szczególności dotyczące 
zagrożenia śledzonych przez gestapo osób.. Uprzedzali o rozeznanym działaniu 
“volksdeutschów”, miejscowych Niemców oraz zakonspirowanych przed wojną przy PFA 
agentów niemieckiego wywiadu, ujawniających się teraz, jak również o niebezpieczeństwie 
grożącym od innych osób podejrzewanych o zdradę. Donosiciele mieli przywileje okupacyjne, 
np., płynące z zapisania się na listę volksdeutschów. Ich zachowanie rozpracowywaliśmy i 
przekazywaliśmy dowódcom oraz opinii odpowiednich środowisk. Trudniej było rozpoznać 
agentów wywiadu sowieckiego, również istniejącego w Skarżysku w związku ze zbrojeniowym 
charakterem jego przemysłu. Byli oni głębiej zamaskowani i nie mieli większych korzyści przy 
ujawnianiu się. W początkowym okresie okupacji istniejąca współpraca niemieckiego gestapo i 
sowieckiego NKWD skłaniała do ostrożności wobec ludzi uprzednio podejrzewanych o 
sprzyjanie komunistom.

Przez krótki okres miał miejsce przejściowy nasz kontakt z żołnierzami legendarnego 
majora Hubala. Pamiętam, jak o. gwardian mówił mi, że w lasach szydłowieckich przebywa 
duży oddział konnicy polskiej. W klasztorze przechowywano dla tego oddziału ciepła odzież z 
wiedzą lub na polecenie burmistrza Franciszka Tatkowskiego, zaangażowanego wysoko w
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naszej organizacji. Kilku jej członków spotykało się z ludźmi Hubala w miejscowości Ruski 
Bród.
6. W klasztorze o. franciszkanów ogniskowało się wiele prac konspiracyjnych, m.in. 
odbywały się w nim tajne spotkania na różnych szczeblach, działała jakiś czas radiostacja 
wojskowa, ukrywana była broń. W klasztorze przechowywano konspiracyjne materiały, 
gromadzono środki opatrunkowe, odzież, żywność i pieniądze. Franciszkanie, cieszący się 
dużym zaufaniem społeczeństwa, pomagali ukrywać osoby zagrożone, wspomagali ludzi 
represjonowanych, brali udział w przekazywaniu konspiracyjnych informacji i kontaktów z 
innymi grupami konspiracyjnymi. Wielką, być może najważniejszą, rolę spełniał klasztor 
jednak swym codziennym oddziaływaniem na wielu mieszkańców przez stałe pogłębianie i 
podtrzymywanie ducha wiary w Boga i słuszność obrony najwyższych wartości niszczonych 
działaniem zbrodniczych poczynań najeźdźcy.

Powstała w Skarżysku organizacja podporządkowana wspólnemu dowództwu kapitana 
Ludwika Milkę, miała łączność organizacyjną z centralną władzą konspiracyjną w Warszawie. 
Tak się złożyło, że w listopadzie 1939 r. byłem jednym z tych, którzy otrzymali zadanie 
sprawdzenia autentyczności przysłanego do Skarżyska emisariusza komendy z Warszawy, 
kapitana Zbigniewa Przeździeckiego, pseud. Gryf. W tym celu dostałem od o. Teodora Filipa 
kontakty konspiracyjne do adwokata Losmana, którego kancelaria mieściła się w Warszawie 
przy dawnej ul Żulińskiego 7. Pamiętam dobrze tę misję. Przekazałem ustnie wyuczony na 
pamięć tekst. Otrzymałem potwierdzenie nominacji kpt. Gryfa oraz dodatkowe informacje i 
dyrektywy dla Skarżyska. Dowiedziałem się wtedy, że organizacja nasza podlega naczelnemu 
wodzowi gen. Władysławowi Sikorskiemu, znajdującemu się wtedy wraz z rządem polskim we 
Francji. Z rozmowy pamiętam niektóre szczegóły, np., że na Podlasiu działał wtedy oddział 
partyzancki naszej organizacji pod dowództwem „Grota”. Jako studentowi, prawie po pół- 
dyplomie Politechniki Warszawskiej, i rekomendowanemu przez organizację podziemną w w 
moim rodzinnym mieście, pan Losman zaproponował mi podjęcie zadań konspiracyjnych wśród 
młodzieży akademickiej i powrót do Warszawy po przewiezieniu odpowiedzi do Skarżyska. 
Postanowiłem zostać w Skarżysku, a kontakt w sprawie otrzymanej propozycji przekazałem 
swojemu koledze ze studiów i przyjacielowi, Januszowi Majchrowi, późniejszemu profesorowi 
Politechniki Warszawskiej na Wydziale Elektroniki. Do Warszawy wróciłem dopiero w 1943 r., 
ścigany przez gestapo. Dowiedziałem się wtedy, że dwa lata wcześniej, niestety, adwokata i 
wszystkich pracowników jego biura aresztowali Niemcy.

Bardzo wcześnie występujące powiązania służbowe między komendą w Warszawie a 
naszą organizacją w Skarżysku-Kamiennej istniały nadal. Od grudnia 1939 r. używano dla niej 
nazwy “Gryf’. Żadne zależności tej organizacji od “Organizacji Orzeł Biały” powstałej w 
Krakowie i znanej w Kielcach nie były znane ani mnie ani osobom ze mną w konspiracji 
zaangażowanym jak również znajomym mi ludziom związanym niezależnie od nas z 
organizacją lub też bezpośrednio nie związanym. Nikomu z wielu nas w czasie powstawania i 
działania naszej organizacji w Skarżysku, jak również długo potem nie było nic wiadomo o 
takich kontaktach, mimo, że mieliśmy w sumie stosunkowo duże możliwości, aby o tym coś 
wiedzieć. Dopiero znacznie później po czerwcu 1940 r., zaczęły się pojawiać w Skarżysku 
sporadyczne głosy o użyciu nazwy “Orzeł Biały”. Przyjęcie kryptonimu “Orzeł Biały” przez 
dużą organizację powstałą i działającą do połowy 1940 r. na terenie Skarżyska jest bardzo mało 
prawdopodobne. Kryptonim ten używany za czasów PRL i do dziś musi budzić wielkie 
wątpliwości, gdyż dotychczas nie ma wystarczająco udokumentowanych podstaw. 
Niewątpliwie pewnym faktem jest natomiast to, że liczni członkowie naszej pierwszej w 
Skarżysku-Kamiennej dużej organizacji konspiracyjnej “Gryf’ byli aresztowani wraz z wielką 
liczbą innych osób w dwu masowych niemieckich akcjach uderzeniowych i po przesłuchaniach 
oraz badaniach, z reguły połączonych z torturami, bestialsko zostali zamordowani w 
zbiorowych egzekucjach.

Masowe aresztowania i masakra na Borze

7. Pierwszych wielkich aresztowań, rozpoczętych w ostatnich dniach stycznia i 
trwających prawie do połowy lutego 1940 r., Niemcy dokonywali przy użyciu ściągniętych do 
Skarżyska dużych sił. Miasto otoczone zostało przez regularne wojsko szczelnym kordonem 
uniemożliwiającym ucieczkę. Przez wiele nocy z rzędu, jednocześnie w wielu punktach, brano 
ludzi z domów według uprzednio posiadanych list. Aresztowanych przewożono do
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trzypiętrowego budynku Ubezpieczalni Społecznej, gdzie przed wojną mieścił się magistrat 
miasta, a następnie do budynku szkoły powszechnej przy ulicy Konarskiego w Górnej 
Kamiennej. Uwięziono wiele setek osób. Przeżywaliśmy grozę. Akcja ta była niewątpliwie 
wymierzona nie tylko przeciw organizacji konspiracyjnej, której pierwsze przejawy działalności 
zaczęły niepokoić gestapo, lecz również w ramach ogólnego planu niszczenia inteligencji 
polskiej, podjętego przez najwyższe władze narodowo-socjalistycznych Niemiec i 
wykonywanego konsekwentnie na zajętym przez Niemców obszarze Polski. Wymowne są tu 
zestawienia wykazów osób aresztowanych i poszukiwanych, których nie zastano w domach. 
Obejmowały one wielu znanych przed wojną z patriotycznej postawy Polaków, którzy nie 
działali w organizacji, natomiast nie obejmowały dużej liczby jej czynnych członków. 
Charakterystyczny jest również skład list osób wytypowanych i później straconych, na których 
nie było ludzi wyraźnie sympatyzujących z komunistami. Masowy mord większości 
aresztowanych dokonany został przez Niemców w lesie na Borze między 12 a 15 lutego 1940 r.
O słyszanych odgłosach odległych strzałów, krzyku i jęków konających oraz o innych 
szczegółach z tych dni relacjonował mi później jeden z mieszkańców domów położonych przy 
lesie na skraju Kolonii Bór.

Cudem wprost uniknąłem wtedy podzielenia losu 360 rozstrzelanych. Wielu 
przyjaciół i naszych znajomych zginęło wraz z innymi członkami organizacji “Giyf”. Wśród 
nich znaleźli się wszyscy zakonnicy z klasztoru franciszkanów, ojcowie i bracia z ojcem 
gwardianem na czele. Ocalał tylko jeden z ojców, który nie był obecny w tym czasie w 
Skarżysku. Wiem, że ojciec Teodor Filip był powiadomiony o grożącym mu aresztowaniu i 
namawiany do ukrycia się. Nie zgodził się, mówiąc, iż w niebezpieczeństwie nie chce 
opuszczać osób, za które odpowiada. Aresztowany został burmistrz miasta Franciszek 
Tatkowski, ojciec mej koleżanki, wraz ze swoim zastępcą obaj ciężko torturowani, szczególnie 
bito i męczono wiceburmistrza, Mariana Maciejewskiego. Lista ofiar branki jest długa. 
Wymienię jeszcze nazwiska tylko niewielu spośród ważnych w mieście osób: komendantka 
żeńskiego hufca ZHP, Jadwiga Barańska i jej zastępczyni Zofia Wątły; komendant męskiego 
hufca ZHP, Józef Małowicz; komendant Związku Strzeleckiego “Strzelec” w Skarżysku- 
Kamiennnej, Wacław Łyżwa; leśniczy z Rejowa, Zbigniew Barański. Aresztowano, skazano na 
śmierć i zamordowano na Borze: również prawie wszystkich członków chóru kościelnego przy 
klasztorze franciszkanów; prawie wszystkich z wieloosobowej rodziny Gontaszewskich, z 
którymi ściśle współdziałał wspomniany Feliks Konderka; Kazimierza Lebiadowskiego, 
gajowego z Rakieciami PFA; Witolda Ergietowskiego, drużynowego ZHP; mojego kuzyna, 
harcerza Mieczysława Michnowskiego; oraz bardzo wielu młodych harcerzy i harcerek, w tym 
koleżanek i kolegów mojej starszej siostry Hani, podharcmistrzyni ZHP, która uniknęła ich 
losu, ukrywając się w Rejowie. Zginęło wtedy wielu uczniów Gimnazjum i Liceum w 
Skarżysku Kamiennej, uczniów Szkoły Technicznej w Radomiu, członków Związku 
Strzeleckiego, członków b. POW, Związku Rezerwistów i Sokoła, oraz wielu pracowników 
PFA i PKP. Kpt. Ludwik Milkę, aresztowany 29 stycznia, był przewieziony na szczegółowe 
śledztwo do Radomia i tam później po długich badaniach i torturach zamordowany 10 kwietnia 
1940 r.

Dalsze działania organizacji w Skarżysku

8. Znamienne jest, iż mimo długotrwałych przesłuchań i ciężkich tortur wielkiej liczby
więzionych ludzi, nie doszło do dekonspiracji i aresztowania wielu aktywnych członków naszej 
organizacji i ich współpracowników. Wskazuje to na dotrzymywanie tajemnicy przez badanych, 
jak i na dobry poziom zorganizowania pracy konspiracyjnej. Ocalona została część grup 
sabotażu i szkolenia bojowego, nie zdradzono miejsc dużych magazynów broni, odgórnych 
kontaktów organizacyjnych, itp. Początkowo w konspiracyjnej pracy w Skarżysku zdarzały się 
nieostrożności oraz dość duże naiwności wobec gestapowskich prowokacji, nie zawsze na czas 
rozeznanych. Po aresztowaniach wyolbrzymiano to i rozpowszechniano, budząc brak zaufania 
do swoich. Siany przez Niemców defetyzm nie zdołał jednak sparaliżować w społeczeństwie 
dalszego wstępowania do konspiracji.

Masowe aresztowania, tortury i krwawe egzekucje przyhamowały lecz nie zatrzymały 
pracy konspiracji. Raczej wzmocniły wolę jej prowadzenia. Jak się okazało, Niemcy nie zdołali 
dotrzeć do wielu struktur wojskowych naszej organizacji, która zdążyła się już uprzednio 
podporządkować przysłanemu dowódcy, podległemu władzy centralnej w Warszawie. Po 
pewnym ochłonięciu i okresie ukrywania się praca konspiracyjna trwała nadal. Zgodnie z
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ogólnym przekonaniem wierzyliśmy, że na wiosnę dojdzie do walk na Zachodzie i będziemy na 
naszych terenach wielce potrzebni. Staraliśmy się działać bardzo ostrożnie, spodziewając się, że 
nowe aresztowania mogą nastąpić po okresie pozornego wyciszenia akcji gestapo. Pomagały 
nam dalsze uszczegóławiane wytyczne, jak postępować w określonych sytuacjach. Działaliśmy 
w dalszym ciągu według nich, lecz w mniejszym zakresie zadań. Dalej zbierana była broń. 
Dalej organizowano sabotaże i usiłowano zmniejszać, na ile było to możliwe, wydajność pracy 
wymuszanej przez Niemców. Wykorzystywaliśmy doświadczenie i wiedzę wynikłą z 
aresztowań, rozszyfrowaliśmy kilku miejscowych szpiegów głębokiego wywiadu niemieckiego 
oraz sporo donosicieli. Indywidualne gestapowskie aresztowania odbywały się jednak stale. 
Ograniczaliśmy przyjmowanie nowych członków organizacji do minimum.

Wciąż, choć z trudem i w ograniczonym stopniu, dochodziły do nas tragiczne 
wiadomości z całego kraju. Terror niemiecki szalał. Przygotowywano pośpiesznie obozy 
zagłady z komorami gazowymi do masowego uśmiercania. W pierwszej połowie 1940 r. 
niszczenie polskiego narodu z większą premedytacją było prowadzone przez wschodniego 
okupanta i z większym jeszcze nasileniem. O skali zbrodni popełnionych przez stronę sowiecką 
świadczą prowadzone w tym czasie gigantyczne wywózki w głąb Związku Sowieckiego. 
Zesłańcy skazani byli tam na stopniowe wyniszczenie. Część aresztowanych i wywożonych 
trafiała do obozów zagłady, o których skali okrucieństwa nie mieliśmy pojęcia. Jak podają 
obecne źródła, w czasie okupacji sowieckiej wywieziono na zesłanie około półtora miliona 
Polaków. Wbrew prawom międzynarodowym dopuszczano się do niesłychanych zbrodni. 
Wymordowano w początkowym okresie okupacji ogromną liczbę polskich jeńców wojennych. 
Jak teraz wiemy, ponad dwadzieścia tysięcy polskich oficerów zawodowych i rezerwy oraz 
ludzi z innych państwowych mundurowych służb zostało straconych w Katyniu, Charkowie i 
Miednoje oraz w innych miejscach kaźni. Rozstrzelani zbrodniczo na nieludzkiej ziemi 
członkowie naszej kadry oficerskiej liczyli nie wiele mniej od połowy jej stanu. Obaj okupanci 
zaciekle niszczyli przede wszystkim patriotyczną elitę polskiego społeczeństwa.

Po pierwszych masowych aresztowaniach moim bezpośrednim dowódcą został Feliks 
Konderka, z którym utrzymywałem systematyczną łączność. Z bratem Wojciechem nadal nie 
miałem żadnych kontaktów konspiracyjnych. Nie chcieliśmy nawzajem o sobie za dużo 
wiedzieć, bojąc się grożących w razie uwięzienia tortur. O niebezpieczeństwie aresztowania 
donosiły osoby penetrujące z naszej strony środowiska niemieckie. Dowiedziawszy się 
wcześniej o grożącym im niebezpieczeństwie niektórzy z nas wyjeżdżali ze Skarżyska, unikając 
uwięzienia, jakie spotkało wielu kolegów. Byłem świadkiem przekazywania ostrzeżenia 
Wojciechowi w przeddzień wielkich aresztowań; nie skorzystał z niego, obawiając się o los 
swej żony i najbliższej rodziny, mogącej paść ofiarą oprawców hitlerowskich - jak to często 
bywało - zamiast poszukiwanego.

Druga wielka masakra ludności Skarżyska i okolic

11. Pracy konspiracyjnej w Skarżysku nie zdołało całkowicie zatrzymać również i drugie 
masowe uderzenie niemieckie, tj. wielkie długo przygotowywane aresztowania czerwcowe 
1940 r. Objęły one tym razem nie tylko Skarżysko, ale i jego dalsze okolice. Uwięzione zostały 
przez oprawców liczne osoby podejrzane przez gestapo, w tym duża liczba członków naszej 
organizacji i osób z nimi współpracujących. Niemcy zabrali m.in. mojego brata, Wojciecha 
Michnowskiego, braci Feliksa Konderki, Jana i Nikodema, mojego i Stefana Bemasa 
przyjaciela - Tadeusza Cichockiego, Zdzisława Lipińskiego, Jerzego Chomę oraz wiele innych 
osób. Uwięzionych trzymano w podziemiach tej samej co poprzednio szkoły przy ul. 
Konarskiego. Po przesłuchaniach połączonych z torturami, po nieludzkim pobiciu i 
zmaltretowaniu, kilka osób wypuszczono, np. Jana Konderkę, który został aresztowany zamiast 
bezskutecznie poszukiwanego jego brata, Feliksa. Pozostałych skazano na śmierć.

Barbarzyńską egzekucję rozpoczęto wczesnym rankiem 29 czerwca 1940 r. Trwała cały 
dzień. Ciężarowe samochody dowoziły skazanych do lasu na Brzasku pod Skarżyskiem, gdzie 
ich rozstrzeliwano, dobijano i zasypywano w przygotowanych dołach. Zgładzono w jednym 
dniu 760 osób. Była to jedna z największych jednorazowych egzekucji maso\^ch na terenie 
Generalnego Gubernatorstwa, nie licząc bardziej ludobójczych masakr Polaków w Powstaniu 
Warszawskim, w czasie którego w jednym dniu zgładzono w bestialskich egzekucjach 
dziesiątki tysięcy niewinnych ofiar.
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Były to niezwykle ciężkie przeżycia. Po drugiej fali aresztowań musiałem długo się 
ukrywać. Masowe aresztowania pozostawiły niewielu zaprzysiężonych członków organizacji. 
Mimo wielkich strat, głębokie struktury organizacji nie zostały całkowicie rozbite. Ocalał jej 
komendant, którym został, po przejęciu dowództwa jeszcze w końcu 1939 r., kpt. Gryf, 
delegowany do nas z Warszawy. Pozostali przy życiu członkowie konspiracji jednak w ramach 
dotąd działających struktur nie podejmowali dalszej działalności.

Przeżyte tragedie i wielkie straty nie zabiły nadziei ostatecznego zwycięstwa. Ci co 
uniknęli śmierci, mimo upadku Francji i zwycięstw niemieckich, nie tracili wiary i przekonania
0 konieczności dalszej walki. Było to oczywiste. Nieustanne aresztowania, zsyłanie do obozów 
koncentracyjnych, wywożenia siłą w głąb Niemiec do przymusowej pracy, ciągła niepewność, 
niewolnicze życie w nędzy, poniżanie na każdym kroku ludzkiej godności było odczuwane 
przez nas jako coś gorszego niż nierówna walka i śmierć. Ci z nas, co przeżyli, przechodzili 
indywidualnie lub grupkami stopniowo do rozwijających się na terenie kraju podziemnych 
ugrupowań, przede wszystkim do Związku Walki Zbrojnej (ZWZ) i Polski Niepodległej (PN) 
wchodzących w skład Armii Krajowej (AK). Przekazywali organizacjom, do jakich wstępowali, 
broń, której dość znaczna ilość pozostała niezdekonspirowana. Część ocalałej broni 
przechowywana była przez indywidualne osoby lub ich grupy. W ręce okupanta wpadły tylko 
niektóre mniejsze magazyny. Przetrwał np. duży skład broni w Parszowie, który dostał się AK. 
Wiadomo mi, że wkrótce po wydarzeniach czerwcowych tylko do jednego z oddziałów Polski 
Niepodległej przekazano z organizacji “Gryf’ 1 ckm, 6 rkm, 18 kb, ok. 100 kg trotylu, amunicję
1 granaty.

Po okresie ukrywania się wstąpiłem w Skarżysku do PN. Ukończyłem konspiracyjną 
szkołę podchorążych AK, do której zostałem oddelegowany. Potem po blisko rocznej służbie w 
Kedywie AK Okrągu Radomsko-Kieleckiego musiałem opuścić rodzinne Skarżysko, unikając 
aresztowania przez poszukujące mnie gestapo. Uszedłem z życiem do Warszawy, gdzie razem 
ze wspominanym Stefanem Bemasem brałem czynny udział w Powstaniu Warszawskim.

Gehenna Żydów w Skarżysku-Kamiennej

12. W czasie kampanii wrześniowej i pierwszych dwu lat okupacji głównym celem 
hitlerowskich prześladowań i masowej eksterminacji byli Polacy, zwłaszcza ci, którzy stawiali 
opór lub mogli potencjalnie taki opór organizować, tj. inteligencja polska oraz przedstawiciele 
innych patriotycznych środowisk. Obywatele polscy pochodzenia żydowskiego, podobnie jak 
inni, walczyli we wrześniu w Wojsku Polskim, lecz potem nie do pomyślenia były dla nich 
próby opierania się przemocy. Wiadomo, że za każdy taki odruch groziła kara śmierci oraz 
konsekwencje zbrodniczo stosowanej odpowiedzialności zbiorowej. We wstępnym krótkim 
okresie czasu względnego dla nich spokoju, czuli się jednak bardzo zagrożeni. Wyraźny był ich 
lęk przed nadchodzącą grozą, mimo, że w początkowym okresie aresztowano tylko nielicznych 
Żydów. Wśród nich był członek znanej w Skarżysku bogatej rodziny Bittrów, Josek Bitter. Jego 
aresztowanie, jak się później dowiedziałem, było związane z prowadzoną przez niego 
działalnością konspiracyjną w naszej organizacji. Był on torturowany w Skarżysku, lecz nic nie 
zdradził. Został potem wywieziony na dalsze badania do Radomia i tam zamordowany.

Przed wojną mieliśmy w Skarżysku kolegę pochodzenia żydowskiego, Henocha 
AppeFa, z którym się przyjaźniłem. Był szanowany i ceniony w naszej klasie licealnej jako 
zdolny i uczynny kolega. Po maturze wyjechał na studia do Tel-Aviwu. Na początku okupacji w 
1940 r. odwiedziłem jego rodziców, właścicieli zakładu zegarmistrzowskiego przy ul. Staszica. 
Okazywali nam duże zrozumienie i życzliwość podobnie jak i ludność żydowska, będąc 
gnębiona hitlerowskimi przepisami, kontrybucjami i nieludzkim traktowaniem. Na oczach 
wszystkich rozegrał się trochę później dramat wydzielonego żydowskiego getta Straszliwa 
eksterminacja jego mieszkańców nastąpiła w 1942 r. po masowym wywiezieniu do obozów 
zagłady. Nie skończyła się na tym w Skarżysku gehenna Żydów. W obozach wyniszczającej 
pracy zorganizowanych przez Niemców przy “Hasagu” stworzono piekło zagłady dziesiątek 
tysięcy niewinnych ludzi. Było to widocznym ostrzeżeniem przed tym, co czekało nas w 
następnej kolejności.

Wpływ masowych ofiar Skarżyska na dalszą walkę oraz znaczenie ich pamięci

13. W czerwcu 1941 nagły atak Niemców na Związek Sowiecki spowodował, że tempo 
realizacji niszczenia narodu polskiego musiało ulec przyhamowaniu. Wojna przesuwała granicę
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między ich okupacjami. Sowieci sami musieli się bronić. Niemcy potrzebowali więcej fjl 
miejscowych ludzi do niewolniczej pracy. W Skarżysku fabryka amunicji zwiększała wciąż — 
produkcję. Propaganda niemiecka próbowała wpłynąć w podbitym kraju na postawy Polaków, 
nagłaśniając zbrodnie sowieckie odkryte w Katyniu. Nie mieliśmy powodów jednym i drugim 
wierzyć. Mogiły na Borze i Brzasku same mówiły za siebie, mimo iż miejsc kaźni nie można 
było czcić ani o okrucieństwach tam popełnionych mówić. Nie pomogły zatajania i zacierania 
śladów zbrodni. Było ich w Polsce bardzo wiele. Znaliśmy tylko małą, ale wiele mówiącą ich 
część, np. masowe rozstrzeliwania bezbronnych mieszkańców i palenie całych wsi w pobliskich 
miejscowościach, jak to miało miejsce np. w Huciskach i Skłobach, lub później w spalonym 
Michniowie. w którym z nieludzką zaciekłością zabijano, mordując wszystkich zastanych tam 
żyjących. Bardzo wielu z nich, w tym żywych dzieci, kobiet, starców, zamknęli tam Niemcy 
siłą w stodołach, które następnie podpalili i pilnowali dopóki ogień nie pochłonął ofiar.

Przeżycia pierwszych masowych mordów wpisały się mocno w przebieg dalszych 
wydarzeń w Skarżysku i okolicach. Wstrząs wspólnego bólu wzmagał poczucie wzajemnej 
więzi i determinacje działania. Wspominanie oddających życie dla wspólnej sprawy pobudzało 
do większego zaangażowania się. W odpowiedzi na te masakry wielu wstępowało do 
powstających konspiracyjnych oddziałów. Ci, z pierwszej tajnej organizacji wojskowej, co 
pozostali przy życiu, wnosili do walki doświadczenie, zahartowanie i broń, którą udało się 
zachować. Pamięć bliskich, którzy zginęli z ręki wroga, pogłębiała wszystkim siłę odczuć 
konieczności obrony przeciw nieludzkiemu traktowaniu i wyzyskowi okupacyjnemu. Głos 
mogił na Borze i Brzasku nie dał się zagłuszyć.

14. Pamięci poległych, ich walki w obronie wolności i godności ludzkiej nie zdołała 
zatrzeć również po wojnie wroga narodowi polskiemu dominacja sowiecka. Komunistyczne 
władze PRL w pierwszych swych latach nie występowały ostro przeciw czci tej pamięci. Nawet 
w znanym mi bezpośrednio przypadku przyznały rentę najbliższej rodzinie zamordowanego na 
Brzasku, wkrótce się jednak z tego wycofały, motywując na piśmie swoją odmowę tym, że nie 
zginął on w obronie demokracji ludowej. Władze miejskie i państwowe konsekwentnie przez 
dziesiątki lat trwania PRL nie uczestniczyły w organizowaniu obchodów rocznic wydarzeń na 
Borze i Brzasku. Wspomnienia i opisy przedstawiające pełniej ich prawdę były nie dopuszczane 
do druku. Aby je opublikować, musiały być tendencyjnie zafałszowywane zgodnie z intencjami 
cenzury. Władze komunistyczne z premedytacją zakłamywały i tu naszą przeszłość. Przez 
blisko pół wieku nie dopuszczano systematycznie do głosu całej o niej prawdy.

Znaczenie wydarzeń na Borze i Brzasku jest najlepiej widoczne w wymiarze 
moralnym i duchowym. Nie sposób nie docenić pamięci poległych, ich świadectw heroicznego 
męstwa i hartu w walce o prawo narodu do godnego wolnego istnienia. Zgodnie z miłością 
Boga i Ojczyzny przeciwstawili się wrogiej przemocy zła, zniewoleniu i utracie wszelkich 
życiowych szans. W ekstremalnie trudnych sytuacjach podjęli nierówną śmiertelną walkę. 
Przekazali jako swój testament wezwanie do wierności najwyższym wartościom i do ich 
obrony, nawet gdy wymaga to najwyższego poświęcenia. Postawa ich i ofiarność wzbudza 
wciąż wielkie uznanie oraz wdzięczność. Pobudza przy tym do wspólnego przezwyciężania 
przeszkód, jakiekolwiek by były, w przekazywaniu tego, co jest dla człowieka 
najwartościowsze i najdroższe. Powszechnie wiadomo, że zaniedbywanie tych odniesień 
prowadzi każdą społeczność do osłabiania i stopniowego zanikania swej tożsamości, co kończy 
się samozagładą, a nigdy - lepszą przyszłością. Świadoma i żywa pamięć doświadczeń 
przeszłości jest nieodzowną, aby nie pozwalać sobie na zwalnianie się wciąż z obowiązku 
czynnego działania na rzecz wspólnego dobra i obrony swej i naszej narodowej godności..

Wydarzenia pierwszych dwu lat okupac^ w Skarżyska Kamiennej wpisują swą kartę 
nie tylko w dzieje tego miasta. Są one jednym z ogromu wielu przykładów ukazujących 
bezustanne zmagania się śmiertelnie poranionego i spychanego ku zagładzie narodu o swe 
prawo do życia. Wielkie zbiorowe mogiły na Borze i Brzasku są jednym z bardzo wielu, wprost 
krzyczących, historycznych dowodów nieludzkich krzywd i ludobójczych zbrodni 
okupacyjnych. Butna przemoc egoizmu i nienawiści zderzyła się w tym czasie ze świadomie 
podejmowaną ofiarą w obronie najwyższych wartości. Polegli nasi bracia i siostry byli im 
wierni do ostatniej chwili. Zasługują przez to na szacunek i uznanie również dlatego, że 
przyczynili się do odzyskania i przekazania wolności nam i następnym pokoleniom. Ich wołanie 
wydobywające się z mogił, podobnie jak głos niezliczonych innych poległych za tą sprawę,
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przypomina o ogromie nieszczęść i tragedii jakie przynosi każda niewola, ostrzegając przy tym 
potomnych przed zignorowaniem ceny odzyskiwania wolności, która jest zawsze bardzo wielka.

Szczególne świadectwo złożone na Borze i Brzasku przez mieszkańców Skarżyska 
Kamiennej nie może być zakrywane milczeniem ani tym bardziej zniekształcane 
zakłamywaniem. Uszanowanie ofiary pomordowanych jak i prawdy historycznej o 
ludobójczych zbrodniach jest niezbędne, aby stworzyć zdrowe podstawy ugruntowywania 
trwałego pokoju i możliwości osiągnięcia wspólnej lepszej przyszłości.

Proponowane rysunki:

1. Kapitan inż. Ludwik Tadeusz Milkę

2. Oj ciec Gwardian Teodor Filip

3. Mogiła na Brzasku. Stan dzisiejszy
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V " ' f o k *  

(10)
N d t e r e n ie  S k a r ż y s k a  m i s i o  m ie j s c e  w ie le  z e s p o ło w y c h  i 

i n d y w i d u a l n y c h  n a p a d ó w  r o z b r o je n io w y c h  « a  N ie m c ó w .  N ie ­
k tó r e  p r z y p ła c o n o  ż y c ie m .  H a r c e rz e ,  J e r z y  K o p ta s  i M a r ia n  
S topa ,  ko ło  d uże go  kościo ła  ro zbro i l i  t r z e c h  żo łn i e r z y  W e h r ­
m a c h tu .  J e r z y  K o p ią ś  „ M ścic ie l” w ó w c z a s  zg iną ł .  N a  w y t w ó r ­
ni zg in ą ł  M ie c z y s ła w  Z u b a ,  k t ó r y  u s i ło w a ł  rozbro ić  h i t l e r o w ­
ca. H a r c e r z e —  a k o w c y  u c z e s tn ic z y l i  t e ż  w  a k c ja c h  na  n i e ­
m ie c k ie  m a g a z y n y  o d z ie ż o w e  p r z y  ul. K o le jo w e j  (obecn ie  A l .  
N iepodleg łośc i) .

W ie lu  s k a r ż y s k i c h  h a r c e r z y  zos ta ło  z a p r z y s i ę ż o n y c h  do U f ­
n y c h  o d d z ia łó w  p a r t y z a n c k i c h  K ie l e c c z y z n y .  C h ę tn ie  ich  
p r z y j m o w a n o .  Z  p o w o d z e n i e m  b o w i e m  s to sow a l i  t e c h n ik i  h a r ­
cersk ie .  w  ż o łn i e r s k ie j  s łu żb ie .  Ł a t w i e j  c i  i n n y c h  znos i l i  t r u ­
d y  p u s z c z a s k ie g o  tyc ia .  M im o  m ło d z ie c z e j  p o r y w c z o ś c i  by l i  
ż o łn ie r z a m i ,  b ardzo  t d y s e y p l i n o w i m y m i .  Ich s t y l  życia, o b r z ę ­
d ow ość  g a w ę d y ,  p io s e n k i ,  o g n isk a  z a c ie ra ły  g r o t ę  o k u p a c y j ­
n y c h  dni.

H a r c e r s tw o  m ę s k i e  H u fca  S k a r ż y s k o  („ R o ju - K a s k o " )  z n a ­
cząco zap isa ło  się w  k o n s p ira c j i  a n t y m e m i e c k i e j  j a k o  Szare  
Szereg i ,  H u f i e c  p o d leg a ł  K o m e n d z i e  C h o r ą g w i  R a d o m s k ie j ,
0  i s tn ie n iu  S z a r y c h  S z e r e g ó w  nę t e r e n ie  S k a r ż y s k a  m ó w i ,  
oprócz l u ź n y c h  re lac j i  a u t e n t y c z n y c h  c z ło n k ó w  (m .in .  / I r e n e ­
usz  M a łc w ic z ,  J a n  R u ty n a ) ,  p u b l i k a c ja  k s ią ż k o w a  in s t r u k t o ­
ró w  r a d o m s k ic h  S za r y c h  S z e r e g ó w  — Jana S e r e d y s k ie g o  i 
Z a c h e u s za  P a w la k a  — pt. „ Z a s tę p y  c ie n i”. O to '  f r a g m e n t y  
t e j  k s ią żk i ,  s t a n o w ią c e  p r z y k ł a d  dz ia łan ia  n a s z y c h  h a rc e rz y :  
(...) IV z b l i ż a ją c y m  się p o w s t a n i u  s z a r o s z e r e g o w e  d r u ż y n y  
s ta r s z e j  m ło d z i e ż y  ( g r u p y  s z t u r m o w e  i b o jo w e  s z k ó ł )  m ia ł y  
stać się s z ta f e ta m i  ł ą c z n i k o w y m i  m i ę d z y  p o s z c z e g ó ln y m i  c- 
g n i s k a m i  p o w s ta n ia ,  a d o w ó d z t w e m  p o w s ta n ia  w  W a r s z a ­
w ie  (...) T y m c z a s e m ,  n a  p o łu d n io w o - za c h o d n ic h -  p rze d p o la c h  
C ór Ś w i ę t o k r z y s k i c h  p o w s t a w a ł y  w ie l k i e  leśne  k o n c e n t r a c j e  
p a r t y z a n c k i c h  p u ł k ó w  A r m i i  K r a jo w e j .  (...) Z r o z k a z u  I n s p e ­
k t o r a tu  „ G a rb a r n ia ” n a k a z u ją c e g o  zdo b y c ie  m u n d u r ó w  dla k o n ­
s p i r a to ró w  w y r u s z a ją c y c h  n a  leśna k o n c e n t r a c ję ,  m . in .  d r u ­
ż y n o w i  G S ze S k a r ż y s k a - K a m .  „Lot  f” ( Z d z i s ła w  W a s i le w s k i ) ,  
„ K ie r ” ( R y s z a r d  W ó jc i k o w s k i ) ,  „ A z ją p ” ( J e r z y  M u tz )  i 
,,Ś w i e r k " ( J e r z y  W a s i l e w s k i )  — z n a jd u ją c y  się w  R a d o m iu  
na d y w e r s y j n y m  p r z e s z k o le n iu  — o p a n o w a l i  m a g a z y n  zao­
p a t r z e n i o w y  D e u ts c h e  O s tb a h n ” w  pob l iżu  stacji  k o l e jo w e j  
w  R a d o m iu .  Z d o b y l i  b roń  krótka,  oraz m u n d u r y  p r z e z n a c z o n e  
dla  n i e m i e c k i c h  k o l e ja r z y ,  (...) N a  p i e r w s z y  r z u t  k o n c e n t r a ­
cji p u ł k ó w  w  lasach p r z y s u s k i c h ,  r a d o m s k a  k o m e n d a  Sza ­
r y c h  S z e r e g ó w ,  p o s ta n o w i ła  w y s ła ć  m .in .  i, d r u ż y n ę  G S z 
„R o ju  K a ś k o ” S k a r ż y s k a - K a m i e n n e j .  (...) D r u ż y n a  ta  p o i  
d o w ó d z t w e m  „Lota I"  do łączy ło  do 6. k o m p a n i i  72. p u ł k u  
A K . . .” K o m p a n ia  ta w a lc z y ła  d a le j  w  ra m a c h  2. p u ł k u  A K  
Z i e m i  'S a n d o m ie r s k i e j .  ’W  m y ś l  r o z k a z u  d o w ó d c y  r a d o m s k o -  
- k ie le c k i e g o  k o r p u s u  A K .  p łk a  Jana  Z i e n ta r s k i e g o ■ „ M ie c z y ­
s ła w a ”, ża d e n  P u łk  O k r ę g u  ,,J o d ł a ” nie  p o sz e d ł  n a  p o m o c  
W a r s z a w ie .

S za r o s z e r e g o w ą ,  p a r t y z a n c k ą  h is tor ią  w a l k i ,  z - w r o g i e m  
t w o r z y ł y  t e ż  h a r c e r k i ,  z a r ó w n o  spo-d z n a k u  P C K , R a d y  
G ł ó w n e j  O p ie k u c z e j  c z y  W o j s k o w e j  S ł u ż b y  K o b ie t .  J a k o  sa­
m a r y t a n k i ,  s a n i ta r iu s z k i ,  ł ą c zn ic zk i ,  k u r i e r k i ,  p ie lęg n ia rk -  
oprócz c zys to  k o n s p i r a c y j n y c h  c z y  ż o łn ie r sk ic h  zaięć, n io s ły  
p o m o c  c h a r y t a t y w n ą , s a m a r y t a ń s k ą ,  p o m o c  w  p i e r w s z e j  po ­
t r z e b ie  r a n n y m  i c h o r y m ,, g ł o d n y m  i b e z d o m n y m ,  c y w i lo m
1 ż o łn ie r z o m ,  j e ń c o m  i partyzantom...

T r u d y  k o n s p i ra c j i  u w i e s z o n e  zo s ta ły  w olnośc ią .  M o m e n t  
w y z w o l e n i a  S k a r ż y s k a  H alina  S o c h a c k c - K i e r k c w s k z  p t e u d .  
„ In a ” opisała t a k ■ „(,..) R o k  1345, s ty c ze ń .  O s ta tn ie  dni  p r z e d  
w y z w o l e n i e m  S k a r ż y s k a .  Sp a d a ją ce  b o m b y  i p o c is k i  a r t y ­
l e r y j s k i e .  W p iw n ic a c h  d o m u  p r z y  ul.  S ta sz ica  w  K a m i e n n e j  
p r z y s y p a n i  g r u z a m i  ludz ie . . .  Do ra to w a n ia  ich s z l i ś m y  w s z y s ­
cy .  N i k t  z n a s  n ie  bał  się j u ż  d e k o n s p i r a c j i .  P a m ię ta m ,  ura­
t o w a n o  w t e d y  w s p ó łp r a c u ją c e g o  ze m n ą  sy n a  Ubysza.. Żona  
U b y s z a  i d ru g i  s y n  z g in ę l i  pod g r u z a m i .  W  o s ta tn ic h  g o d z i ­
n a c h  w o j n y  zg in a ł  od b o m b y  r o z p r y s k o w e j  b r a t  n a s z e j  Vt- 
l e ż a n k i ,  „ C z a rn e j ’’. 1S s ty c zn ia  194$ r. u w y l o t u  ul . M i c k i e ­
w ic z a  p r z y  K o l e j o w e j  — g r u p a  z m a r z n ię ty c h ,  n ie d o s p a n y c h  
ludz i  w i ta ła  o w a c y j n ie  w k r a c z a ją c y c h  do  m ia s ta  ż o łn i e r z y  
r a d z ie c k ic h  i po lsk ic h .  M im o  s m ą e z t n i a  t r u d a m i  p r z e b y t e g o  
s z la k u  w y z w o l e ń c z e g o  żo łn ie r ze  u ś m ie c h a l i  się do na s  se r ­
d e c z n ie  i ż y c z l iw ie .  W  g ru p ie  m ie s z k a ń c ó w  b y ło  k i l k a  h a r ­
c e r e k  i h a r c e r z y  z Szarych.  S z e r e g ó w .  K to ś  z t łum .u  w  p e ­
w n y m .  m o m e n c i e  w y k r z y k n ą ł :  N ie c h  ż y j ą  w y b a w ic ie le ' .  
R o z p ie r a ła  nas  radość.  Nie  m o g l i ś m y  j e d n a k  d o s ta tec zn ie  
o ka z a ć  wojsku n a s z e j  w d z ięcz n o śc i .  P r z e m a r z n ię t e  nogi j a k ­
b y  w r o s ł y  w  z ie m ię ,  k r ta ń  śc iska ło  w z r u s z e n ie .  P ła k a l i ś m y
— ale b y ł y  to  j u t  ł z y  w o ln e g o  P o la k a " .

P odane  p r z y k ł a d y  h a r c e r s k i e j  d z ia ła lnośc i  k o n s p i r a c y jn e j  
s ta n o w ią c e  z a le d w ie  k o n t u r  h is to r i i  .w o j e n n e j ■ s k a r ż y s k i e g o  
h a r c e r s tw a  —  są d o w o d e m  o f ia r n e j , ’ b e z k o m p r o m i s o w e j  p o ­
s t a w y  h a rc erza  w  t ł u ż b i e  c z ło w ie k a  i O jc z y z n y .  '

P a m ię c i  . w s z y s t k i c h  h r c e r e k  i h a r c ę " z y  p o le g ły c h ,  p o m o r ­
d o w a n y c h ,  z m a r ł y c h  od ran ,  , z a g in io n y c h  —- s p o łe c z e ń s tw o  
S k a r ż y s k a  chce  n i e b a w e m  oddać ho i i .  w  postac i  t r w a łe g o  
do w o d u  w d z ię a zn  oSci, p o m n i k a - o b e l i s k u .

■far, ty -A y

Konspiracja
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>v urszawie.
S z a r o s z e r e g o w ą ,  psrtysanefcą h v t ter ią  u:s i k i  z w e k i e m  

t w o r z y ł y  t e ż  h a r c e r k i ,  z a r ó w n o  spod z n a k u  P C K , R a d y  
G łó w n e j  O p ie k u c z e j  c z y  W o j s k o w e j  S ł u ż b y  K ob ie t .  J a k o  sa­
m a r y t a n k i ,  s a n i ta r iu s z k i ,  ł a c t n i t s k i ,  k u r i e r k i ,  p ie lę g n ia rk i  
oprócz c z y s to  k o n s p i r a c y j n y c h  c z y  ż o łn i e r s k ic h  zająć , n ‘o s ły  
pom oc  c h a r y t a t y w n ą ,  s a m a r y t a ń s k ą ,  p o m o c  w  p i e r w s z e j  p o ­
t r z e b ie  r a n n y m  i chorym., g ł o d n y m  > b e z d o m n y m ,  c y w i lo m
i ż o łn ie r z o m ,  j e ń c o m  i partyzantom.. .

T r u d y  k o n s p ira c j i  u w ie c z o n e  zo s ta ły  w olnośc ią .  M o m e n t  
w y z w o l e n i a  S k a r ż y s k a  H a k n a  S o c h a c k ą - K ;e r k o w s k z  p seud .  
„Ina"  opisała t a k '  „(...) R o k  1345, s ty c zeń -  O s ta tn ie  dni  p rzed  
w y z w o l e n i e m  S k a r ż y s k a .  Sp a d a ją ce  b o m b y  i p o c is k i  s r t y -  
l e - y j s k i e .  W  p iw n ic a c h  d o m u  p r z y  ul. S tasz ica  w  K a m i e n n e j  
p r z y s y p a n i  g r u z a m i  ludzie . . .  Do r a to w a n ia  ich s z l i ś m y  w s z y s ­
cy . N i k t  z na s  n ie  bał się j u ż  d e k o n s p i ra c j i .  Pam iętam ,,  u r a ­
to w a n o  w t e d y  w  sp ó łp r  a cii  jac ego  ze m n ą  sy n a  U b y s zą .  Ż o r  o 
U b y s za  i d ru g i  s y n  zg inę li  pod g r u z a m i .  W  o s ta tn ic h  g o d z i ­
n a c h  w o j n y  zg in ą ł  od b o m b y  r c z p r y s k o w e j  b r a t  n a s z e j  V t-  
l ę ż a n k i , „ C za rn e j”. 18 s ty c zn ia  1945 r. u w y l o t u  ul .  M ic k i e ­
w ic z a  p r z y  K o l e j o w e j  — g ru p a  z m a r z n ię ty c h ,  n i e d o s p a n y c h  
ludz i  w i ta ła  o w a c y jn i*  w k r a c z a ją c y c h  do  m i s i t a  ż o łn ie r z y  
r a d z ie c k ic h  i po lsk ic h .  M im o  z m ę c z e n ia  t r u d a m i  p r z e b y t e g o  
s z la k u  w y z w o l e ń c z e g o  żo łn ie r ze  u ś m ie c h a l i  się do nas  se r ­
d eczn ie  i ż y c z l iw ie .  W g ru p ie  m i e s z k a ń c ó w  b y ło  k i l k a  h a r ­
c e r e k  i h a r c e r z y  z S za r y c h  S z e r e g ó w .  K to ś  z t łu m y ,  w  p i ­
w n y m  m o m e n c i e  w y k r z y k n ą ł :  N ie e h  ż y j a  w y b a w ic i e l e !  
P.ozpierała  n s*  radość. Nie m o g l i ś m y  i e d n a k  d o s ta tec zn ie  
o kazać  w o j s k u  n a sz e j  w d z ięczn o śc i .  P r z e m a r z n i ę t e  nog i  j a k ­
b y  w r o s ł y  w  z ie m ię ,  k r ta ń  śc iska ło  w z r u s z e n i e .  P ła k a l i ś m y
— ale b y ł y  to  j u ż  ł z y  w o ln e g o  P o la k a ”.

Podane  p r z y k ł a d y  h a r c e r s k i e j  d z ia ła lnośc i  k o n s p i r a c y jn e j  
s ta n o w ią c e  z a le d w ie  k o n t u r  h is to r i i  .w o je n n e j -  s k a r ż y s k i e g o  
h a r c e r s tw a  — *a d o w o d e m  o f ia r n e j , ’ - b e z k o m p r o m is o w e j  p o ­
s t a w y  harcerza  w  r tu ż b ie  c z ło w ie k a  i O jc z y z n y .  '  

P a m ię c i  . w s z y s t k i c h ,  h r c e r e k  i h d r c e - z y  p o leg łych ,  p o m o r ­
d o w a n y c h ,  z m a r ł y c h  od ran ,  z a g in io n y c h  — sp o łe c z e ń s tw o  
S k a r ż y s k a  chce n i e b a w e m  oddać hoid, w  postac i  t r w a łe g o  
d o w o d u  w d z ięczn o śc i ,  p o m n ik a - o b e l i s k u .

~ ł • , , t , i — >— - O p ra co w a n ie '  
B A R B A R A  P I Ą T E K .  J A N U S Z  S I E C Z K A  

OD R E D A K C J I .  T y m  o d c in k i e m  z a k o ń c z y l i ś m y  „ G a w ęd ę  
d r u g ą ” z a t y tu ł o w a n a  „ K o n tp i r a c ja ”. Ś w ia d o m i  j e s te ś m y ,  t e  
n ie  w y c z e r p a l i ś m y  t e m a t u ,  b o w i e m  h is to r ia  w a l k i  s k a r ż y s ­
k iego  h a r c e r s tw a  z  o k u p a n t e m  je s t  b a rd z o  bogata  i  posiada  
w ie le  c h l u b n y c h  k a r t .  I n f o r m u j e m y  więc ,  że z e p r e z e n t u j e ­
m y  jes zcze  w y b r a n e  postac i  z w ią z a n e  z h is to r ią  s k a r ż y s k i e -  
go fłir fsa.____________________________ ___________ ;___________________

______ _ .*»« po-szeat n a  p o m o c
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Honandant 'II j $ j 7) 5Policji Bezpieczeństwa / S i f c h e r h ę i t s p o l i z e i /  -—i Służby Specjalnej /S D /  na d y s t r y k t .
R a d o m  • > 'III 3 /II. 0 1 /

T a ,1 n e

Rozkaz operacyjny

dla wspólnej akcji wojaka /Wehrmacht/, policji /Schutzpolizei/, policji bezpieczeństwa /Sicherheitspolzei/ oraz 'tajnej policji 
polowej /Geheinne leldpolizei/ w sprawie zlikwidowania tajnej 
organizacji polskiej w Skarżysku-Kamiennej.

O ' ; C- -
‘ *s *

V/ oparciu o wspólne rozmowy przeprowadzone między komendan­
tem policji' bezpieczeństwa i służby specjalnej dystrykt Radom,placów­
ką obronną odcinka granicznego Środek, wyższym dowództwem X X X V I,
Rado;;, i pułkiem policji, ustalono wspólną akcję celem zlikwidowania 
.•tajnej' organizacji /partio, walki/ w Skarżysku-Kamiennej.

A. 1o/ Tworzy się sztab operacyjny,, w skład którego wchodzą:
a/. 1 oficer wojska : \ . ' ■
b/ 1 "i policji
c/ "kierownik akcji so strony policji, bezpieczeństwa.

2./ 1 iejsce dowodzenia podane zostanie później.

B. Akcja, której termin rozpoczęcia podany zostanie później,przewiduje•
następujący podział:
1,/ 7vojsko przejmuje:

a/ zablokowanie terenu: północny Wylot miejscowości Skarżysko- 
Książęce - południowy koniec lasu na północny wschód od 
Skarżyska-nsir.życego - północny wylot Lipowego Fola -północ­
ny wylot Swiorczku - południowo-zachodni brzeg granicznego 
terenu leśnego - południowy wylot Jagodnego -, zachodni wylot 
Grzybowej G-óry - młyn przy kolei na wschód od 
brzeg lasu nr południe od wylotu południowego 
brzer lasu no południe od SkarżyskhrKamiennejj - skrzyżowanie 
kolei i szosy Bzin, ParczÓw wzdłuż linii kolejowej aż' do 

'-•̂ •..północnego końca zalewu na -wschód',od i-Rejowa - śro dek kie j owo -

iłowego I.:łyna- 
27 o we go :.;łyńa-

)
VI ( południowo-zachodni wyło.? Bżiihka - wysokość 230 na żaicł

V . / / ou kolonii Bziać±1 - zachodni ŵ rict . ilic-'- - brzen zachód:)!
J a/  - '■ . w i ■
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T o y .c r z r l c ; o - brzeg lasu nn sach<5d od Skarżyaikn**K»i.ąâ ciś®b-»
Woj; ko zapobiegać będzie opucs-czszdu tego terenu przez, 

ludność cywili: pozę tymi przejściami. .
b/ kontrolę szos, ulic i dróg, które, dopuszczono są do 

oublicznej komunikacji,
c/‘zabezpieczenie wsi, leżących na brzegu t e r e n u  zablokowa­

nego ,
d/ kontrolę, celem przestrzegania ; odziny policyjnej od

godz. 17 do 6 rano, zwłaszcza w nocy na terenach zwenętrz- 
nych.

2./ Policja przejmuje:
a/ zabezpieczenie dworce kolejowego,
b/ kontrolę wszystkich prze jeżdza|^e4<&/ i odjeżdżających 

podróżnych, a mianowicie; “
- rewizję osobosta /łącznie z całk :w i tym rozebraniem się/
- jak najbardziej ubrania i bagażu.

c/ pilnowanie lokali dlc
.d/ przeprowadzanie aresztowtJLfWw -sto d/s aresztowań
e/ objęcie dowództwa nad I oJU^Ąą &iMvuu*Cęi- vi £ raysku-kamien 

nej celem wzmocnię:.ia w u łLi m . '
f/ zajęcie miejscowych na okres

akcji,
g/ zabezpieczenie kartoteki meldunkpv ;;j mieszkańców.

3./ 'Żandarmeria, zgodnie . z .poniż ;zyr:: ą k t. - *,
a/ zorganizuje jednostki przesłuchlwań, 
b/ zorganizuje podwójne posterunki colom zluzowania dla 

6 punktów przejść /patrz ao.niżoj/,
- c/ zorganizuje.specjalne.jódnóśtki dla specjalnych akcji

/np.w v/ypadku melduhku o rewizjach-w domach, poszukiwa­
niach broni itp./. 

d/żandarmeria- w Skarżysku-Kamiennej zaangażowania zostanie 
do akcji specjalnej.

,* r ' *  *  •4,.c$y. Policja bezpieczeństwa arze.lmu.ąe:
L ' | a/ ki ero wani e akcją, po 1 i c y j ną, |
fe. b/ ustalanie je4ncste|k przcsłuchiwań przy pomocy żandarmerii

/ p k t . 3 / .
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c/ sporządzenie wykazu zatrzymanych, rejestrację zatrsymauyę 
decyzję o pozostawieniu wzgl. zwolnieniu zatrzymanych.

""5 . / Te.Ina po lic.i a polor,r postawi do dyspozycji jednostkę tak,
żeby wkroczyła ona do akcji, zgodnie ze specjalną insttukcj 
w wypadku stwierdzenia powiązania wojska z tajną organizacji

G. Wyżej wymienione formacje, które będą brały udział w-operacji, 
regulować będą swą akcją ria podstawie specjalnych, rozkazów.

D. 2 akw a t e rowan i c
Celem przygotowania kwater dla policji, żandarmerii, policji 
bezpieczeństwa i tajnej policji polowej*miejscowa żandarmeria 
Skarżyska-Kamiennej otrzymała już instrukcje. Przydział wzgl. 
zajęcie kwater podane zostanie do wiadomości.
ITie dotyczy to lewa ter dla wojska.

E -  W y ż y w i e n i e

1. Wyżywienie policji nastąpi we własnym zakresie z. kuchni-polowc
2. Wyżywienie policji bezpieczeństwa, żandarmerii i tajn‘ej poli­

cji polowej nastąpi zasadniczo we własnym zakresie.
Planuj ei się wyżywienie wspólne.

.3. Zatrzymani żywieni będą .przez'miasto Skarżysko-Kamienna
zgodnie ze specjalną instrukcją.

.. •  «

P. Pomieszczenia dla zatrzymanych
Żandarmeria f; Skarżysku-KamiSnnej przygotuje pomieszczenia dla 
zatrzymanych w odpowiedniej ilości./'traż tych pomieszczeń przej­
mie policja zgodnie z § B, pkt.2.c.

•  *■

G. Środki transportowe 3
1. Komenda miasta wzgl. batalion strzelców narodowych w Skarżysk' 

Kamiennej postawi do dyspozycji sanie i pojazdy mechaniczne. 
Zadecyduje ona również o ilości tych środków transportowych 
i o terminie wprowadzenia-do akcji.

2. Policja posiada do dyspozycji własne pojazdy transportowe.
W jej kompetencji leży wpro wadzenie ich do akcji. ,

V  i i ' ' I  .] !:• , •3. Policja bezpieczeństwa zaangażuje pojazdy w ograniczonym
! i:‘ * zakresie wg specjalnego rożkaSu operacyjnego. j! j i

f !..

.. .C
\
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filhi w

6/ Zachodni wylot Grzybowej Gory,
7/ Dworzec kolejowy Skarżysko-Kcmiennc /kontrole przez i", 

policje/.
c/ W ty cli M e  js cech przejść przeprowadzana bodzie kontrola 

osób, pojazdów i bagażu. Zakres tej kontroli zależał 
bgclzic od danych warunków.

b/ Osoby podejrzane doprowadzane będą najpierw do lokalu 
prowizorycznego'i tam po przybyciu specjalnych jednostek 
d/s przesłuchiwać'/normalnie dwa razy dziennie/ należy 
się z nimi odpowiednie obchodzić, a następnie w zależność 
od decyzji osoby"te będą zwalniane lub umieszczane w po­
mieszczeniu zbiorczym.

c/ Dla furmanek, które nie pozostają na terenie zablokowa­
nym, wystawiane będą przepustki, jeśli chodzić będzie 
tu o transporty na większe odległości i o tor/ary żywa oś­
ciowe. Przepustki te zawierać będą:

0 o- imię,i nazwisko furmana,
, , - rodzaj ładunku

-.ilość- i nazwiska osób towarzyszących.
* 6 Przy wyjaździe z terenu zablokowanego przepustki te
Łależy odbierać po uprzednim ich sprawdzeniu.
Komunikację na punktach przejść należy bezwarunkowo
ograniczyć do wypadków tylko koniecznych.

d/ Wstęp na teren zablokowany móże odbywać się bez specjal­
nej kontroli.

Ł/ Reichsdeutsche mogą przechodzić bez przeszkód, Yolks-
-

deutsche pd okazaniu '-odpowiedniego dowodu osobistego • 
/dowody osobiste wystawione przez iTSV/.

f/ Wy jazd wzp;l. wy,jście z terenu zablokowanego /również 
koleją/ dozwolony jest tylko wj wypadku udowodnionej 
konieczności /specjalne zaświadczenia wystawione przez
niemieckie urzędy dla specjalnych zadań/i a mianowicie 

f Vv:', róvmież; w tych wypadkach ; po uprzedniej kontroli.:
(t. g/Zaświadczenia o konieczności wyjazdu wystawiają: tfuzpiśtipz’
v%- niemiecki i.wszystkie niemieckie placówki, jednakżeJt^lki

w ograniczonym; i bezwarunkowo ważnym życiowo rolmiarze

112



113



114



Komendant policji bezpieczeństwa
Wyższe dowództwo X2XVT 
Placówką obronna Środek 
Oficer łącznikowy 
Batalion strzelców narodowych
Komendant polej i porządkowej. 
Oficer, łącznikowy 
Komenda żandarmerii 
Żandarmeria miasta 
Policja
’’.Verkschutz B'a bryki Amifhicji

3
3.

1
1 0  

• 3  

1
20

2 .
20

20

84

U w a g a :

Po zakończeniu akcji w/w poszczególne placówki zbiorą ponownie 
wszystkie egzemplarze rozkazu operacyjnego zgodnie z powyższym 
wykazem..
Wydanie tych egzemplarzy należy przeprowadzić za pokwitowaniem. ^
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II/- i Oa..oi/o: cre: .. ...a occeuiwi ,, ' . n r *

z:e .:om:sarz • n►»»•>•« - y*<-* . > • r ;•’» *-- ’-s *- _ V -*• .'>>■» ■“> > r ....  ̂ K c .. - - U <. » . • O  W <-> .-< -  », «fc C.

'I I : :

.'V

KA.erową 
.Puc .r.

/ .U i„o ■•i..:c ' po da rc. żcstn y n:zwiana -orzę .niłćw . c ile r.P;- 
o:-.:/- Lę-Jzie . dysporowa ' wymienionymi urzędnikami, włwczas 

K lerow i : cy ;; rzędów terenowych zobowiązani są podać nazwiska, 
uî z uników, którzy będą mogli pracować w. poszczególnym wy­
padku. bez udzielania' Lir pomocy. kymienieni urzędnicj? •••rży 
późn iejszych akcjach w urzędach terenowych wyznaczeni ;dą 
•jai-o specjalni referenci.
Ccżekuję, że wszyzoy pode j -<a do tej spra wy bezinteresownie. 

. urzędnicy z Radomka i urzędów terenowych Brzeziny,Piotrków,
O o. i Pionki zameldują:się w dniu 28.1.40 o jo .,2. • 15  ̂w Radomiu 

/w urzędzie/ u komendanta d/s kryminalnych Buchsa wzgl. 
w placówce służby ciąg-rej. 
Urzędnicy urzędów terenowych i ielęe,Radomsko,Częstochowa, 
zbiorą s.ic w ty:: samy::, czecie w Kielcach i stamtąd -wyruszą 
na spe^cjalny rozkaz. Pojazdy postawi do dyspozycji urząd 
terenów* i ie_.ce.
urzędnik z Ostrowca zamelduje się 28.1.40 o godz. 13co
w żar.dar:;orli :̂k/s>o-ka:aienn

W -

,.-v .

Wyposażenie:
1 / Uniform s-nużoowy z pistoletem i amunicją
2/ Bi e i i z na i przybory toaletowe r.a ck. 1 tydzień.

/ • '■
3/ latarki.kieszonkowe i lamp:; "schabowe *
4/ Chlebak i manierka.

. - 5/ Paczynią do gotowania i przy-ery do jedzenia
0/ Kajdanki ./ .ańcuszki lub;' obrączki/.
7/ Koce.
8/ wyżywienie na ck. 2 dni / b wypadku konieczności

V/yds. I winien uzupełnić wyposaż* ,P /. '
.v'yfr.i3nieni urzęa icy winni zaopatrz.;, :kę w ' dostateczne j

,  o .. ]ilości w notatniki, papier maszynowy .i xkę. kydz. I 
winien ewentualnie wydać ten materią! z rcayazynju. 
kulej każdy urzędnik prowadził będzie książkę zatrzymanych 
osób. Oprócz tego urzędnik d/s, kryminalnych heilch pobierze 
20 takich książek zapasowych zł.,'ydz. Ii ;.•

!
i i
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. I .  -  . ; .  I -  '.r. t . r r ': v r - c r :  c-v:a

po stawi” d o dys po z.y c3 i:
2 wezy oścbcwe, w tyra wgz ć siedzeniowy,
1 £ciąharówkę z możliwością siedzenia, z przykryciem 
Y/ypcsażenie jak w pkt. V.
'Zameldowanie się 28.1.40 o gods. \ 5 °° w placówce-służby 
.ciągłej wzgł. u komisarza r\ichsa-.

'•

VII./ IteuLsze -rozkazy wyda SS-Untemturm£$Hrer komisarz d/s 
kryminalnych Fucłis.

podpisał: iiphardt
SS-Hauptsturmfuhrer i radca pułku

Kodie ot-;.-; aja:
Komendant
Komisarz a/s Kryminalnych Fuchs 1* o.

łydz. III . ‘ 4
IV*. 2

. Urzędy terenowe
• A/a 4

Uwagi:
*

Wszystkie egzemplarze,- z wyjąikienr egzemplarzy przeznaczonych 
a/a, należy' po wykorzystaniu zniszczyć.
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Poniżej podają moją działalność w czasie okupacji. Od początku 
1941r należałem do organizacji podziemnej "POZ" /Polska Organi­
zacja Zbrojna/ na terenie m.Skasjżyska-Kam. Jak mówiono była to 
organizacja wojskowa,dlatego do niej wstąpiłem. Zostałem przy­
jęty i zaprzysiężony przez ówczesnego d-cę Jakuba-Feliksa Swaj- 
do,ps."Cios”. Po jego aresztowaniu w 1942r.dowództwo POZ ob­
jął Henryk Wojciechowski ps."Sęk". Organizacja ta współpraco­
wała z Oddz.partyzanckim GL pod dowództwem "Narbutta". Członko­
wie tego Oddziału często korzystali z mego mieszkania,gdzie no­
cowali,udzielałem im wyżywienia,wywiadu na zamierzone akcje 
oraz ułatwiałem kontakty. Pamiętam niektóre pseudonimy człon­
ków tego Oddziału,a mianowicie : "Lawina", "Szrama”, "Podmuch", 
"Ząbek", "Łoś", "Olek". W roku 1943,gdy POZ wraz u innymi orga­
nizacjami podziemnymi przystąpiła do Armii Krajowej,zostałem 
przydzielony do kancelarii d-twa podobwodu AK w charakterze 
kierownika tej kancelarii. Podobwód AK na terenie Skarżyska, 
posiadał kryptonim "Morwa",obejmował terenowo miasto Skarżysko- 
Kam.wraz z Górną Kamienną,oraz okoliczne gminy : Wąchock,Skar­
ży sko-Koś cielne , częściowo Mirzec oraz Bliżyn. D-cą podobwodu i 
moim bezpośrednim przełożonym był Franciszek Walewski ps."Stry­
jek" 5późniejszy ps "Mrok",jego zastępcą "Herman". Po "Mroku, 
który w drugiej połowie 1944 roku został przeniesiony na takież 
stanowisko do Końskich i gdzie przebywał do czasu wyzwolenia 
przez Wojska Radzieckie,d-cą podobwodu "Morwa" był "lianie 1" 
krótko bo około 2-ch miesięcy,a następnie,już do końca,tj.do 
stycznia 1945r. "Bogusław". Nazwisk d\róch ostatnich nie znam. 
Pod obwód "Morwa" składał się z kilku plutonów,rozmieszczonych: 
vs nieście,na Górnej Kamiennej,w Skarżysku-Kościelnym,Książęcym, 
Pogorzałym,Milicy,Bliżynie,Parszowie,Wąchocku i Mircu.
Poszczególne plutony miały kryptonimy : Wierzba,Sosna,Jodła, 
Jabłoń,Brzoza,Dąb,Modrzew,Grab.
D-cami plutonów byli : "Sąk" Henryk Wojciechowski, "Młot" ,-*• 
Kazimierz Kosmal, "Buczyński" Stefan Bilski,— "Chmura" — Bro­
nisław Gładyś,po nim "Nerwa" Piotr Ekiert, "Orski" Dziekan, 
"Wrzos"*Maczuga, "Pazur"-Bolesław Orski, "Czyż"-Sarzyński An­
toni,“■ "Szczupak"^Kazimierz Pisarek, "Bukański".
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Do obowiązków moich należało przepisywanie na maszynie rozkazów 
meldunków,wykazów,sprawozdań,przygotowywanie poczty do poszcze­
gólnych d-ców plutonów,oraz do obwodu. Również do moich obowiąz­
ków należało przechowywanie archiwum i innych dokumentów.
Ua naszym terenie działała jednostka wymiaru sprawiedliwości. 
Przewodniczącym tego Sądu był "Tarnawa” Leon Rełilewski,oskarży­
cielem "Osa” Marian Łowicki.
Jako organ wykonawczy był pluton pod d-twem Witolda Połcika ps. 
"Grzmot”.
Po wkroczeniu Wojsk Radzieckich w styczniu 1945r. d-ca podobwodu 
"Bogusław" zlikwidował kanoeIgrią,zabierając archiwum,broń,amu­
nicją,aparaty radiowe i inne materiały. Organizacja została roz­
wiązana i na tym zakończyła się moja działalność konspiracyjna.
/-/ Kazimierz Rolek ps."Skiba".-

F U N D A C J A  
'Archiwum i Muzeom Pomofsfcle

i Armii Krajowoj oraz Wojskowy Służby PołeK* 
w Toruniu

Załącz rt:' 
Rsfertii'!
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Józef Rell absolw. r.1950 Warszawa, dn.22.02.2001
Gimn.i Lic.Ogólnokształcącego 
im. A. Witkowskiego 
w Skarżysku-Kamiennej

Uwagi do książki "Bracia Bernasowie"

Na początku należy wyrazić uznanie dla Wszystkich, którzy do 
jej wydania się przyczynili. Na pewno ukazanie się książki jest duża 
zasługa syna Feliksa, ale to jest jakby naturalne, uszanowanie 
pamięci ojca. Niezwykłe natomiast było zaangażowanie Marii 
Wytrzyszczewskiej, Jerzego Krauze i Tadeusza Czaplarskiego. Ich trud 
przy wydaniu książki określić można tylko jednym słowem - PRZYJAHN. 
Oczywiście wspomagali to dzieło w imię przyjaźni i inni, im też 
należą się słowa uznania.

Takie były przyjaźnie ukształtowane w tamtych czasach w naszym 
mieście i w naszej szkole. Przyjaźnie, które nawet po pół wieku "nie 
zardzewiały" i trwać będą. Książka więc nie tylko przedstawia 
wspaniałych pięciu braci Bernasów, ale jest przykładem przykładem 
przyjaźni godnej naśladowania.

Postaci Kazimierza, Tadeusza, Stefana, Feliksa i Zbigniewa są 
przepięknym przykładem i wzorem patriotyzmu. Zawarta w niej treść 
jest nie tylko częścią historii miasta Skarżyska- Kamiennej, ale 
wychodzi daleko poza jego granicę. Dwaj bracia Kazimierz i Tadeusz 
stali się bohaterami w skali II wojny światowej. Natomiast Stefan, a 
zwłaszcza Feliks, spięli klamrą swej działalności konspiracyjnej 
Kielecczyznę z Warszawą. Walka Feliksa w Powstaniu Warszawskim, a 
zwłaszcza rola, jaką odegrał w ostatnim jego etapie, to dowód na to, 
że otarł się on o wielkie wydarzenia historyczne.

"Bracia Bernasowie" to piękny przykład zaangażowania się 
polskich rodzin w walkę o wolność ojczyzny. Pięciu ich miał pan 
Piotr i wszyscy pięciu stanęli w rzędzie do obrony Polski. Jak z 
treści wynika, bracia nawet nie wiedzieli, że i ich ojciec już na 
początku okupacji był jednym z tych, którzy tworzyli konspiracyjną 
organizację "Orła Białego" w Skarżysku- Kamiennej.

Skarżyszczanie mają powód do dumy, że tacy Bernasiowie 
wywodzili się z tego miasta.

Na temat treści książki wyrażam propozycję, aby przy 
ewentualnym II wydaniu - szanując tekst Feliksa - uściślić należy w
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przypisach np. na str.129, że powrót ojca Piotra i brata Stefana z 
ucieczki na Wschód miał miejsce wcześniej niż druga połowa 
października. Ucieczki te trwały do około 20 września 1939r, bo 
wtargnięcie Armii Czerwonej 17 września, zmuszało do zawrócenia. 
Poza tym inż. Tadeusz Robak, ustalił datę założycielskiego zebrania w 
Skarżysku konspiracji Orzeł Biały na 18 października 1939r i 
potwierdził, że uczesniczył w nim Piotr Bernas. W zwiażku z ta i 
późniejsza działalnością ojca Piotra wypada przedstawić choć w kilku 
zdaniach i tę sylwetkę.

Na stronie 132 proponowałbym uściślenie w przypisach, że 
aresztowania i egzekucja 360 skarżyszczan obejmowały członków 
organizacji "Orzeł Biały". Wypadałoby w przypisie dać choć krótka 
informację o tej konspiracyjnej organizacji i tragedii dwóch 
egzekucji w pobliżu Skarżyska -Kamiennej.

Może i w przypadku drobnych niedokładności jak np. na stronie 
133 wiadomość o zakonniku franciszkańskim, który był Japończykiem, a 
nie Koreańczykiem, trzeba by było podać w przypisach.

Proponowałbym również szersze zaprezentowanie działalności 
konspiracyjnej Tadeusza i Zbigniewa. Deklaruję dopisanie kilku 
wiadomości o działaniu Zbyszka w Szarych Szeregach.
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Warszawa, 15 października, 2002

Szanowna i Droga Pani Krystyno,

Bardzo serdecznie dziękuję Pani za mity list, na który odpowiedziałem z pewnym 
opóźnieniem telefonicznie, obiecując się odezwać jeszcze w poruszanej sprawie. Wiem, 
że muszę powrócić do pisania o pierwszych latach okupacji wojennej w Skarżysku, 
mimo swych ograniczeń we władaniu piórem i dodatkowych trudności związanych z 
nadchodzącą nieubłaganie starością. Szczególnej uwagi wymaga niezwykle groźny czas 
pierwszego roku okupacji, tj. okres jednoczesnego terroru niemiecko-sowieckiego, 
eksterminacji polskości na gigantyczną skalę i odbierania wszelkiej nadziei. Okres ten, 
przyniósł, nam żyjącym w Polsce, zbyt wiele wielkich i ważnych doświadczeń, aby o 
nim milczeć lub go nie pełnie przedstawiać. Naszym dziś obowiązkiem jest 
przypominanie tych przeżyć, motywacji walki oraz zbiorowych postaw sprzeciwu 
wobec przemocy w ówczesnych bardzo trudnych czasach.

Niestety, nie wszyscy ludzie, zwłaszcza stojący dziś u władzy, chcą o tym słyszeć. 
Nawet w Wiadomościach Kombatanckich, redakcja tego pisma okroiła opisy tych 
czasów i zniekształciła niektóre fakty dotyczące wydarzeń w Skarżysku. Nie chcąc się 
zgodzić na proponowane przeze mnie krótkie sprostowania wprowadzanych przez nią 
redakcyjnych zmian, uznała, że mój artykuł nie nadaje się w tym piśmie do druku. Nie 
zrażam się tym i będę próbował go opublikować gdzie indziej. Wiąże się to jednak z 
potrzebą mojego na to czasu, którego dziś tak mi brak. Nie mogę się szybko „wyrobić” 
z u uprzednich zobowiązań, zwłaszcza przy ciężkiej nadal chorobie żony.

Bardzo dużo zawdzięczam życzliwej pomocy Pani, bez której nie mógłbym 
wnikać głębiej w szczegóły i w podawane fakty. Liczę na Pani życzliwość nadal w 
przyszłości. Dziękuję serdecznie również za ostatnie wypożyczane dane z wy cinków 
dawnej prasy, które po skopiowaniu odsyłam. Przepraszam bardzo za opóźnienie. 
Myślałem, że zrobię to osobiście w Skarżysku, niestety za każdym razem, przy krótkich 
pobytach tam nie udało mi się do Państwa wpaść.

Przy okazji przesyłam załączoną książeczkę. Proszę ją  przyjąć jako skromny 
ślad mojej pamięci o Pani i o rozmowach z Panią.

Jak zdrowie Pani i męża? Proszę przekazać Mu wyrazy uszanowania i 
podziękować za cieipliwość znoszenia zbyt długo przedłużanych wizyt na Sokolej.

Łączę najlepsze życzenia zdrowia i sił dla całej rodziny oraz serdeczne 
pozdrowienia.

Z należnym poważaniem

Stanisław Michnowski
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0K-1-136/1/10 /75 S y r e k c 3 

Liceum Ekonomicznego
tii. Eejouska
25**3.1o Skar^sko-«Ka23ieisna

\

\

Mawiązu^ąc do przeprowadzpnych rpzmshr z  Dyrektorem Liceum 
ainie^szyoi Wydział Oświaty i Wychowania Kultury,Kultury Fizyczne 
i Turystyki Urzędu Mińskiego w Skarżysku - Kas, informuje* iż 
na posiedzeniu Kosjisji d/s Izb Pamięci Ifarcdowej w dniu le.III.7 
ustalono* że Zarząd Oddziału ZSOtfiD ©oże udzielić daleko idącej 
pomocy w zakresie zebrania materiałów historycznych przy organiz 
t?aniu w Waszeó szkole tematycznej Izby Paiaięci Harodawe^ - poświ 
cone^ \mX&& i laartyrologii Kobiety Polskiej*

Tasat ten związany ^sst z 3o rocznicą z-zyoî stt/a nad faszyz 
asa, a ró^łsocz©śąis w związku z uelwalonyiB przez oriZ - 1975 
Międzynarodowym Rokiem Kobiet*

w spranie współpracy w tworzeniu należy zwrócić 
do ob. Krystyny Wojciechowskiej przew. sekcji historii 2BCK71D, 
która z wielkim p©św£%ceniem zebrała bardzo ps^aty materiał 
ikc&ograficsno - rzeczony i wyraża, chf© przejcakania go do IKk 
w Waszej szkole«

20  Z30W 12>
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Kielce,dnia czerwca 1977 i.

r , , _ ^  t

Przewodniczący Zespołu do Spraw For-; iło­
wania Akt i Opracowania Ili:.torii 

b. Oddziału ZDo.YiD
s k k  vu _

m •■■ .-.1 //o jewódzki ZRo.7iD w Kielcach przesyła prz v ni nie i-I «-• -  V *.f

szym pi,: de załącznik Kr 4 do instrukcji kancelaryjno - archi-* 
walnej instytucji społecznych, z prośbą o wykorz.ystan.ie przy 
porządkowaniu akt b. oddziału 2Bo',7iD.

Jak wynika z treści i symboli klasyfikacyjnych załącznika, 
instrukcja została opracowana dla całego pionu instytucji i orga­
nizacji społecznych. „r związku z tym akta archiwalne podzielono 
na dwie kategorie - Zarządu Głównego /rubryka 2/ i Zarządu Oddzia­
łu /rubryka 3/•
Zespół, porządkując archiwum b.Oddziału ZBoY/iD winien kwalifiko­
wać akta w oparciu o kategorie archiwalne umieszczone w rubryce 
"3 - Z.O.", i w/g symboli umieszczonych w niej będzie oznaczał 
skoroszyty i umieszczał w nich właściwe materiały.

Materiały archiwalne posiadające wartość' historyczną ozna­
czone są symbolem "A". Symbolem "13" z dodaniem cyfr arabskich
/Br- , B, „, B^/ oznaczone są akta czasowego okresu przechowania,

PO 10 p
po którym kierUje się je na makylaturę, po uzyskaniu zezwolenia 
właściwego archiwum państwowego. Symbolem B fi z dodatkiem cyfr 
arabskich oznaczone są materiały, które po upływie okresu prze­
chowania, podlegają ekspertyzie właściwego archiwum - celem 
ustalenia ostatecznej kwalifikacji. Decyzje w sprawach materia­
łów archiwalnych i współdziałanie w tym względzie z archiwami 
państwowymi należą do Zarządu Wojewódzkiego ZBoWiD.

Zadaniem Zespołu, zgodnie z ustaleniami przyjętymi na po­
siedzeniu Komisji Historycznej Z’»V ZBoWiD, będzie uporządkowanie
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materiałów archiwalnych b. Zarządu Oddziału ZBotfiD i opracowanie 
do 30 listop-ada 1977 r. historii jego działalności*

Wszystkie akta archiwalne, byłego Oddziału, po wykorzystaniu 
prz.ez Zespół, przejmie ZW ZBoWiE w Kielcach.

Ze względu na krótki okres czasu jaki pozostaje do wykonania 
powyższego .adania, Zarząd prosi o niezwłoczne powołanie 5 - 7  
osobowego zespołu w jak najbliższym czasie i przys*tąp±«ni e do 
pracy. Wykaz powołanego Zespołu wraz z wypełnionymi kwestionariu­
szami członka władz i aktywu ZBoWiD, które przesyłamy również 
w załączeniu, prosimy nadesłać niezwłocznie po zebraniu organi­
zacyjnym. -

Przewodniczący Komisji Historycznej 
ZW ZBoWiD
J.Poświat

Po wiadomości:
Zarząd Koła Miejskiego /l'v-̂
ZBoWiD w
z prośbą o udzielenie Zespołowi 
niezbędnej pomocy w wykonywaniu 
powierzonych zadań
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M I N I S T E R S T W O  S P R A W I E D L I W O Ś C I

GŁÓWNA KOMISJA 
BADANIA ZBRODNI HITLEROWSKICH w POLSCE

1 9 4 5 - 1 9 8 4
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POLSKA RZECZPOSPOLITA LUDOWĄ 
M I N I S T E R  S P R A W I E D L I W O Ś C I

O byw atelka K ry sty n a  W OJCIECHOW SKA

W związku z uchwaleniem przez Sejm PRL ustawy 
z dnia 6 kwietnia 1984 r. o Głóinnej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Polsce — Instytucie Pamięci 
Narodowej, wyrażam Obywatelowi uznanie i podzięko­
wanie za wieloletnią owocną pracę w dziedzinie bada­
nia zbrodni hitlerowskich oraz ścigania ich sprawców.

Współudział Obywatela w dziele, które jesteśmy 
winni pamięci milionów ofiar hitlerowskiego ludobój­
stwa, jest jednocześnie cennym wkładem w utrwalanie 
pokoju, bezpieczeństwa i sprawiedliwości w Europie 
i na całym świecie.

Bada: skich

D rukarn ia Nr 1, W arszaw a. Zam. 1033/84 — 500.
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G Ł O W N A  K O M IS JA
B A D A N I A  Z. n  R O D N I  

przeciwko NcreOo^i Polskiemu 
Insty tu t Pamięci N a r o d o w e j  
O kręęow a Komisja uj Rielotck

ul- Ż erom skiego n r 26

i \ t ' l 3 L k

Kielce, dnia 25 września 1992 r.

L.dz.478/92

Pani
Krystyna Wojciechowska 
Skarży sk o-Kamienna

Na podstawie art«9 ust.3 Ustawy z 6 .IV.1984 r. 
/Dz.U.Nr.21 poz.68/ o Głównej Komisji Badania Zbrodni 
przeciwko Narodowi Polskiemu - Instytucie Pamięci 
Narodowej / w brzmieniu Ustawy z 4.IV.1991 r. Dz.U.Nr. 
45 poz. 195/ oraz § 12 ust.3 Statutu Głównej Komisji 
p o w o ł u j ę Panią na członka Okręgowej Komisji 
w Kielcach.-
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BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL./FAX (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl 

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU,  NR 1 0901 506-4675-1 28-00-C

Toruń 31 VII 2002

l . d z .  2 8 0 3  WSK 2 0 0 2
Pani Krystyna Wojciechowska 

26 - 110 Skarżysko - Kamienna

Szanowna Pani,

Jestem dokumentalistką Archiwum Wojennej Służby Kobiet, które jest jednym z 

trzech działów zbiorów Fundacji „Archiwum Pomorskie Armii Krajowej” w  Toruniu. 

Zajmujemy się gromadzeniem relacji oraz dokumentów kobiet-żołnierzy, działających na 

wszystkich frontach II wojny światowej i w różnych formacjach wojskowych.

Praca moja polega między innymi na korespondowaniu z Kombatantkami, które w  

czasie II wojny światowej działały na terenie Okręgu Radom-Kielce.

Pragnę Pani bardzo serdecznie podziękować za przekazane materiały do naszego 

Archiwum za pośrednictwem Pani Ireny Makowskiej, a które dotyczyły Okręgu Radom - 

Kielce. Jednocześnie pragnę zwrócić się do Pani z uprzejmą prośbą o napisanie relacji ze 

Swojej wojennej służby, wedłu załączonego przeze mnie schematu, i przysłanie jej na 

adres naszego Archiwum. Proszę także o dołączenie do niej Pani dokumentów, lub ich 

kserokopii, oraz Pani zdjęcia.

Na 2918 teczek osobowych kobiet-żołnierzy (stan z października 2001 r.), w  

Archiwum WSK, tylko około 76 z nich należy do Kombatantek z Okręgu Radom-Kielce. 

Wiadomo, iż na kielecczyźnie było Ich znacznie więcej. Dlatego to bardzo zależy mi na 

powiększeniu tej liczby. Historyk, który będzie korzystał z naszych zbiorów nie będzie
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miał pełnego obrazu działalności kobiet na tamtych terenach. Właśnie między innymi 

dzięki Pani relacji a także cennych materiałów pozyskanych za Pani pośrednictwem 

można będzie to zmienić.

Serdecznie Panią pozdrawiam, jeszcze raz dziękując za nadesłane materiały. 

Gorąco zachęcam Panią do współpracy z naszym Archiwum i z niecierpliwością czekam 

na Pani odpowiedź.

Z wyrazami głębokiego szacunku

Patrycja Secler 

dokumentalistka Archiwum WSK

zał.:

1/ schemat relacji WSK 
2/ informacje o Archiwum
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Warszawa, dnia 9 października 2002 r.
LVi- jL&k.

Przekazuję dalsze materiały przesłane do mnie przez panią
Krystynę Wojciechowską zanu ul.Sokola 19 m 75,26-110 Skarżysko Kamienna

I - książki
Vyl- Eulalia Olsiewicz "Dzieciństo na zsyłce" -wspomnienia sybiraczki.

2. "Albiński" -opracowana przez Annę Starosz "Antena",
3* "Z "albińskim","Nurtem" i "Ponurym"-opracowanie Anny Starosz 

W książkach zamieszczone są dane o kobietach.
II - dalsze materiały do już przesłanych:
1. do wykazu mego poz.84-str.124 materiałów do tyczy Mojas Wojciechowski

V &/ uzupełnienie do życiorysu,
b/ akt powołania na członka Okręgowej Komisji G,K*B.Z..H.w Polsce Instytut Pamięci Narodowej 
c/ podziękowanie dla p.Aojciechowskiej z Okręgowej Komisji IPN 

w Kielcach z 15.1.l999r 
Vd/ pismo Z.B.oW.iD. w Kielcach z czerwca 1977 r0-2 kartki, e/ ksero o świadczenia świadka
f/ ksero pisma Zarządu Miejskiego w Skarżysku Kamiennej z 26.8.1939r do śp ojca p.Wojciechowskiej 
g/ fotografia p0Wojciechowskiej i jej siostry z 1943r. h/ fragment o poruczniku dr Tadeuszu Żulińskim zaprzyjaźnionym z dziadkami pani Wojciechowskiej

2. Życiorys Józefy Brogowskiej
3. Fotografia Brogowskiej i Bilskiej.

Uwaga - w moim wykazie na k. 94/95 są inne ż.yiorysy - prawdopo­dobnie nie otrzymałam tytułu "Rozbić więzienie" - mam oddzielną teczkę Skarżyska i nie mam śladu - bym 
miała taki artykuł - może przeoczyłam i nie zamieściłam w wykazie.
Myślę t,że te fotografie po odpowiednim "obrobieniu" można by 
wykorzystać do muzeum czy na wystawę

4. fotografia Brogowskiej - może również do wykorzystania.
5. Fotografia Stanisławy Staszałek - poz.33 mego wykazu-k.58 odwrót

oraz Slfred^ Bilskiej "Tamara" - nie znalazłam wspomnień,jest Bilska Kazimiera poz‘. 102. k 150.
6. ksero fotografii Marii Wątłej i jej synów - poz.8-ma mego wykazu - str.12.
7. !iiskx*jata Do k. 85a poz, 54 mego wykazu - fotografia Marii KrzywickieKrzywickiej - podarowana Stanisławie Czarnota. Obie panie łączyła przyjaźń i walka z caratem - twierdza w Sieradzu.Więcej szczegółów brak.

Proponuję porozumieć się z Panią Profesor - może to być bardzo 
cenny materiał do Muzeum. Polecam gorąco zająć się tą fotografia.

8. Dotyczy Władysławy Wąsowskiej-Kobylarczyk - poz.64 -str.100
załączam kserokopię kalendarzyka wydanego w Hamburgu - to Ona przekazała po powrocie do Kraju - o r y g i n a ł  znajduje się 
w Muzeum w Rejowie. Więcej informacji nie mam.

Może znaleźć kontakt do tego Muzeum?*.. 160



\4 Z &

-2 -  dc z  dnia 9 października 

9* d .c . poz. 6-tc j na odwrocie

\J  poz.6- str .10 -ta  wykazu Jadwi, a brańska -  fotografio  
V  poz.7-aa s t r . l l - t a  Wanda Wysocka -  fotografia

\J  poz. 8-rria str .12  < ofia  Wątły

-  %’ź lę , &e donrs tyłoby zrobić powiększenia na xero

i  d o łącz  ć pojedyńcze fo togra fii do akt.

10. załączam uzupełnienie do akt p.Krystyny Wojciechowskiej -
napisała do mnie w l iż c ie  prywatom -  więc przepisałam i  poświadczani 

za zgodność -  poz. 84 me/2:o wykazu -  s tr .  124 przesłanych ..ateriałów.

J
Patrz załącznik
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V,.,

I ł '  hX

Toruń, dnia 20.09.2006r.

Pani Krystyna Wojciechowska

26-110 Skarżysko - Kamienna

Wielce Szanowna Pani,

Uprzejmie informuję, że w dniu 12 września br. do Fundacji wpłynęła obfita przesyłka z materiałami 

biograficznymi od Pani, bardzo rzetelnie opracowany wykaz 54 kobiet-poległych w latach 1939 -  1945 na 

terenie Skarżyska -  Kamiennego.

W imieniu Pani Profesor Elżbiety Zawackiej -  organizatorka Fundacji, a także pracowniczek 

serdecznie dziękujemy za owocną, wieloletnią współpracę. Jest to duża pomoc od Pani w naszych pracach 

archiwalnych.

Kontakt z Panią zawdzięczamy Pani Irenie Makowskiej z Warszawy, bardzo aktywnej 

przedstawicielce Memoriału Generał Marii Wittek. W 2002 r.za Jej pośrednictwem przysłała Pani 

kilkadziesiąt spisanych własnoręcznie relacji kobiet z Okręgu Radom -  Kielce, na podstawie, których zostały 

założone w dziale Archiwum WSK teczki osobowe Okręgu Jodła. Także Pani ma założoną teczkę osobową na

nazwisko Mojas-Wojciechowska Krystyna pr. „Krys” o numerze inwentarzowym......../WSK. Jeśli jest to

możliwe, proszę o szerszą relację o swojej służbie wojennej. Informację, którą Pani przysłała dotyczy całej 

rodziny Proszę także o dołączenie zdjęcia legitymacyjnego (jest fotografia wspólnie z siostrą Janiną).

Dokumentalistka odpowiedzialną za kontakty z kombatantkami mieszkającymi na terenie 

Kielecczyzny była Patrycja Secler (już nie pracuje w Fundacji od trzech lat). Pragnę przeprosić Panią za brak 

odzewu z naszej strony, pracowników Fundacji jest mało. Bardzo się cieszę, że obecnie będę mogła 

współpracować z Panią. Mam nadzieję, że nasze kontakty będą nadal przyjazne i trwałe .

Wysyłam Pani informacje dotyczące działalności Fundacji, dołączam zgłoszenie do Memoriału 

Generał Marii Wittek.

Zapraszam Panią do Torunia, do naszej Fundacji.

Życzę wiele zdrowia i satysfakcji z pracy

Z podziękowaniem za Pani dotychczasową współpracę przesyłamy odznakę Memoriału Generał Marii

Wittek.

Z wyrazami głębokiego szacunku 

Anna Wankiewicz

Dokumentalistka działu: Archiwum WSK
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F U N D A C J A
A R C H I W U M  1 M U Z E U M  P O M O R S K I E  A R M I I  K R A J O W E J  

O R A Z  W O J S K O W E J  S Ł U Ż B Y  P O L E K

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. PODMURNA 93 • TEL. (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000  0000 5002 0244

Toruń, dnia 20.09.2006r.

A $8*
Pani Krystyna Wojciechowska 

26-110 Skarżysko - Kamienna

Wielce Szanowna Pani,

Uprzejmie informuję, że w dniu 12 września br. do Fundacji wpłynęła obfita przesyłka 

materiałów biograficznych od Pani, bardzo rzetelnie opracowany wykaz 54 kobiet-poległych 

w latach 1939 -  1945 na terenie Skarżyska -  Kamiennego.

W imieniu Pani Profesor Elżbiety Zawackiej -  organizatorki Fundacji, a także 

pracowniczek serdecznie dziękujemy za owocną, wieloletnią współpracę. Jest to duża pomoc 

od Pani w naszych pracach archiwalnych.

Kontakt z Panią zawdzięczamy Pani Irenie Makowskiej z Warszawy, bardzo aktywnej 

przedstawicielce Memoriału Generał Marii Wittek. W 2002 r.za Jej pośrednictwem przysłała 

Pani kilkadziesiąt spisanych własnoręcznie relacji kobiet z Okręgu Radom -  Kielce, na 

podstawie, których zostały założone w dziale Archiwum WSK teczki osobowe Okręgu Jodła. 

Także Pani ma założoną teczkę osobową na nazwisko Mojas-Wojciechowska Krystyna pr. 

„Krys” (nr inwentarzowy,V^$W SK). Jeśli jest to możliwe, proszę o szerszą relację o 

swojej służbie wojennej. Informację, którą Pani przysłała dotyczy całej rodziny Proszę także 

o dołączenie zdjęcia legitymacyjnego (jest fotografia wspólnie z siostrą Janiną).

Dokumentalistka odpowiedzialną za kontakty z kombatantkami mieszkającymi na 

terenie Kielecczyzny była Patrycja Secler (już nie pracuje w Fundacji od trzech lat). Pragnę 

przeprosić Panią za brak odzewu z.naszej strony, pracowników Fundacji jest mało. Bardzo się 

cieszymy, że obecnie będziemy mogły współpracować z Panią. Mamy nadzieję, że nasze 

kontakty będą nadal przyjazne i trwałe.

Wysyłamy Pani informacje dotyczące działalności Fundacji, dołączamy zgłoszenie do 

Memoriału Generał Marii Wittek.
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Zapraszamy Panią do Torunia, do naszej Fundacji.

Życzymy wiele zdrowia i satysfakcji z pracy.

W podziękowaniu za Pani dotychczasową współpracę przesyłamy odznakę Memoriału 

Generał Marii Wittek

Z wyrazami głębokiego szacunku 

Anna Wankiewicz Anna Rojewska

Dokumentalistka działu: Archiwum WSK Dokumentalistka działu: Archiwum WSK
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